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CORAZ częściej słyeha*  werid r*b<4aików  Huty ta». 
Lenina narzekania na poganząjąe*  się warunki pracy; 
Brakuj*  narzędzi, taęśej »aanłenuyeK urządzenia nie «ą 
•diMrwiedni*  konserwowane, »tają reecrynn*  »bfubiarki... 
Odzywa się tęsknota d*  dawny eh ««siw, kiedy to Ha- 
eaająeo kombinat nowohucki*  preedsiębiorstu-a remonto­
wo istniały tylko p*  ta, bp aa bieżąc*  wykonywa*  wszel­
kie praco konserwacyjno i remontowo. Data nie ma Jul 
PBHil, „Budostata" wyrost*  • Jedne«*  pnia rozjechały się 
po całym kraju i ao arozumiałydh względów chętniej pro- 
wadsą prac*  a*  granicą nit w kombinacie. Nawet naj- 
wiemiejszo — HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO RE­
MONTOWE — nie Jest w stanie ta*  sprosta*  przyjęty« 
niegdyś na siebie zadaniom, bo gwałtownie z roka na rok 
ubywa ■>*  łudzi.

*
REI».: — Zapraszajcie Parts!wa na 

dzisiejsze spotkanie, redakcja „Gło­
su Nowej Huty” spełnia niejako wo­

Opinie, refleksje

O „okrągłym stole”, 
o pluralizmie...

Inna rzocz, że nawet przy wy­
rywkowo prowadzonej kontro­
li okazuje się, jak t* firmy 
potrafią to wykorzystać: tytko 
w ostatnim roku udało aię w 
hucie zatrzymać ok. 808 rnle sł 
błędnie naliczonych do wypła­
ty tym firmom—

— Kontrolą objęto zakręty 
rzeczowe remontów, zasad­
ność, umieszczania ich w ob­
miarach, a także poprawność 
kosztorysowania operacji re­
montowych w odniesieniu do 
katalogów. Stworzone zostały 
pewne podstawy konkurencji 
firm remontowych w zakresie

Władysław SITKOWSK1, przewodniczący NSZZ Prac. Hil« 
— Organizacja związkowa, której jestem przewodniczącym, opo» 
władała się za normalizacją życia społecznego. Mając na uwa­
dze zapis ustawy o związkach zawodowych, o wprowadzeni« 
pluralizmu związkowego, uważam, że jego realizacja wymaga 
szczególnej rozwagi I odpowiedzialności; O modelu związków 
zawodowych, jego reprezentacji i sposobie działania powinny 
decydować załogi pracownicze. Niestety, o pluralizmie związl.o- 
wym zadecydowało X plenum KC PZPR, stawiając ruch związ­
kowy przed faktem dokonanym. Mam jeszcze w pamięci roz­
grywki liderów grup opozycyjnych, ich negatywne działania 1 
nawoływania do strajków, które lak dzieliły załogę. Chciałbym, 
aby to się nie powtórzyło.

Jestem zaniepokojony brakiem konkretnych poczynań rząd« 
w reformowaniu gospodaria, stabilizacji życia społeczeństwa. 
Daliśmy temu wyraz w liście do premiera M. F. Rakowskie­
go, który, niestety, do dzisiaj pozostaje bez odpowiedzi. Je­
śli w kraju nastąpi poprawa bytu ludzi pracy, to problem plu­
ralizmu nie będzie najważniejszy w naszej działalności. Po­
nieważ na dziś brakuje nam doświadczenia w kwestii współ­
działania różnych Erup «zy związków, z niecierpliwością •- 
czckuję na rezultaty „okrągłego stołu”. Mam nadzieję, że zo­
staną tu ustalone formy 1 tryb tego współdziałania. (O

Michał KRUPIŃSKI, zastępca naczelnika duelniey. — Wy*  
powiadać się na ten temat w chwili, gdy swe obrady rozpo­
czął „okrągły stół", jest niezwykle trudno. Podjęto, i dobrzy 
że się tak stało, pewną zdawałoby się do niedawna, nierealną 
decyzję. Słuszną zarówno w sensie pluraliarau politycznego, ;ałr 
i związkowego. Być może «'reszcie środowiska intelektualne I 
robotnicze naprawdę będą mogły »ię autentycznie wypowie­
dzieć. Nie na zasadzie „pośredników”. W tym układzie, który 
być może niedługo zacznie funkcjonować, czas będzie na wie­
logłos, a nie jak dotychczas na jedyną i wiecznie „słuszną'' li­
nię działania. Z pierwszym przejawem pluralizmu mamy <]• 
czynienia ol>ećiiie, obserwując obrady- „okrągłego stołu". Ży- 
jąc w państwie obywatelskim, czas dopuścić wszystkich r.i*
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B raku je ałęSci zamiennych, materiałów, urządzeń, sprzętu i ludzi...

Remontować hutę 
czy... złomować?

Projektanci kombinatu me­
talurgicznego pod Krakowom 
zakładali rzec» jasna, że two­
rzywa do produkcji trzeba bę­
dzie sprowadzać x daleka, ale 
nie sądzili chyba, że już po 35 
latach braknie chętnych do 
pracy, braknie sprzętu do re­
montów, ludzi, którzy by je 
wykonywali i podstawowych 
części zamiennych. Któż by 
przypuszcza! w latach 50., i*  
w tak krótkim — jak dla hu­
ty — czasie, najważniejszym 
warunkiem utrzymania pro­
dukcji będzie zatrudnienie stu 
kilkudziesięciu obcych przed­
siębiorstw remontujących sy­
piąc*  się nagle urządzenia?

W 1987 roku pracowało na 
terenie huty ok. 170 (w tym 
ok. 80 stale) przedsiębiorstw 
remontowych. W 1988 roku by­
ło ich mniej więcej tyle samo, 
jednak niezadowolenie hutni­
ków z powodu hołubienia „pa­

sożytów" zdecydowanie wzro­
sło. Mnożą się od pewnego 
czasu narzekania na jch nieso­
lidność, behapowcy zwracają 
uwagę na nieprzestrzeganie 
przez nich przepisów, hutni­
ków drażnią ich wysokie za­
robki. Krążą mity o zarabiają­
cych kokosy byłych hutnikach, 
którzy zmienili pracodawcę, 
pozostając na terenie huty. Po­
zostali obwiniają dyrekcję za 
tę niesprawiedliwość. Po c® te 
obce firmy w kombinacie? Czy 
musi bye ich aż tyle, czy mu­
szą aż tyle zarabiać?

W dyrekcji znają te proble­
my. Z usług tych obcych 
przedsiębiorstw nie da się jed­
nak tak po prostu zrezygno­
wać, bo zapewniają one wy­
konanie aiacznej większości 
potrzeb remontowych huty. 
Nie zastąpią ich ani zespoły 
gospodarcze, ani szczupłe siły 
Zakładu Remontowego HiL. 

jakości wykonywanych prac i 
cen usług. Dokonano komplek­
sowej oceny tych firm zmniej­
szając ich ilość w kombinacie 
i zatrzymując dopływ nowych 
firm — wyjaśnia zastępca dy­
rektora technicznego ds. re­
montów Edward GRZEBYK.

— W' Polsce nie ma jedno­
litego, spójnego systemu rozli­
czeń między poszczególnymi 
przedsiębiorstwami. Obowią­
zująca cena umowna to cena 
siły, a nie rozumu, zatem 
większość ponoszonych ko­
sztów remontowych zależy od 
stopnia przebicia przedsiębior­
stwa. Korzystając z obecnego 
ożywczego klimatu w działal­
ności firm, powiną się w kom­
binacie stworzyć system eko­
nomiczny zmuszający zakłady 
do kontroli kosztów, w tym 
kosztów remontowych, do
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GRUNTOWNE przemiany w Polskiej Zjednoczonej Part*  
Robotniczej są koniecznością. T*  zasadniczy wniosek 1 zobo­
wiązanie w toczących się w partii dyskusji i sporów. Istot­

ną ich częścią była kampania sprawozdawcza w największej 
zakładowej organizacji partyjnej. Znajdzie ona swój finał pod­
czas konferencji sprawozdawczej PZPR w K.M Hil, 17 boi.

Pai tia w przemianach,
przemiany w partii

Dziennikarze „GNU” brali 
udział w niektórych zebra­
niach. W oparciu • ich reflek­
sje, materiały sprawozdawcze 
z poszczególnych KZ oraz 
własne przemyślenia, chcę 
przedstawić najważniejsze 
sprawy, które dominowały w 
dyskusji i zapewne powrócą 
na konferencji fabrycznej. Ze­
brania w większości miały 
szczery, twórczy i konstru­
ktywny. choć nierzadko kon­
trowersyjny charakter. Prze­
ważały pełne zaangażowania 
i troski wypowiedzi o spra­
wach partii I wokół partii. 
Towarzyszyła im świadomość, 
że postulowane przemiany w 
partii są warunkiem przezwy­
ciężenia kryzysowych zjawisk 
w gospodarce, tworzenia pod­
staw nowego ładu społeczno- 
-polityczuego, umacniani*  so­
cjalizmu.

Uczestnicy dyskusji, « 
zwłaszcza młodsi ludzie, np. w 
ZS, ZPH i ZG, opowiadali sią 
za daleko idącymi reformami 
w partii, nowym spojrzeniem 
na jej tożsamość i ofertę pro­
gramową oraz za radykalnym 
wzrostem skuteczności jej 
działania. Ten ostatni element 
pojawiał się prawie na każdej 
konferencji zakładowej. Z ża­
lem zwracano uwagę, że wnio­
ski partyjne nie są szybko za­
łatwiane. Czynione to jest do­
piero wtedy, kiedy nabierają 
one charakteru „postulatów za­
łogi” — ZK, ZS i łączą się aa 
strajkiem lub jego groźbą.

Postulowano pewne zmiany 
wewnątrz partii. Jeden z dy­
skutantów w HPR proponował 
skrócenie kadencji do trzech 
lat i zakaz korzystania w tym
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że spotkanie odbyło się 
przy prostokątnym stole, w 
niczym nie umniejszył*  
przyświecającej mu artu- 

Jriańskiej idei swobodnej 
wymiany poglądów. Dla­

czego akurat z inicjatywy ,,Głosu”? 
F.mieważ — tak jak nasza gazeta — 
szpital będzie stanowić cząstkę dzielni­
cy; ponieważ w obecnej chwili jest taj 
największą, najpotrzebniejszą, a przy 
tym najbardziej zaniedbaną inwestycją.

W spotkaniu wzięli udział: Ryszard 
Frankowicz — zast. dyrektora „Mia- 
aio]>rojektu”, Andrzej Hydzik — dy­
rektor Szpitala „B", Antoni Jagoda — 
zast. dyrektora Szpitala „B” ds. tech­
nicznych. Olga Kaduszkiewics — dy­
rektor Krakowskiej Dyrekcji Inwesty­
cji I, Arkadiusz Kubaekl — zast. dy­
rektora KI>f I, Tadeusz Suwaj — 
główny projektant, Andrzej Włodar­
czyk — dyrektor „Budopolu” (gene­
ralny wykonawca). Zęby nie nużyć 
czytelników szczegółami cytujemy te 
fragmenty wypowiedzi (większość), któ­
re rzucają światło na kulisy budowy.

Pierwsze spotkanie osób odpowiedzialnych za Szpital „B” z inicjatywy „Głosu Nowej Huty0

PRAWDA O SZPITALU „B"
& KIEDY OBIEKT ZOSTANIE ODDANY DO UŻYTKU?

NIE TRZEBA FETYSZYZOWAC ZMIAN, JAKIE NASTĄPIĄ ZA SPRAWĄ 
AKADEMII MEDYCZNEJ
UWAGA! Z WIOSNĄ DYREKCJA „RYDYGIERA” URUCHOMI

lę swych czytelników domagających 
się całej prawdy o Szpitalu „B" czy 
— wyrażając się precyzyjniej — Kra­
kowskim Szpitalu Specjalistycznym 
im. Ludwika Rydygiera. Każdego dnia 
tysiące mieszkańców dzielnicy patrzą 
na tego wciąż martwego kolosa i ten 
widok ich irytuje. Szczególnie tych, 
których stan zdrowia wymagałby hos­
pitalizacji. a tymczasem oni musza 
czekać w kolejce do innego szpitala. 
I trudno się dziwie. Zgodnie z prze­
widywaniami autora projektu obiekt 
miał być gotowy w roku 1983. Kolej­
ne „poślizgi” wymuszały zapowiedzi 
wciąż nowych terminów oddania pla­
cówki do użytku. Jeśli dziś zapytać 
o to robotników na placu budowy, 
śmieją się. że „jeżeli szpital będzie 

gotowy za jakie trzy lata, to 1 tak 
debrze”. Ćo Pan na to, panie dyrek­
torze?

A. W.: — Prasa wciąż dopytuje kie­
dy, a ja nie mogę podać terminu. Na­
wet przybliżonego. Na dziś mam zbyt 
mało danych o tym, co nam tu jeszcze 
przyjdzie robić.

O. K.: — Wchodząc w słowo: ja 
również uważam, że dzisiaj nie moż­
na jeszcze mówić o terminie oddania. 
Choćby z tego względu, że wprowa­
dzenie Akademii Medycznej na teren 
szpitala jest równoznaczne z koniecz­
nością wprowadzenia wielu różnych 
zmian. I projektowych, i inwestor­
skich. i wykonawczych. Zanim wyko­
nawca przystąpi do opracowania szcze-

OSKODEK SZYBKIEJ DIAGNOZT

golowego harmonogramu realizacji in­
westycji, najpierw musi zostać za­
twierdzony program wspomnianych 
zmian. Program ten został zatwierdzo­
ny prze*  Wydział Zdrowia 14 stycznia 
br. W najbliższych dniach „Miastopro- 
jekt**  powinien przedstawić oficjalna 
propozycje dotyczące zarówno zakre­
su związanych z nimi prac, jak i ter­
minów ich wykonania.

A. H.: — Moi drodzy państwo! Nie 
ulega wątpliwości, że wprowadzenia 
Akademii Medycznej do szpitala spo­
woduje pewne zmiany, ale uważam, 
że nie należy tego fetyszyzować. Zmia­
ny dotyczą części łóżkowej, która jest 
oczywiście niezwykle ważna, ale mu»
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TYDZIEŃ
• (ron) SPALONO praestśo K 

rokit papy aluminiowej (w nocy 
a ó na 7 bm.) przywiezionych 
wcześniej na teren ZO przez sa­
ni-di ód „Budnstalu". Zdaniem o- 
burzcinyeh czytelników, którzy 
Chętnie kupiliby od huty ten cen­
ny materiał; w 70 proc, papa na­
dawała się do użytku. Złośliwość? 
Głupota? W każdym razie — mar­
notrawstwo, za które zapłaci HiL.

O (yk) UBIEGŁOROCZNI STY­
PENDYŚCI KM HiL, dwaj plasty- 
ey Krzysztof Ciepiela i Roman Kę- 
dz ersiki, opracowali zestaw pro­
jektów nowych rozwiązań plasty­
cznych na terenie huty. Proponują 
malowanie rurociągów na określo­
ne kolory, pasów wzdłuż chodni­
ków. ustawienie elementów deko­
racyjnych na zieleńcach, oraz wy­
kiwanie radaazenia aa przystan­
kach w nowym, oryginalnym 
kształcie. Atrakcją miałyby być 
główni« świeże, kontrastowe bar­
wy. Cxy jednak długo pod hutni- 
ttymi kominami będą one świeże?
• W TRANSPORCIE KOLEJO­

WYM buty Już spokojniej. W pier­
wszych trzech dniach miesiąca 
awarie wywrotów w ZS przyczy- 
kky się do wydłużenia postojów 
we gonów w hucie i w efekcie za­
płacono PKP ok. 4,1 min zł kary. 
Od 4 bm. wagony nie są już prze­
trzymywane. Kolejarzom sprzyja 
dobra pogoda...
• WYPADEK W ZB/B-t. 7 bm. 

w południe podczas tokalizacji wy­
cieku oleju na rurociągu stojący 
ea podeście walcowni 4-klatkowej 
Musara postawił lewą nogę ru ło­
żu zespołu 3-rolkowego. W tym 
momencie operator uruchomił ze­
spół. N*  szczęście złamanie kośti 
śródstopi® pechowego pracownika 
me wymagało umieszczenia go w 
■spitelu.
• (jk) KIERMASZ KSIĄŻEK, 

przygotowany przez hutniczą księ­
garnię. zapowiadany jest na 15 bm. 
w godz. 7.30—14.30 w ZK.
• (vk) TRADYCYJNĄ J8LE- 

DZIÓWKĘ” u zakończenie karna­
wału zorganizował 7 bm. w Klubie 
Młodych Centralny Samorząd Ho­
teli HutańozyiA. Do północy hut­
nicza młodzież bawiła się w dy­
skotece.
• (R) GIEŁDA KSIĄŻKOWA I 

WYMIANA KASET YTDEO będzie 
Jak zwykle w Klubie „Kuźnia” w 
sobotę w godz. 10—13.

OGŁOSZENIE
UNIWERSYTET ROBOTNICZY 

Z8MF KM HiL 
przyjmuje 

zapisy na kursy
• kroju i «tycia
• tańca towarzyskiego
• fotografii uamo-bialej
• fotografii barwnej.

Informacji udziela sekretariat DR 
K8MP KM HiL, m. Młodości 1, 
teł. 44-38-94, teł. hut. »-40 w god«. 
k-M.

4 bm. smar! nagle na sta­
nowisku praey nasz najlepszy 
kolega, człowiek prawy i po­
wszechnie szanowany długo­
letni pracownik ZM 

inż. JÓZEF
KAPTURKIEWICZ

Żonie, Synowi, Synowej i 
Rodzinie składamy wyracy 
głębokiego współczucia
KOLEŻANKI I KOLEDZY

DZIAŁU 
TECHNOLOGICZNEGO ZM

kol. JADWIDZE 
PAKULE

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci MATKI 
składają
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

z W/88

dr. inż. HENRYKOWI 
SZPILI

z powodu śmierci ŻONY wy­
razy serdecznego wspólosu- 
oia składają

KOLEDZY
I WSPÓŁPRACOWNICY ZS

izauBaMRMCMBMiKGeanraH

Z PlemMM KF PZPR KM HiL

Przygotowania do
Konferencji Sprawozdawczej

NOWI CZŁONKOWIE EGZEKUTYWY I

8 bm. w środę odbyło się plenarne posiedzenie Komi­
tetu Fabrycznego PZPR KM HiL poświęcone głównie 
przygotowaniom do Konferencji Sprawozdawczej, która 
odbędzie się 17 to. I sekretarz KF Mieczysław Łagosz 
poinformował o przebiegu spotkań rejonowych, jak rów­
nież omówił tezy referatu Egzekutywy przygotowywane­
go na Konferencję.

Sekretarz KF Włodzimierz 
Orzeł przedstawił koncepcję 
zmian struktur organizacyj­
nych Komisji KF. Zakłada o- 
na powstanie 10 komisji: Ko­
misji Skarg i Zażaleń, ds. We­
wnątrzpartyjnych, ds. Zasłu­
żonych Działaczy Ruchu Ro­
botniczego, ds. Kontroli Reali­
zacji Uchwał i Wniosków, ds. 
Organizacji Masowych, ds. Po­
lityki Społeczno-Zawodowej, 
Informacji, Szkoleń, Socjalno- 
-Ekonomicznej, Planowania 
Perspektywicznego, Techniki i 
Modernizacji.

Realizując Uchwkłę X Zjaz­
du i X Plenum KC PZPR 
Mieczysław Łagosz omówił 
materiał przypominający po­
stępowania związane z opraco­
wywaniem, przyjmowaniem, 
rejestrowaniem i obiegiem 
wniosków w hutniczej organi­
zacji partyjnej. Wyraźnie pod­
kreślił «a, że wnioskiem jest 
inicjatywa społeczna odzwier­
ciedlająca dążenie ludzi pracy, 
służąca doskonaleniu działal­
ności partyjnej j partyjnego 

ZARZĄD Klubu HDK „Dolmel” Wro­
cław zwraca się i uprzejmą prośbą • 
zorganizowanie akcji oddania krwi na 

hasło „RATUNEK” dla męża pracownicy.., 
który oczekuje na operację u prof. Dziatko­
wiaka w Instytucie Kardiologii Akademii 
Medycznej w Krakowie. Grupa krwi AB Rh 
minus...”

Teleks doręczono prezesowi klubu HDK w 
Hucie im. Lenina w trakcie uroczystego spo­
tkania w pokoju I sekretarza KF PZPR.

w stacji krwiodawstwa zjawi się jak zwy­
kle kilkudziesięciu hutników-.

Konkurs plastyczny ogłoszono w marcu ub. 
roku. Udział zadeklarowało 8 plastyków, o- 
statecznie przystąpiło do niego 7 osób. W 
czerwcu, listopadzie i grudniu podczas lu­
stracji zakładów 5-osobowe jury mogło już 
podziwiać jego efekty:

— Jesteśmy zadowoleni z plonów konkur­
su. — mówiła na spotkaniu H’iesława Wy­
kurz, kierowniczka Ośrodka Kultury KM 
HiL, przewodnicząca jury. — Prace były o-

Konkurs z okazji 30-lccia HDK rozstrzygynięty...

Pïastycy krwiodawcom
Wręczano właśnie nagrody plastykom z za­
kładów buty, którzy zwyciężyli w konkur­
sie <za okolicznościowy wystrój i dekorację 
zakładów KM HiL z okazji obchodów 30-le- 
cia honorowego krwiodawstwa w Polsce. 
Wypowiadający się o idei konkursu podkre­
ślali właśnie odmienność tej organizacji, 
spontaniczność działania jej członków, więź 
krwiodawców ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, ich życzliwość...

— Nie ma nic ważniejszego niż ludzkie 
życic. Największą przysługą jest więc daro­
wanie komuś życia. Ruch krwiodawst­
wa zasługuje na wszechstronną pomoc — 
kończył swą wypowiedź I sekretarz KF 
PZPR Mieczysław Łagosz. Prezes HDK w 
kombinacie Kazimierz Nowak wpatrywał się 
właśnie w kartkę papieru z suchym tekstem 
teleksu. Za chwilę rozpocznie rutynowe po­
wiadamianie ludzi. Na hasło ..RATUNEK”

ryginalne, interesujące. Niestety, w tak du­
żym zakładzie i przy tak dobrze zorganizo­
wanym ruchu HDK tej reklamy mogłoby 
być jeszcze więcej-

Najwyżej oceniono inwencję twórczą, po­
mysłowość rozwiązań konstrukcyjnych Jana 
Wrony, plastyka z Zakładu Mechaniczno-O- 
dlewniczego. Otrzymał on nagrodę w wyso­
kości 50 tys. zł. II miejsce i 30 tys. zł przy­
znano Ryszardowi Sojce, a dwa trzecie i po 
20 tys. zł. Eugeniuszowi Gerlachowi z ZO i 
Adamowi Gurdekowi z ZS. Jadwiga Godzik 
z ZK, Marek Czeremański z ZH i Lubomir 
Nikołow z ZB otrzymali wyróżnienia po 10 
tys. zł.

W spotkaniu uczestniczyli również sekre­
tarze propagandy komitetów zakładowych.. 
Wypowiadali się oni za koniecznością popra­
wy war.unków pracy plastyków w kombina­
cie. (vk)

ROZSTRZYGNIĘTY został niedawno zorga­
nizowany przez Naczelna Organizację Tech­
niczną XXI Krajowy Konkurs Oszczędno­

ści Paliw i Energii stopnia wojewódzkiego. Mi­
ło nam poinformować, że nadesłane ż KM HiL

Nagrody...

Oszczędzanie paliw i energii 
opracowania zdobyły czołowe miejsca. Zespół: 
K. Kopyto, J. Dr o zen. K. Kubieniee. Z. Chaber, 
W. Ziombra otrzymał pierwszą nagrodę za pra­
cę: „Zabudowa schładzaczy na przegrzewaniu 
pary drugiego stopnia kotłów parowych”. Dru­
gie miejsce zdobył zespół: K. Kopyto, H. Ku­
charski. R. Fortuna, a dwa trzecie zespoły (M. 
Tomczyk, H. Jackiewicz, S. Bojanowicz) i (A. 
Balicki, A. Topolski, A. David, T. Kwatera). 
Wyróżnienie zdobyli inżynierowie z ZK (B. Dę­
bicki, J. Majewski. E. Szwee oraz Z. Stein metz). 
Wszystkim nagrodzonym gratulujemy! (mar)

W Klubie Młodych

„Ostatki"...
W tym toku szybciej niż zwykle pożegna­

liśmy karnawał. W ubiegłą sobotę odbyło się 
wiele balów i prywatek. We wtorek miały 
miejsce tradycyjne „śledziówki”. Huczny bal 
w Klubie Młodych zorganizował 4 bm. ZZ 
ZSMP Walcowni Gorących Slabów i Blach. 
Tradycyjnie w jego trakcie wręczono nagro­
dy dla zwycięzców ubiegłorocznej edycji 
spartakiady. Uczestnicy brali udział w róż­
nych pomysłowych konkursach. Apogeum za­
bawa osiągnęła podczas wyborów króla i 
królowej balu. Korony, wolą zdecydowanej 
większości otrzymali Marian Cabałą z ZG/ 
G-2 i Renata Kunat z DKJ. Całość prowa­
dził „prezes” Tadeusz Jachymczak, który mi­
mo debiutanckiej w tej roli tremy czynił to 
dowcipnie i z wdziękiem. Zabawa trwała do 
białego rana-

kierowania życiem politycz­
nym i społeczno-gospodar­
czym. Nie oznacza to, że par­
tia nie będzie przyjmowała 
postulatów, opinii i propozycji, 
aie przez fakt posiadania przez 
nią innego charakteru będą o- 
ne inaczej traktowane. Mate­
riał, który członkowie Plenum 
przyjęli jednogłośnie, określa 
również źródła, terminy i tryb 
załatwiania wniosków.

Plenum zaakceptowało także 
materiały sprawozdawcze na 
Konferencję. W sprawach or­
ganizacyjnych Plenum zwolni­
ło na własną prośbę Jerzego 
Knapika z członkostwa w E- 
gzekutywie i Mariana Włocha, 
który wyjechał za granicę, po­
dobnie wraz z wyprowadze­
niem go z Plenum KF. W taj­
nym głosowaniu początkowo 
wybrano do Plenum KF Mar­
ka Daneckiego, Wacława Ma- 
togę, Stanisława Nawrota i 
Sławomira Pietrzyka. Następ­
nie do Egzekutywy — Stani­
sława Bieńka, I sekretarza KZ 
ZK, oraz Stanisława Nawrota,

PLENUM
sekretarza Rady Pracowniczej.

W trakcie dyskusji powró­
cono do ©świadczenia rzeczni­
ka rządu podczas konferencji 
prasowej w sprawie strajku na 
jednym z wydziałów kombi­
natu, co jakoby miało dopro­
wadzić do zamknięcia jednego 
wielkiego pieca. Szerzej pisze- 
my o tym obok. Poruszono 
również kwestię ostatnich pod­
wyżek płac w kombinacie. 
Dyrektor produkcji Janusz 
Katowski potwierdził zam­
knięcie wielkiego pieca nr 5, 
ale jest to zgodne z wcześniej 
zaplanowanym jeg0 remontem. 
Podkreślił on również, że «- 
becne podwyżki w hucie nie są 
żadną rekompensatą ani dodat­
kiem drożyżnianym lecz nor­
malnym posunięciem finanso­
wym wynikającym z możliwo­
ści kombinatu. Podwyżki po­
winny mieć charakter moty­
wacyjny dla dobrych pracow­
ników, ale zadecydują o tym 
kierownictwa poszczególnych 
zakładów.

W obradach Plenum wziął 
udział członek KC PZPR, dy­
rektor naczelny KM HiL Eu­
geniusz Pustówka oraz zastęp­
ca kierownika Wydziału Spo­
łeczno-Ekonomicznego KK 
PZPR Stanisław Juszczak, a 
poprzedziło je posiedzenie E- 
gzekutywy tego samego dnia.

(P)

To nie Jest strajk! Może 
nim jest w opinii rządu 
czy jego rzecznika mini­

stra Urbana. Wyjaśniam: 1 lu­
tego na zmianie nocnej ,,C” 
pracownicy technologiczni bate­
rii koksowniczych podjęli decy­
zję, że będą pracować zgodnie 
z instrukcją bhp. Motywowali 
to potrzebą zwiększenia zatrud­
nienia. Nieustający brak obsad, 
nikt nowy nie przychodzi tu do 
pracy. Starzy pracownicy są 
już zmęczeni. By nie być goło­
słownym powiem tylko, że do 
wypchania 36 komór koksu jest 
potrzebnych na zmianie 15 pra­
cowników, a bywa, że jest ich 
od 10 do 14. Tam, gdzie ma pra­
cować czterech nierzadko pra­
cuje dwóch, a tam gdzie dwóch 
— jeden. Był to pierwszy po­
wód. Ponieważ są świadomi. że 
od zaraz nowych pracowników 
nie przybędzie (znane są kłopo­
ty kadrowe huty) i, te będą 
pracować tak nadal to xa swo­
je przemęczenie żądają godzi­
wej zapłaty czyli: podwyższe­
nia dotychczasowej stawki • 
średnio 80 zł na godzinę dodat­
kowo, wypłacenia dodatku 
szkodliwego w wysokości 60 zł

Nie 7. inicjatywy 
KO „Solidarność'*

„Włoski“ 
strajk w ZK? 
na godzinę, stałej premii w 
wysokości 50 procent z pozosta­
wieniem części premii tzw. ru­
chomej płaconej od wypraco­
wanych efektów. Zaznaczam, że 
jeżeli kierownictwo zakładu i 
dyrekcja huty przedstawiłaby 
konkretne propozycje finanso­
we to załoga jest gotowa iść na 
kompromis. Nie chodzi iia o *.e  
30 zł na godzinę podwyżki, któ- 
rą już otrzymali ich zdaniem 
jako dodatek drożyżniany i nie 
chodzi również • obiecywano 
30 zł na godzinę dodatku szkod­
liwego. Jesteśmy już po spot­
kaniu z kierownikiem Zakładu 
Koksochemicznego. Nie doszli­
śmy do porozumienia. Czekamy 
na konkretne rozmowy. Sprawa 
zaczęła się na zmianie „C”, Jak 
wspomniałem, 1 lutego br. W 
tej chwili już wszyscy techno­
logowie zatrudnieni na bate­
riach pracują zgodnie z instruk­
cjami bhp. Nadmieniam, że nie 
była to inicjatywa „Solidarno­
ści”.

(Z przedstawicielem KO .So­
lidarność” ZK Edwardem 
PORĘBSKIM rozmawiała Ja­
nina Dziuro)

54 900 ZŁ 
OD PRACOWNIKÓW PIONU 

DYREKCJI HANDLOWEJ

POMOC 
DLA ARMENII

ODPOWIADAJĄC na apel ZF 
TPPR HiL pracownicy Pionu 
Dyrekcji Handlowej zebrali 
54 900 zł jako pomoc dla ro- 
szkodowanych w Armenii. War­
to zaznaczyć, iż w tej cennej 
inicjatywie wzięli udział wszy­
scy pracownicy (bez względu 
na przynależność. organizacyj­
ną...).

PRZYPOMINAMY
■ 10. II 1919 — otwarcie Sej­

mu Ustawodawczego.
■ Ił. II 1945 — przełamania 

Wału Pomorskiego przez 
żołnierzy I Armii Wojska 
Polskiego.

■ 14. II 1946 — pierwszy po­
wojenny spis ludności to 
Polsce zarejestrował 23.9 
min. osób.

■ 15. II 1564 — urodził się 
Galileo Galilei (Galileusz) 
włoski fizyk, astronom i 
filozof, odkrywca praw ru­
chu wahadła i swobodne­
go spadania ciał, wynalaz­
ca lunety astronomicznej.
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CIĄG DALSZY ZE STR. I 
Czasie przez pełniących fun­
kcje z żadnych przywilejów. 
Wskazywano, że partia- powin­
na mieć charakter programu- 
jąco-kontrolny, a nie wyręczać 
osoby odpowiadające za po­
szczególne odcinki pracy —
ZR. W HPR padło zdanie „Po­
litycy niech się zajmą polity­
ka, a fachowcy robota”. Lu­
dzie w zakładach nie chcą in­
teresować się „wielką polity­
ką” — ZG, ale mieć jej pozy­
tywne efekty w postaci lepsze­
go i godniejszego życia. Pod­
noszono sprawę odpowiedzial­
ności za efekty działania —
ZS. Autorytet partii budują 
aktywni i odpowiedzialni 
członkowie, a nie kolejne, na­
wet najlepsze uchwały — ZW.

Niebezpiecznym zjawiskiem, 
które, sygnalizowano w ZW 1 
ZZ, są próby rozbijania par­

*- S • •• ł ł-2*  - .-.f z . .

Partia w przemianach, 
przemiany w partii

tii od wewnątrz. „Zamiast się 
umacniać i prowadzić polemi­
kę z opozycją, członkowie par­
tii sami się „rozrabiają” — 
ZW. W ZPH i ZB wskazywa­
no na przerosty biurokratycz­
ne w postaci rozwinięta! 
sprawozdawczości, ankieterst- 
wa, nadmiernej etatyzacji a- 
paratu partyjnego, choć dysku­
tant w DL opowiedział się za 
utrzymaniem dotychczasowej 
struktury postulując jedynie 
wyjście tych pracowników zza 
biurek i pójście do lodzi. Po­
dobnie w ZS.

Część starszych wiekiem 
Członków partii z ostrożnością 
udzielając poparcie idei i kie­
runkom zmian wyrażała oba­
wy. czy proponowane rozwią­
zania nie są odejściem od za­
sad socjalizmu, czy nie spowo­
dują osłabienia funkcji partii 
w państwie i społeczeństwie. 
Szczególnie uwidoczniło się to 
podczas konferencji w KZ 
emerytów i rencistów, gdzie 
nawet przyjęto wniosek o ko­
nieczności utrzymania jednej 
organizacji związkowej w za­
kładzie pracy. W pozostałych 
organizacjach przeważała 
akceptacja pluralizmu związ­
kowego, ale wyrażono obawy 
przed powtórzeniem się okre­
su anarchii 1 napięć z lat 
1930/81 — ZK. „Tak’ dla 
związku zawodowego, a „nie*  
dla przekształcania go w par­
tię polityczną — ZB. Chara­
kterystyczny dla nurtu pełne­

go obaw o partię był głos w 
OL „niezbędne sa reformy w 
partii”, ale trzeba realizować 
je ostrożnie, aby nie wylać 
dziecka wraz z kąpielą”.

W toku dyskusji wskazywa­
no, że określając na nowo i po­
twierdzając swą tożsamość, 
PZPR uczciwie musi się od­
nieść do swej przeszłości. Do 
końca rozliczyć się z tym 
wszystkim ,co było i jest ko­
jarzone ze stalinizmem. Szcze­
gólnie zabrzmiał tu glos mło­
dego człowieka w ZS, który 
stwierdził, że z zażenowaniem 
słucha krytyki stalinisnu przez 
tych działaczy partyjnych, 
którzy w tym okresie „robili” 
karierę polityczną i zawodową. 
Nie ulega wątpliwości, że nurt 
rozliczeniowy Iraeba do koń­
ca udokumentować i zamkną '-, 
ewentualnie przypominając te 
»prawy ku przestrodze.

Natomiast najważniejsza jest 
przyszłość. Aby reforma- się 
powiodła musi się zmienić spo­
sób myślenia ludzi rządzących 
krajem — ZS. Do głosu powin­
ni dojść fachowcy, a nieudolni 
powini odejść. Jak zwykle kry­
tykowano biurokrację w kom­
binacie, która niepokojąca jest 
w kontekście braku rąk do 
pracy w wydziałach produk­
cyjnych — ZK, ZB. ZR. Nie 
wiem, ezy usatysfakcjonowała 
uczestników konferencji w ZB 
odpowiedź dyrektora naczelne­
go. że w naszej hucie pracuje 
tylko 15,5 proc, pracowników 
umysłowych, co iesś ponoć 
najniższym wskaźnikiem w 
hutnictwie.

W trakcie kampanii poru­
szano wiele spraw wewnetrz- 
zakładowych. różniących sie w 
zależności od miejscowej spe­
cyfiki. Dlatego też nie będę o- 
mawiał Ich szczegółowo. Gene­
ralnie domagano się przyspie­
szenia decyzji modernizacyj­
nych i remontowych oraz u- 
porządkowania kwestii płaco­
wych poprzez wprowadzenie 
dobrze zorganizowanego, oro- 
efektywnościowego system« 
produkcji i zatrudnienia.

Przeprowadzona kampania 
wyraźnie potwierdziła rolę i 
znaczenie PZPR w naszym 
zakładzie pracy. Krytyce nad­
miernej ingerencji ogniw par­
to w decyzje gospodarcze to­
warzyszyło jednoznaczne I 
zdecydowane przeciwstawienie 

sie tendencjom do oderwania 
partii od gospodarki i wypro­
wadzenia jej struktur z zakła­
dów pracy. Przeważał pogląd, 
że partia, zamiast bezpośred­
nio dyrygować gospodarką, 
musi wytyczać zadania kierun­
kowe i kontrolować ich reali­
zację z punktu widzenia inte­
resów społecznych, prowadzić 
aktywna politykę kadrowa, 
promować nowoczesność i 
przedsiębiorczość. zwalczać 
zjawiska patologiczne w go­
spodarce.

Na koniec kilka własnych 
refleksji- W warunkach róż­
norodności sił, koncepcji i in­
teresów, organizacje partyjne 
w zakładach pracy powinny 
stawać się ośrodkami nowator­
skich posunięć, inicjatyw spo­
łecznych 1 politycznych, . inte­
gracji- społeczności zakłado­
wych. Organizacja partyjna, 

nie zarządzająca zakładem, po­
winna mieć prawo i obowią­
zek zajmować stanowisko w 
każdej sprawie ważnej dla te­
go zakładu i związanych z nłm 
ludzi.

Członkowie partu muga byś 
dumni. te właśnie ich par­
tia. która przeszła tak ciężkiej 
wręcz dramatyczne próby, po­
trafiła opracować, przedstawić 
na X Plenum KC, a teraz 
wcielać w społeczna rzeczywt- 
stość realny i racjonalny pro­
gram tak głębokich przeobra­
żeń w systemie politycznym 1 
gospodarczym.

Na tymże plenum I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzel­
ski powiedział: „Socjalistyczna 
odnowa nie jest ani młodszą 
siostra radzieckiej pieriestroj- 
kl, ani manewrem obronnym 
w obliczu napięć społecznych » 
początku lat 80., ani następ­
stwem nacisków Zachodu. Jest 
rdzennie polska koncepcja ge­
neralnej przebudowy wszyst­
kich dziedzin życia społeczne­
go. Jest polska droga budowy 
socjalizmu”. Postarajmy się 
włączyć do tej „inwestycji”, 
czego życzę uczestnikom obrad 
Konferencji Sprawozdawczej 
PZPR w Kombinacie HiL oraz 
delegatom na Konferencję 
Dzielnicowa. która odbędzie 
się 18 bm. w sali konferencyj­
nej UD.

Sławomir PIETRZYK
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tylko w słowach 1 deklaracjach do współgospodarzenia. Prze­
miany te na pewno natrafią na opór różnych grup, ważne je­
dnak, że współodpowiedzialność za losy kraju, zacznie obej­
mować obywateli, a także stojące z boku kręgi opozycyjne. 
No 1 sprawa zdawałoby się najważniejsza — konkurencyjność 
będąca motorem postępu, zmuszająca do nowych niekonwen­
cjonalnych rozwiązań, do zdobywania zwolenników. Chciałbym 
jeszcze, a to zdaje się warunkować powodzenie tych planów, 
aby cza» dyskusji zbytnio się nie wydłużył, jak to, niestety, 
dawniej bywało— (mar)

Edward PORĘBSKI. KO „Soltdamoóć“ ZK. — Pluralizm 
związkowy i polityczny na pewno jest potrzebny. Związkowy 
po to, by prawa robotnicze były szanowane. Istniejący zwią­
zek nie zapewnia obrony interesów pracownika. Ktoś t :g® 
robotnika musi w końcu bronić. Wypowiadam się „za”. Wy­
powiadam się też m pluralizmem politycznym. Szansa na >>o- 
rozumienie z pewnością jest Jestem optymistą. Nie ma inne] 
drogi do wyjścia z kryzysu przecież nie tylko gospodarczego» 
Wierzę, że nadejdzie kiedyś cza«, iż. to ciepło Mura, miękki® 
•totki opuszczą nie nadający się do rządzenia krajem.

(jd4
Wtadydaw BABRAJ, KO „SoUdnraoóć’ ZT T-L — Plur®, 

lizm to warunek wolności 1 demokracji. Konieczny, by w kra­
ju zasrly zmiany na lepsze, by o jego losach decydowali ni® 
tylko „wybrańcy“, a mogła się również wypowiedzieć opozycja. 
Porozumienie przy „okrągłym stole” to nasza ostatnia szan­
sa. Nie wolno nam jej zmarnować. Wierzę, że uczestnicy „stołu” 
dogadają się, że odrodzi się „Solidarność”. (jds»

Andrsej MARCINIAK, przewodniczący Rady Pracowniczej 
ZK. — Pluratizm jest potrzebny jak każda konkurencja. Wiiiad 
to już w tej chwili. Związki branżowe dostały „napędu" i 
chcąc się utrzymać, będą mtisiały działać autentycznie. Ni® 
jest żadnym argumentem to, że konkurencja związkowa zruj­
nuje zakłady. Gdy wprowadzone zostaną wreszcie zdrowe za® 
sady finansowe, ludzie poczują się gospodarzami zakładu, kra­
ju. Pod słowem pluralizm rozumiem nie tylko ten związko­
wy. W krajach, któro mają silną opozycję, kwitnie gospo­
darka. U nas brak opozycji doprowadził kraj do ruiny— Wi®» 
rzę w porozumienie przy „okrągłym stole", w zmiany i to istot® 
ne, w systemie zarządzania krajem. Ale mam takżo obawyt 
Jesteśmy dziećmi tego systemu. Nie mamy doświadczeń de­
mokratycznych 1 możo się zdarzyć, że czasami będą jeszcze 
przeważały ciągoty do nieomylności czy nieliczenia się ze zda­
niem partnerów. (W*l

Jan GĄDEK, sekretarz propagandy KZ PZPR w ZT. — Ni® 
wyobrażam sobie, by mogły w zakładzie pracy funkcjonował 
dwa związki zawodowe, z których każdy reprezentowałby in­
ne stanowisko w istotnych dla załogi sprawach. Mogą istnie*  
dwa związki, może być ich nawet więcej, ale na zewnątrz, ®f 
stosunkach z dyrekcją czy władzami resortu, muszą on« pre­
zentować jednakowe stanowiska. Po prostu różne opinie związ­
kowców będą musiały być uzgadniane, zanim całą załogę za- 
czrd« się wciągać w politykę... Pluralizm może przeszkadzać 
ale może też pomagać. Zasiedziałych związkowców z pewno­
ścią nie zachwyci powstająca konkurencja, mimo, że stwarza 
ona szerszą reprezentację całej załogi. Ludzie są zmęczeni 
już tym wszystkim I trudno się im dziwić: w ciągu 10 lat pow­
stanie czwarty już z kolei związek zawodowy— Pluralizm po­
lityczny natomiast to moim zdaniem niekoniecznie tworzeni® 
nowych partii, ale wprowadzenie rzeczywistej współodpoe, ie- 
dziainości za podejmowane decyzje, za sytuację w kraju —• 
wśród istniejących już »11 politycznych. „Okrągły stół" dat 
ludziom troehę nadziei, samo gadanie sprawy jednak nie roz- 
wiąże. (vk>

BOHDAN GARUS prezes DK SD, prezes Spółdzielni ..Bud- 
met”: — Widzę potrzebę pluralizmu. I związkowego, i polityca- 
nego. Może nawet bardziej politycznego. Widać wyraźnie, t®

CIĄG DALSZY JfA STR. I
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Nowa Huta znalazła się na czołówkach 
gazet. Tym razem powodem byt strajk 

nowohuckich nauczycieli. W środkach mato­
wego przekazu pojawiły się przewrotne opinie i 
komentarze przyznające racje nauczycielom, a nie 
akceptujące formy protestu. Tylko czy wzięto pod 
uwayę, że był to desperacki krok, jak zresztą pi­
saliśmy na tamach „GNH"? Nauczyciele dając ®- 
pust swojemu rozgoryczeniu, przypomnieli o bez­
ceremonialnym łamaniu zasad uchwalonej w 19U 
r. Karty Nauczyciela posiadającej moc ustawy. T® 
już wtedy ustalono, te płace tej grupy zawodowej 
nie będę niższe od poborów pracowników inży­
nieryjnych zatrudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej.

A jakie są fałdy? Oto dane, które przytoczył 
premier Mieczysław Rakowski 
wystąpienia na ostatnim plenum KC PZPR, 
grudniu minionego roku średnia pensja w prze­
myśle wydobywczym osiągnęła poziom 227 ty, 
zł (wraz ze wszystkimi dodatkowymi wypłatami), 
w przemyśle hutniczym — 9S tys. zł. przetwórczym 
— 93 tys. zł. W tym samym miesiącu lekarze zdo­
łali zarobtć 63 tys. zł, nauczyciele zaś 57 tys. 
zł.

Osiągnęliśmy granice absurdu. Place ludzi, któ­
rzy poświęcili wiele lat na przygotowanie się do 
wykonywanego zawodu osiągnęły poziom 25—30 
proc, wynagrodzeń osób pracujących łopatą. Cięż­
ka jest praca górnika, ale nieporównywalna do pra­
cy lekarza decydującego o życiu człowieka lub tai 
pracy nauczyciela kształtującego umysły młodych 
Polaków.

W całym cywilizowanym święcie czytmikiem 
sprawczym postępu jest właśni« inteligencja. Wy­
bitny socjolog Alvin Toffler udowodnił,,że'od „bia­
łych kołnierzyków" zależy bezpośrednio jakość < 
nowoczesność produkcji.

podczas swojego
—------- W

Sprawy duże i małe

Obywatele 
drugiej kategorii...
Natomiast w Polsce nadał pokutuje pogląd, 9® 

inteligent to osobnik, podejrzany, żerujący na ucz­
ciwej pracy innych, « do tego odznaczający sśą 
chwiejnym światopoglądem.. Długa pracowano 
nad wytworzeniem takiego obrazu, nie więc dziw­
nego, że i zmazanie go nie nastąpi s dnia na dzień. 
Tym bardziej że inteligencja do dziś nada je się do 
odgrywania roli kozła ofiarnego obarczanego za 
wszystkie nękająca nas plagi. Ostatni ras taką 
propagandową nagonkę przeżyliśmy po grudniu 
1981. My, dziennikarce, odczuliśmy ją na własnej 
skórze.

Nie dziwnego, że szerepi inteligenckie tię kur­
czą. Niektórzy emigrują, inni porzucają swoje za­
wody, szukając lepszego zarobku. Co gorsza, *ę  to 
przeważnie Ci najbardziej rzutcy, « więc poten­
cjalnie mogący uzyskiwać najlepsze efekty w pra­
cy. I nie ma się na nich co oburzać, a tym bardziej 
lansować głupawe argumenty w rodzaju „państzoe 
zapłaciło za ich wykształcenie, a' oni tacy nie­
wdzięczni". Państwo to my wszyscy, czyli każdy 
z nas ponosi koszty wykształcenia młodych ludzi. 
Winę sa marnotrawienie środków — jeśli absd-

wend wyższych uczelni ni« pracują w zawodzie 
wyuczonym bądź emigrują za granicę — ponoszą 
konkretni ludzie, którzy stworzyli anachroniczny 

■ system wykorzystywania wiedzy i umiejętności Ju­
dzkich. W sposób bezprecedensowy w historii Pol­
ski inteligencja została ograniczona w swych pra­
wach i możbioościach. Upośledzenie płacowe leka­
rzy, nauczycieli, inżynierów, prawnikóee i ®teo- 
nyck osiągnęła dna. To doprowadziło, w tym zma­
terializowanym świecie, do znacznego spadku pre­
stiżu tej grupy społecznej. We współczesnej Poł- 
*ce jesteśmy świadkami sytuaofi, w której inte­
ligencja konsekwentnie spychana jest •• pozy­
cję materialnych pariasów. Poawtaje grupa oby­
wateli drugiej kategorii

W wyniku tego procesu trwa exodus ludzi wy­
kształconych za granicę. Przykładowo tylko w cią­
gu ostatnich siedmiu lat wyjechało i przebywa poza 
Polską 4524 lekarzy. Ponoć w ub. roku, jak poda­
ła ostatnio telewizja, wyjechało więcej lekarzy, niż 
wykształciły ich w tymże roku wszystkie polskie 
Akademie Medyczne. To Jut jest zjawisko alarmu­
jące.

Od I stycznia br. wchodzi w życie «stawa o 
kształtowaniu środków na wynagrodzenia w 
sferze budżetowej. Zakłada ona, że płace w 

tej sferze nie mogą być niższe niż IM proc, w 
stosunku do sfery materialnej. Z tym te ma to 
być osiągnięte etapowo do 1992 roku. W tym ro­
ku relacja ta ma wynieść 97 proc. Czy zahamuje 
to proces ubożenia z miesiąca na miesiąc oh. 3,6 
min ludzi zatrudnionych w sferze budżetowej? 
Podejrzewam, że Me. Należałoby zmienić eały sy­
stem anachronicznych półprawd i nieaktualnych u 
schyłku XX wieku zasad i wartości.

Stawomir PtBTRZYK
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Remontować hutę 
czy... złomować?

CIĄG DALSZY ZE STR 1 
dbałości o urządzenia, do 
wzrostu jakości i wydajności. 
To się musi opłacać, np. kupić 
części zamienne, materiały, u- 
Iługi. Musi się też opłacać 
myśleć. Powinniśmy w kom­
binacie nastawić się na tech­
nikę, na wdrażanie nowych 
rozwiązań, które są głównym 
czynnikiem oszczędności re­
montowych, a nie, jak dotąd, 
na organizowanie remontów. 
Tak szczerze mówiąc, w o- 
becnej sytuacji zaopatrzenio­
wej marna jest rola dozoru, 
często dozór wyższy „majstru­
je”, a nawet „brygadzistuje" i 
organizacja remontu od naj­
mniejszego szczegółu to pro­
blem dla wszystkich: od bry­
gadzisty po dyrektora. Obec­
nie, przy braku odpowiednich 
mechanizmów ekonomicznych, 
panuje pewien zastój w pro­
dukcji rodzimej myśli tech­
nicznej. Skazani jesteśmy na 
kupowanie techniki i techno­
logii, a że kupujemy wolno, 
jesteśmy tam, gdzie jesteśmy... 
Za to rekordy pobijamy w 
liczbie opracowywanych wszel­
kiego rodzaju analiz, koncep­
cji i przeróżnych perspekty­
wicznych faz jeszcze przed o- 
pracowaniem podstawowych 
nałożeń techniczno-ekonomicz­
nych. Są to działania kosztow­
ne, ale żyją z tego różnego 
typu biura projektowe, za 
wszelką cenę rozbudowujące 
te wstępne etapy każdej mo­
dernizacji czy remontu.

Z problemem dyktowania 
przez firmy remontowe een, 
narzucania systemu projekto­
wania przez specjalizujące się 
w tym biura i nie pozwalającą 
na dotrzymywanie planów, li­
mitów kosztów inflacją — hu­
ta żyje na eo dzień. Jeszcze 
do października np. trudno 
było ustalić, czy w r. 1988 na­
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Kombinat na rzecz placówek onkologicznych —Mogliśmy
akupić bezcenną aparaturę medyczną...

g KIEROWNICTWO Kombinatu HiL. Rada Pracownicza, w 
E imieniu i interesie załogi wyraziło poparcie dla szlachet- 
E nej idei pomocy służbom medycznym w zwalczaniu raka. 
E W odpowiedzi, na ręce dyrektora naczelnego KM HiL 
E Eugeniusza Pustówki nadesłano podziękowanie.

E W piśmie czytamy między innymi: Zarząd Obywatelskie- 
E go Komitetu Zwalczania Raka Oddział w Krakowie wyra- 
E ża serdeczne podziękowanie za pomoc finansową udzieloną 
E Komitetowi, a za naszym pośrednictwem wszystkim chorym 
E na nowotwory.
t Trudne warunki, w jakich pracuje Służba Zdrowia w

Polsce, nie omijają i onkologii, stąd też każdą, choćby naj­
mniejszą. pomoc witamy z radością. To m. łn. dzięki po­
mocy Waszego Zakładu Obywdtelski Komitet Zwalczania 
Raka w Krakowie mógł zakupić bezcenną aparaturę tne- 
dyczną, rozwinąć akcję uświadamiania społeczeństwa o skut­
kach palenia tytoniu, wydać broszury poświecone wczesnej 
wykrywalności nowotioorów, udzielić pomocy finansowej 
placówkom onkologicznym.

W dowód wdzięczności symbolicznie przekazano znaczek 
Komitetu. Pismo wraz z życzeniami pomyślności w Nowym 
Roku podpisali — prof. dr hab. A. Marczyńska i doc. dr hab. 
M. Reinfuss. S 
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kłady na remonty w kombina­
cie zostaną wykorzystane — w 
stosunku do planu, czy też 
przekroczone — w stosunku do 
limitu kosztów na ten rok. A 
ostatecznie i tak nie wszystkie 
urządzenia prezentowały stan 
techniczny umożliwiający nor­
malną produkcję—

Niewątpliwie do ważniej­
szych wykonanych w 1988 r. 
zadań należy remont kapital­
ny wielkiego pieca nr 4, (z 
modernizacją estakady), re­
mont kapitalno-modernizacyj- 
ny konwentora nr 2 wraz z 
kotłem i oczyszczalnią, 5 re­
montów kapitalnych taśm 
spiekających wraz z remontem 
kapitalnym czopucha, ssaw i 
multiciklonów, kilkadziesiąt 
remontów podstawowych cią­
gów technologicznych czy re­
mont pieca przepychowego nr 
2 w G-2 wraz z remontem 
kapitalnym fundamentów. 
Zrobiono jeszcze wiele innych 
istotnych rzeczy, jednak do 
wykonania pełnych zakresów 
remontów wielu urządzeń za­
brakło w pdpowiednim czasie 
części zamiennych i materia­
łów. Utrudniło' to w dużym 
stopniu remonty niektórych 
obiektów. Wiele elementów 
maszyn i urządzeń uległo 
przyspieszonemu zużyciu, z 
powodu niewykonywania na 
bieżąco stosunkowo prostych 
zabiegów konserwacyjnych. 
Służby techniczne i technolo­
giczne tłumaczą to m. in. bra­
kiem ludzi. W dodatku główne 
zaangażowanie służb remon­
towych w roku 1988 skupiło 
się na wykonaniu remontów 
kapitalnych wielkiego pieca 
nr 4, wywrotnicy wagonowej 
nr 1 oraz remontu kapitalno- 
modemizacyjnego konwertera 
nr 2, które to zrobione miały 
być w roku... 1987.

Zdaniem specjalistów re- 

montowców problemu niewy­
konania planów remontowych 
huty nie byłoby wcale, gdyby 
uporano się z dostawą wszy­
stkich potrzebnych elementów, 
materiałów i części zamien­
nych. Ich brak — odczuwany 
od paru lat w hucie — wyni­
ka zresztą z innego podstawo­
wego problemu: spadku za­
trudnienia. Niedobór tokarzy, 
frezerów, wytaczaczy, kowali 
sprawia, że kombinat nawet 
najprostsze części zamawiać 
musi u obcych przedsiębiorstw 
jeżeli takie są. Zakład Mecha- 
niczno-Odlewniczy w ciągu 10 
lat zmniejszył produkcję czę­
ści o 1/3. Potrzeby remontowe 
tymczasem wzrosły, nie zma­
lały. Mimo braku ludzi w ZM 
istniałyby możliwości zwięk­
szenia produkcji, gdyby wy­
mieniono choć część z 80 proc, 
przestarzałych obrabiarek. Jest 
to trudne, bo doskonałe skąd­
inąd polskie obrabiarki wysy­
łane są głównie na eksport.

Do niedawna bez ograniczeń 
można był© dokonywać zaku­
pu części zamiennych w Biel­
sku Białej, Mińsku Mazowiec­
kim, czy w Gliwicach. Obec­
nie dostawy z tych miast nie 
pokrywają już zapotrzebowa­
nia huty w dotychczasowej 
wielkości. Wysyłają na eks­
port albo też odczuwają po­
dobne jak huta kłopty kadro­
we... Domagają się wkładu de­
wizowego albo znacznych na­
kładów na modernizację. Sla- 
bing 1 Gorąca nie otrzymały 
np. w 1988 r. zamówionych w 
Hucie „Zygmunt” poduszek 
klatek roboczych, bębnów, ro­
lek stojakowych, głowic, łącz­
ników, a wielkie piece — mis 
do aparatów zasypowych. Huta 
Zabrze nie wykonała uchwy­
tów kleszczowych, szczęk 
do kleszczy, czerpaków, 
szyb chłodzących, wibratorów... 

JHedobór ezęśd w stosunku <*o  
Ezyjętego planu wyniósł tyl- 

w ostatnim raku 14 proc. 
W 1987 r. było jeszcze gorzej 
— 25 proc. W rzeczywistości 
potrzeby zakładów — nie uję­
te w planach — są dużo więk­
sze. I tylko trochę poprawiają 
sytuację działania służb bran­
żowych głównego mechanika: 
zastępowanie importu produk­
cją krajową, przedłużanie ży­
wotności niektórych urządzeń, 
ponowne przystosowywanie 
części do użycia. W pracach 
tych — mających zmniejszyć 
deficyt części i materiałów u- 
czestniczą krakowskie wyższe 
uczelnie.

Dotychczas gospodarkę re­
montową w hucie utrudniało 
to, że większość z przedsię­
biorstw podejmujących tu pra­
cę nie miała własnych mate­
riałów, a nawet często podsta­
wowego sprzętu i narzędzi. Nie 
można było zlecić • wykonania 
i oczekiwać spokojnie efektów 
pracy, jeśli nie zapewniło się 
firmie wszystkich części, u- 
rządzeń potrzebnych do pracy. 
A nadmiaru tychże nie było w 
żadnym magazynie, bo prze­
cież obowiązuje w kraju prze­
pis zabraniający gromadzenia 
zapasów. Płaci się od tego sło­
ny podatek. Teraz postanowio­
no spośród ubiegających się o 
zatrudnienie w KM HiL wy­
bierać takie przedsiębiorstwa, 
które dysponują sprzętem. 
Wypożyczanie jakichkolwiek 
specjalistycznych narzędzi bę­
dzie odpłatne. Może to nnieni 
sytuację?

Innego wniosku dyrekcji (i 
załogi, której obce firmy śnią 
się po nocach), czyli rozsze­
rzenia działalności własnego 
zakładu remontowego i me- 
chaniczno-odlewniczego, nie 
udało się, niestety, na razie 
zrealizować. Wbrew zamierze­
niom zatrudnienie eiągle w 
nich spada. Może uratowałoby 
butę przekwalifikowanie ich s 
pomocniczych na zakłady pod­
stawowe? Zarobki wielkopie- 
cowników nie przewyższałyby 
już tak zdecydowanie płae to­
karzy czy mechaników, ale 
przecież bez tego wkrótce trata 
stanie się kupą złomu...

Violetta KAŁUZNT

B

PLANOWANA restruktury­
zacja armii nie oznacza o- 
ezywiście zaniku potrzeby 

istnienia wysoko kwalifikowa­
nych kadr oficerskich i podo­
ficerskich. Oto kilka propozy­
cji dla tych, którym marzy się 
zielony mundur, gwiazdki i bel­
ki na pagonach oraz buława w 
plecaku. Informacje te uzyska­
liśmy na konferencji praso­
wej zorganizowanej przez Wo­
jewódzki Sztab Wojskowy w 
Krakowie.

Ponieważ rozpoczął sie na­
bór do szkół wojskowych róż­
nych typów, warto już teraz 
się zastanowić nad ewentual­
nością podjęcia nauki zawodu 
dowódcy czy specjalisty woj­
skowego. W 14 akademiach i 
szkołach oficerskich, do któ­
rych przyjmowani sa- kandy­
daci posiadający maturę i nie 
przekraczający 24. roku życia, 
zdobyć można poza stopniem 
podporucznika także zawód: 
lekarza, stomatologa, ekonomi­
sty, pilota, nawigatora czy do-

Rozpoczyna się 
przyjmowanie zapisów 
do szkół wojskowych 

Komu do twarzy 
w „zielonym"?...

wódeów innych specjalności. 
W dziesięciu z tych placówek 
prowadzi się również studia a 
kierunku wojskowo-politycz­
nym.

Corocznie odbywa sie rów­
nież nabór do 21 szkół chorą­
żych, gdzie przyjmowani sa 
absolwenci szkół średnich i 
zawodowych, oraz do szkól 
podoficerskich. W tych pla­
cówkach prowadzonych jest 
także kilka kierunków szkole­
nia m. in. w zakresie wojsk 
zmechanizowanych. pancer­
nych. rakietowych, lotniczych, 
radiotechnicznych, chemicz­
nych i służby zdrowia. Poza 
tym. o ezvm niewielu wie. 
działają także wojskowe li­
cea ogólnokształcące, lotnicze 
oraz... muzyczne.

Szczegółowych informacji 
na ten temat udzielają 
Wojskowe Komisje Uzu­

pełnień. Przypominamy, że no­
wohucka mieści sie w os. Zgo­
dy 15. I jeszcze jedna informa­
cja dla potencjalnych kandy­
datów do krakowskiej Wyż­
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Chemicznych — „Dni otwar­
tych koszar”, podczas których 
zapoznać sie będzie można z 
praca tej placówki i warunka­
mi nauki odbędą sie 4 marca, 
8 kwietnia i 6 maja br., kie­
dy to na terenie miasta plano­
wane są wojskowe festyny z 
nieodłączna grochówka, (mar)

Odchodzącym na emeryturę czy 
rentę pracownikom kombinatu 
ezęść ekwiwalentu za deputat 

węglowy wlicza się w „pobory" (ren­
ty czy emerytury) a resztę wypłaca 
raz w roku (wypada po 23 tys- zł mie­
sięcznie). Gdy podejmą pracę w kom­
binacie na pół etatu to i owszem o- 
trzymują wszystkie świadczenia z wy­
jątkiem „ekwiwalentu” węglowego. Ta­
ki „ekwiwalent” tak w naturze jak 
I w pieniądzach należy się natomiast 
rencistom czy emerytom z innych za­
kładów pracy, którzy zatrudnili się w 
HiL. Dla przykładu górnik dostaje „e- 
kwiwalent” 1 w kopalni i w HiL. A 
swojemu się cofa! Czy to w porządku? 
— pytają emeryci. Kierownik Działu 
Węglowego zasłania się Ustawą nr 12 
z 1984 r. Dobra dla jednych, złą dla 
innych? Może by zmienić tę niespra­
wiedliwą ustawę, albo „obejść”, lub 
sprawiedliwie, nie dać lub dać, „ekwi- 
w lent” wszystkim.

Najwyższa chyba też pora by ujedno­
licić formę zatrudniania emerytów w 
bucie. Chcemy by nasz wysiłek pro­
centował w ZUS. A tam do renty czy 
emerytury doliczają 1 proc, tylko za­
trudnionym na umowach o pracę. Ci 
z nas którzy podejmują pracę na in­
nych zasadach pracują jak u ehłopa 
aa wsi — wypłaca mu się dniówkę 
i kwita!

Wyjaśnia kierownik Działu Kadr 

1 Analiz Społecznych mgr Wacław Kmi­
ta — Kwestię uprawnień pracowni­
ka w tym także emeryta czy rencisty 
do ekwiwalentu pieniężnego za depu­
tat węglowy reguluje nie żadna Usta­
wa a załącznik nr 12 do ztarego (do­
tychczasowego) układu zbiorowego pra­
cy dla przemysłu hutniczego z 1974 r. 
Zgodnie z jego treścią każdy pracow­
nik w tym także emeryt i rencista, któ-

Emeryci pytają SWOI GORSI?
ry podejmie pracę w niepełnym wy­
miarze czasu pracy w np. na pól eta­
tu czy 3/4 etatu ma prawo do ekwi­
walentu pieniężnego za deputat wę­
glowy w „odpowiednim stosunku do 
umownego czasu pracy”. I tak np. e- 
meryt czy rencista zatrudniony na 
pół etatu w kombinacie, a utrzymujący 
rodzinę ma prawo do 2,8 ton węgla 
rocznie eo odpowiada kwocie pienięż­
nej w wysokości 3,5 tys. zł miesięcznie.

Odchodzącemu z kombinatu na eme­
ryturę pracownikowi wlicza się do pod­
stawy wymiaru emerytury i renty e- 
kwiwalent pieniężny za 3,6 ton węgla 
rocznie i wypłacany jest on w for­
mie świadczenia emerytalno-rentowego 
przez ZUS. Natomiast za pozostałe 2 
tony węgla rocznie — otrzymuje ekwi­

walent pieniężny płacony raz w roku 
przez kombinat, aktualnie w wysoko­
ści 30 tys. zł- Ważna uwaga: te dwie 
tony deputatu węglowego za które •- 
meryt otrzymuje 30 tys. zł, raz w roku, 
przysługuje wyłącznie tym, którzy nie 
pracują zarobkowo. W momencie pod­
jęcia pracy np. na pół etatu emeryto­
wi zawiesza aię tę wypłatę ale za to, 
w zamian, po złożeniu „oświadczenia 

do ustalenia deputatu’’ będzie otrzymy­
wał ekwiwalent pieniężny za • deputat 
węglowy w wysokości proporcjonalnej 
do czasu pracy. Dla przykładu za 1/2 
etatu — 2,8 ton węgla rocznie co obec­
nie odpowiada kwocie pieniężnej 3,5 
ty», zł miesięcznie (rocznie 42 tys. zł) 
oczywiście dotyczy to pracowników 
mających na utrzymaniu rodzinę 1 za­
trudnionych na podstawie umowy • 
pracę a nie innych umów cywilno-praw­
nych jak np. umowa-zlecenie czy umo­
wa o dzieło.

Odpowiadam „swoi nie są gorsi”! Te 
sprawy regulują odrębne dla każdej 
branży przepisy i układy zbiorowe 
pracy i być może, ie w innej branży 
np. górniczej tak ustalono, że emeryt- 
rencista górnik, jeżeli podejmie pracę 

na pół etatu w kombinacie to po pierw- 
•ze otrzyma od nas deputat węglowy 
(w proporcjonalnej wysokości do czasu 
pracy) a po drugie — będzie otrzymy­
wał świadczenia bez jakichkolwiek o- 
graniczeń z zakładu górniczego. My 
nie możemy stosować przepisów z ob­
cych branż.

Co się zaś tyczy ujednolicenia f< rm 
zatrudnienia emerytów i rencistów w 
KM HiL, wyjaśniam:

— Istotnie pracownik zatrudniony na 
podstawie umowy o pracę co najmniej 
na pół etatu ma prawo do korzystania 
z przepisu pozwalającego mu na za­
równo przeliczenie podstawy wymiaru 
emerytury lub renty jak również 
zwiększenia o 1 proc, podstawy wymia­
ru za każdy pełny rok zatrudnienia (po 
ponad 20 latach pracy w HiL).

Natomiast zatrudnieni na podstawie 
■mów-zleceń nie korzystają z takiego 
uprawnienia bowiem umowa-zlecenie 
nie jest traktowana jako zatrudnienie 
w rozumieniu Kodeksu Pracy oraz 
przepisów emerytalno-rentowych. Ale 
przecież o wyborze formy zatrudnienia 
decyduje zainteresowany. Wniosek o 
■jednolicenie form zatrudnienia eme­
rytów i rencistów nie może być wpro­
wadzony. są wszak i tacy emeryci 

1 renciści, którym odpowiada praca na 
■mowach-zleceniach.

Wybór zależy od zainteresowanego.
(łdzj
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Z UDZIAŁEM I sekretarza 
Jana Bąbasia odbyło się 
w środę 8 bm. plenarne 

posiedzenie KD PZPR. Oce­
nie poddano przebieg kam­
panii sprawozdawczej w dziel­
nicowej organizacji partyjnej: 
w podstawowych, terenowych 
i zakładowych organizacjach 
PZPR. Przedstawiono również 
informacje o przeprowadzo­
nych z członkami i kandyda­
tami rozmowach indywidual­
nych.

Plenum KD PZPR

Podsumowano 
kampanię 

sprawozdawczą
Łącznie w trakcie całej 

kampanii sprawozdawczej na­
płynęło do komitetu dzielnico­
wego ponad 400 wniosków 1 
postulatów. At 295 z nich po­
chodziło z przeprowadzonych 
wcześniej rozmów indywidu­
alnych. Dotyczyły one konie­
cznego — zdaniem członków 
partii — przeprowadzenia 
zmian w funkcjonowaniu ży­
cia społeczno-politycznego w 
kraju, a także wyeliminowa­
nia drobnych, ale dokuczli­
wych mankamentów w orga­
nizacji życia mieszkańców 
dzielnicy.

Szczególna uwaee Plenum 
zwróciło na wnioski 1 postu­
laty zgłoszone na zebraniach 
i konferencjach. Było ich aż 
183.» <vk)

W poniedziałek znów do szkoły!

Dzieci wracają z gór...
Od poniedziałku rozpoczynają się zajęcia szkolne po dwu­

tygodniowej przerwie. Ferie różnie spędzały dzieci, -zależnie 
od możliwości zakładów pracy i zapobiegliwości rodziców. 
Część dzieci i młodzieży pozostała w mieście. Mogły one w 
wolnym czasie korzystać z imprez, zabaw i wycieczek organi­
zowanych przez domy kultury, kluby osiedlowe, plącówki wy­
chowawcze. Propozycje takie przedstawiliśmy na samym po­
czątku ferii i niezorientowani mogli jeszcze coś wybrać dla 
siebie.

Duża grupa dzieci wyjecha­
ła z Krakowa, przeważnie w 
góry. Dobiega końca czas wy­
poczynku. pora na podsumo­
wania i refleksje. Stad więc 
błyskawiczna sonda w kilku 
nowohuckich zakładach pracy.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TYTONIOWEGO

Mówi Bogumiła PALIGA z 
działu socjalnego: — Mamy 
swój ośrodek sanatoryjno-wy­
poczynkowy w Rabce. Tutaj 
wypoczywało 32 dzieci naszych 
pracowników. Organizowano 
dla nich dwie wycieczki do 
Zakopanego, kulig w Rabce. 
Chodziły też zbiorowo do 
ambitnego. znanego nie tylko 
w naszym regionie teatrzyku 
..Rabcio”. do kina. Miały też 
do dyspozycji lodowisko. Po­
nadto korzystaliśmy z pomocy 
innych zakładów pracy dys­
ponujących większa baza tov- 
poczynkowa. Wykupiliśmy w 
sumie 18 miejsc w Hucie im. 
Lenina i w .Polmosie".

MOSTOSTAL
Maria BTAŁEK. kicrownicz- 

ka działu socjalno-administra- 
cyjnego: — 98 dzieci „mosto- 
stalowców" wyjechało do Tyl­
manowej k. Krościenka. Jest 
nasz własny, dobrze wyposa­
żony ośrodek. Niestety, w tej 
miejscowości śniegu nie było, 
ale w zamian organizowano 
zabawy i zajęcia sportowe. 
Były do dyspozycji video, 
boiska sportowe. Świetnie ba­
wiła sie dzieciarnia na balu 
karnawałów ym.

KOMBINAT HiL
Roman ANIELSKI, zastępca 

kierownika Ośrodka Wczasów
1 Kolonu: — W tym roku na 
zimowiska wyjechało ponad
2 tysiące dzieci i młodzieży, 
głównie w góry. Może bwłw — 
tak w wielkim zakładzie — 
jakieś problemy, ale do nas 
nie dotarły. Mieliśmy w su­
mie 18 zimowisk. Niektóre 
zwłaszcza dla młodzieży o pro­
filu sportowym, jak obozy we 
Włoszczowej. Hańczowej. U- 
dalo sie też kilka obozów nar­
ciarskich. tam gdzie zachowało 
sie sporo śniegu. Do tych 

..szczęśliwców" należały dzie­
ci. które wyjechały do Białki 
Tatrzańskiej. Piwnicznej (wa­
runki narciarskie były w Su­
chej Dolinie powyżej Kcsa- 
rzysk). Lalik w Beskidzie Ży­
wieckim. Do Kominek dojeż­
dżały dzieci z Jordanowa. Do­
brej. Udał sie obóz w Nawo­
jowej. było tu także 70 Wę­
grów (po raz pierwszy nawią­
zana wymiana). Stąd dzieci 
wyjeżdżały także do Krynicy. 
Tam. gdzie śniegu zabrakło, 
dzieci miały do dyspozycji sa­
le gimnastyczne, lodowiska. 
Charakter typowo wypoczyn­
kowy miały kolonie zimowe 
w Porąbce. Jabłonce Oraw­
skiej. Kalwarii Zebrzydow­
skiej. Szczawnicy. Piwnicznej, 
a także w pobliskim Łapano­
wie (najmłodsze dzieci z klas 
1—IV). Wszędzłe było bardzo 
dobre wyżywienie, jako że 
minimalna stawka dzienna 
wynosiła 600 złotych. Czasami 
trudno było (w naszych wa­
runkach zaopatrzeniowych) 
wydatkować w całości te kwo­
tę.

WYDZIAŁ OS WIATY 
I WYCHOWANIA UD

Zdzisława REJEK. inspek 
tor szkolny w Nowej Hucie: 
— Prawie 3700 dzieci z nowo­
huckich szkół wyjechało na 
zimowiska, przyjechało nato­
miast do Nowej Huty 700 
dzieci i młodzieży. Większość 
dzieci niestety pozostało w 
mieście z różnych powodów. 
Większym powodzeniem cie­
szą sie zawsze kolonie letnie.

(R)

• (md) RUCHOMA REKLAMA 
DŹWIGNIĄ HANDLU. Z takiego 
założenia wyszli szefowie nowej 
firmy mieszczącej sie na tere­
nie dzielnicy „Krakpohi". Jeż­
dżący w barwach tej spółki nie- 
bieskobiały autobus MPK linfl 
..142” zwraca na siebie uwagę, a 
o to przecież chodziło.
• (md) KOMIS w os. Na Skar­

pie przestał być placówką przyj­
mującą jedynie sprzęt radiowo- 
-telewizyjny. Przynieść można 
tu także urządzenia gospodar­
stwa domowego (pralki, lodówki, 
miksery) oraz sprzęt fotograficz­
ny (powiększalniki, suszarki i a- 
paraty).
• (md) WPŁAĆ 550 TYS. ZŁ 

I MIEJ NADZIEJĘ! Tyle tylko 
należało mieć, uiszczając przed­
płatę na polski telewizor koloro­
wy w DH „Wanda" w ostatnią

KROTKO
sobotę i poniedziałek. W tea 
drugi dzień nie było nawet tłw- 
mu.
• (jk) WEEKEND AT WAS- 

KIKI oraz Factory Toys to dwa 
rockowe zespoły z Holandii, któ­
re gościły we wtorek w NCK. 
Zwłaszcza ten pierwszy zrobił 
duże wrażenie na_. grupce około 
40 widzów. Czyżby brak dobrej 
reklamy? A może termin nie byt 
najodpowiedniejszy?
• (jk) PROJEKT PAŁACU 

ŚLUBÓW, który ma stanąć przy 
pl. Centralnym, można oglądać 
do 13 ba. w Galerii „Centrum" 
w NCK.

• (jk) „OBYWATEL PIS&- 
CZYK" z Jerzym Stuhrem w ro­
li głównej, po premierze w ki­
nie ..Kijów” jest teraz filmowym 
przebojem w kinie „Swlt” Cie­
kawe. czy trzeba mieć „zezowate 
szczęście", aby kupić bilet?

OGŁOSZENIE

RZADKO sie zdarza, by do­
rośli wymyślili dzieciom roz­
rywkę. która by tak bardzo 
przypadła Im do gustu... A 
miało te miejsce w «statui 
piątek »tycznia, w klubie 
7.SMP Zakładów Pr/emysłu 
Tytoniowego „Tabakiera". B«~ 
wiły się tam dzieci z Państwo­
wego Domu Dziecka w Slebo- 

Wychowankowie Domu Dziecka 
na zabawie w ZPT

Hajwiększą atrakcją - video
rewicaeh, zaproszone przez — Ta współpraca z zakła-

same siebie w trakcie zabawy 
na ekranie kolorowego telewi­
zora. A gdy Jul „pan Krzy­
siek" włączył przyspieszenie 
taśmy — słychać było tylko 
salwy śmiechu_ Dla bardziej 
ambitnych największa pamią­
tka będą nagrody zdobyte w 
przeróżnych konkursach, nie 
brakowało ich wcale.

darni trwa już tak długo. Pra­
cuję w domu dziecka 19 lat 
i nie wyobrażam sobie, by ja­
kakolwiek impreza mogła się 
u nas odbyć bez udziału przy­
jaciół z zaprzyjaźnionego za­
kładu. Dzieci cieszą sie już na 
sama wieść o spotkaniu... — 
powiedziała nam wychowaw­
czyni Danuta Kulpecka.

Krzysztof Błaszkiewicz, prze­
wodniczący ZZ ZSMP w ZPT. 
zapowiada, że ta miła współ­
praca na pewno będzie kon­
tynuowana. <vk>

Oto pozostałe ceny na straganie: 
ziemniaki — 80 zł, pietruszka — 
350 zł, seler — 200 zł, marchew
— 150 zł, burski — 100 zł. ce­
bula — 240 (!) zł. Ser biały, tłu­
sty (miód w gębie — próbowa­
liśmy) — 400 zł. Ponieważ nde 
tylko warzywami, owocami i 
nabiałem człek żyje, przykłady 
cen pozostałych produktów, któ­
rych na placu nigdy nie bra­
kuje: czeski olej słonecznikowy
— 2200 zł (zochodnioniemiecki, 
arachidowy — 3400 zł), czekolady 
(1000—4000 zł), kakao (609—858 
zł), licencyjna „Milupa” rodem 
z Ostrayy ' Koszyc — 400 zł 
krupica — 600 zł.
• „ZIELONY RYNEK" (czar- 

norynkowe ceny dolarów spod 
sklepu „Pewexu” w os. Strusia). 
Stabilizacja? Jeżeli tak, te je­
dynie chwilowa, chociaż na na­
szym rozedrganym zmianami 
cenowymi rynku taka stałość to 
rzecz niemal niepojęta. CŁrtkcia- 
rze Skupują banknoty jednodo- 
larowe po 3250—3300 zł, sprzeda­
ją zaś za 3409—3159 zł. (w zależ- 
nośrf od sumy). (d)

KARNAWAŁOWE „OSTATKI’’ W NCK
Do północy, z lekkim poślizgiem, bawili we wtorek. 7 bm 

goście NCK na „prasowej śledziówce”. Razem z mieszkańcami 
Nowej Huty żegnali tutaj karnawał Francuzi i kilka osób z 
Kijowa. Nietrudno się więc domyślić, że wśród tanecznych 
rytmów nie zabrakło melodii znad Sekwany i „Kalinki“. Po­
za tym. zgodnie z programem były „prasowe kaczuszki", „koń­
ska polka" i „żurnalistyczna karuzela”. Szef kuchni przywitał 
wszystkich śledziem po japońska, a daniem wieczoru była 
rybka po grecku. Apetyty dopisywały. ale większość czasu go­
ście spędzili na marmurowym (tak to jest w NCK) parkiecie, 
nie zapominając, że to już ostatnia okazja poszaleć to tym kar­
nawale. Wiele zabawy i śmiechu było także podczas loterii 
fantowej. Jedni mieli szczęście, ■ pozostali dreszczyk emocji 
i okazje do dowcipów z najzabawniejszych, fantów. Dokładnie 
o północy redaktor naczelny śledziówki JERZY „SZPINAK” 
KUJAWSKI poprowadził, kończącego karnawałowe harce, do­
stojnego. strażackiego poloneza. (jk)

5 RM. ZGINĄŁ radiomodeł mm. 
tosoybowca. rozpiętość 180 cm. kr^. 
ty kolorowym papisreea. Uczciwm. 
ęo wiataacę prowę • zwrot bm 
względu ne stan techniczny. Czo­
ka nagroda! Wiadomość w redakcją 
teł. «-28-9».

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Pomagamy „Siłaczce” (2)
CIĘŻKO doświadczył los Tere­

sę i Stefana M. O ¡eh życiowych 
problemach pisałam kilka tygod­
ni temu w artykule ..Slłaezka". 
Nie sądziłam, że spotka się 1 
takim odzewem społecznym lu­
dzi i zakładu pracy p. Stefana. 
Dyrekcja Kombinatu HiL zarea­
gowała natychmiast, jako że n. 
Stefan przepracował w hucie 
prawie 30 lat. Teraz potrzebuje 
pomocy i te pomoc otrzyma.

Z satysfakcja mogę poinformo­
wać. że „Siłaczce" udzielono za­
pomogi pieniężnej. Z troska teł 
poszukuje sie odpowiednich le­
ków dla ojca i syna. Będą też — 
dzięki staraniom dyrekcji — 
mieć telefon, który w ich przj* *-  
Dadku jest jedynym ich kontato- 
tem ze światem.

czionków zakładowej organi­
ze d młodzieżowej.

Kierownik klubu. Krzysztof 
Sajnóg. zna je już wszystkie 
jak swoje własne. Nie pierw­
sza to impreza dla dzieci z 
Sieborowic: były tu na ..mi- 
kc'v’kach”. na Dzień Dziecka._ 
Młodzież z zakładu odwiedza 
je też często w ich domu, or­
ganizuje tam zabawy, gry 
•portowe—

Na balu karnawałowym naj- 
w eksza atrakcja było chvba 
video. Dzieci mogły zobaczyć

• STRAGAN OWOCOWO- 
-WARZYWNY (i nie tylko). Ce­
ny jabłek ostatnio nie ulegają 
zm.anotn (150—250 zł), jajka na- 
tom.ast jakby »taniały. U zna­
jomej „baby" zapłacić trzeba 
jeszcze za sztukę 50 zł. a tych 
przyjeżdżających samochodami 
z kurzych ferm (35—15 zł). Ogór­
ki i pomidory szklarniowe prze­
biły już dawno ceny owoców 
cytrusowych, chcąc urządzić za­
tem reprezentacyjną domową 
imprezę, bardziej opłaca się za­
pełnić półmisek bananami (4000 
zł), pomarańczami (2000 zł) i do­
dać do herbaty cytrynę (1500 zł), 
niż zrobić sałatkę pomidorową 
(5000 zł) czy mizerię (4500 zł).

To buduje, pozwala uwierzyć 
w ludzka życzliwość, budzi prze­
konanie. że człowiek człowieko­
wi może i powinien pomóc <R)

Z ostatniej ehwill: Kierownik 
rejonu telekomunikacji (os. Uro­
cze) informuje, że ..Siłaczka" jut 
ma telefon.

HANDLOWAĆ 
MĄDRZE!

Ten sklep warzywno-owocowy już 
od pięciu lat jest naszym skarbem 
witaminowym — mówią emeryci, 

renciści i wszyscy, których dzisiejsze portfe­
le nie pękają z nadmiaru pieniędzy. Ów 
chwalony obiekt handlowy o niecodziennej 
formie sprzedaży znajduje się na placu tar­
gowym w Mogile, w otoczeniu najstarszych 
osiedli naszej dzielnicy. Jego tajemnicą są 
ceny... Jabłka, pomidory oraz inne owoce i 
warzywa w zależności od wielkości i świeżo­
ści mają zróżnicowane ceny.

Czy p. Barbarą Ważny, właścicielka przed­
stawionego sklepiku uczyniła wyłom w sta­
łej. od lat przyjętej, praktyce sprzedaży w 
naszym kraju? Nie. z pewnością nie jest 
pierwsza. Takie sposoby handlowania są zna­

ne w niektórych miastach naszego kraju (np. 
w Warszawie) 1 na całym świecie. Wszędzie 
cieszą się duża popularnością i uznaniem ku­
pujących.

Dlaczego w Krakowie nie wprowadzi »ię 
ich powszechnie, tęgo nie mogę zrozumieć. 
Przecież jest to forma nie tylko korzystna 
d!a kupujących, ale pozwala zapobiec marno­
trawstwu łatwo psujących się towarów.

Prywatni handlowcy ziemiopłodami twier­
dzą, że reklama czyni cuda i uskrzydla dzia­
łanie. Nasza gazeta chce pokazywać pozyty­
wne przemiany na handlowej niwie 1 wie­
rzyć, że Krakowska Spółdzielnia Ogrodnicza, 
która zaopatruje sklepy warzywnicze, pomy­
śli o wprowadzeniu zmian w swych placów­
kach. dotychczasowe bowiem sposoby sprze­
daży nie dają możliwości wyboru towaru, sa 
nienowoczesne i nie świadczą o gospodarno­
ści. Jednakowe wycenianie np.: nieco pomar­
szczonych f dorodnych jabłek, całych i po­
łamanych marchewek, maleńkich ! dużych 
cebul zakrawa jednak na... kpinę z klienta
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etĄC dalszy zr. sm i
■hny pamiętać — takie jest w każdym 
razie moje zdanie — że w obecnej 
chwili najważniejsze jest zakończenie 
prac związanych x zapleczem tech­
nicznym. Myślę o kotłowni, kuchni, 
pralni itp. Dziennikarze pytają czę­
sto. kiedy przyjmiemy pierwszego pac­
jenta Tymczasem nie jest istotne, czy 
to będzie pacjent pierwszy czy ty­
sięczny. Każdy z nich musi mieć cie­
pło, musi jeść, musi dostać czystą po­
ściel. Każdy musi mieć dostęp do apa­
ratury. Toteż drugą podstawową spra­
wą jest w moim odczuciu, odczuciu 
pi yszłego użytkownika — przygoto­
wanie frontu robót dla montażu sprzę­
tu medycznego. Nie tak dawno mini­
ster Prokopiak zapowiedział, że bez 
tego on po prostu nie da sprzętu... 
A,bo inna sprawa: klimatyzacja. Od­
powiedzialna za nią grupa rozrucho­
wa uważa, ii jej prace potrwają do 
półtora roku. Toteż rwanie włosów z 
powodu pokoi w części łóżkowej uwa­
żam za lekką przesadę. Co do liczby 
pokoi, w których nastąpią zmiany, nie 
zawsze jest ona podawana przez wy­
konawcę zgodnie z prawdą. Jeśli bo­
wiem trzeba wstawić pojedyncze 
drzwi pomiędzy jednym a drugim po­
mieszczeniem, wykonawca zaraz mó- 
w o zmianach w dwóch pokojach.«

A. W.: — Każda zmiana pociąga za 
■oba wiele Innych, mniejszych i wiełr- 
•zych. To nam psuje dotychczasowe 
•syki.

A. — Zdaniem fachowców W 

»

SZPITALU ..B”
Dzisiaj nie można jeszcze mówić o terminie oddania...

urządzeń 
•tozunku 
rentgen).

procent zmian można „załatwić" 
przez zwykły wpis do dziennika 
ouwy. Wiadomo, że nie jest wam to 
na rękę, ale cóż, decyzja o przyjęciu 
Akademii Medycznej do zzpitala wy­
szła pod naciskiem opinii publicznej 
i Akademii Medycznej, której baza lo­
kalowa znajduje się w krytycznych 
warunkach.

Co do końcowego terminu, zgadzam 
•ię, że dzisiaj nie pora jeszcze o nim 
mówić. Kiedyś pan dyrektor Włodar- 
«zyk. oświadczył, że oczekiwaną przez 
wszystkich datą będzie 31 grudnia br. 
Przerwałem mu niegrzecznie, prosząc, 
aby nade wszystko podał termin r e a 1 - 
a y...

A. J.: — Zmiany są nieuniknione. z 
wynikają m in. z przedłużającego się 
•kresu budowy. Nowa ustawa rządowa 
mówi na przykład, że każdy szpital 
musi mieć własny oddział kardiologicz­
ny. Dawniej tego nie było. Albo inna 
■prawa: obowiązek przechowywania 
zwłok przez 2 godziny od chwili zgonu 
w oddzielnych pomieszczeniach. Wcze­
śniej zmarły przebywał po prostu za 
parawanem na tali lub wystawiano *e  
na korytarz. Teraz musimy myśleć • 
■pecjalnych pomieszczeniach do leg« 
•»¡u. Wiele • montowanych 
•Jasiowi trzecią generację w 
«bo zaprojektowanych (nr ___ _
Ma zbędne »a więc zmiany. A wszystko. 
* powodu tak niesamowicie długiego 
•krętu budowy.

A. •— Zaczynają mi »ię zapełniać 
magazyny. Nowe nabytki ustawiamy 
wszędzie gdzie to tylko możliwe. Co 
mam bowiem łotoić w tej sytuacji? 
Łerwać «mowy * firmami produkują­
cymi sprzęt medyczny? Ucieszą »ię. 
Nie «prowadzać mebli? A przypuśćmy, 
ke pan dyrektor Włodarczyk uruchomi 
•zpital w ustalonym terminie. Co wte­
dy zdobiłbym bez aparatury, mrzętu. 
mebli?

O. BiJ — Fan dyrektor mówi o iwo- 
teh tatawłdr. meblach, wyposażeniu 
medycznym. Cói, ten sam problem wią- 
h? cię także x dostawami inwestorski­
mi oraz dostawami wykonawców. My 
•eż mamy kłopoty x magazynowaniem, 
a terminami dostaw. Najtrudniejszą aa 
wszystkich jest sprawa dystrybucji ma­
teriałów. Dostarczyliśmy przeszło 20 ty- 
•ięcy elementów budowlanych, ale 
e wiele pozostałych musimy jeszcze 
nabiegać. Podjęliśmy poszukiwania po­
przez wszystkie możliwe agendy. Na­
we kłopoty materiałowe znalazły wy- 
mz nawet w interpelacjach poselskich, 
w wystąpieniach spolecano-pplitycz- 
nych władz miasta czy a»i nie ter s iwa 

zdrowia. Niestety, większości tych naj­
bardziej deficytowych dostaw nie o- 
trzymaliśmy. Niektórych «praw nie 
rozwiążemy bezdewizowo. Na te naj­
trudniejsze potrzebujemy ok. 90 tys. 
dolarów. Prezydent Salwa przyjął te­
mat do załatwienia przez władze mia­
sta.

A. K.: — Wspomniana kwota po­
trzebna jest na sześć najtrudniejszych 
pozycji z II obszaru płatniczego. O- 
sobny problem stanowi konieczność 
dostarczania rodzimym producentom 
tzw. wkładu dewizowego. Na ten cel 
nie wolno nam przeznaczać dewiz o 
które zabiegamy.

A. H.: — Wiadomo, że macie kolo­
salne problemy z posadzkami...

A. W.: — W Polsce zaprzestano pro­
dukcji 3-milimetrowych. takich jakie 
»ą akurat potrzebne (potrzeba hekta­
rów posadzek!). „Sanepid” nie zgadza 
się na płytki PCV. uważając, że bę­
dą w nich siedzieć bakterie. Bez po­
sadzek nie da się wykończyć 90 proc, 
pomieszczeń. I jak tu mówić o ter­
minach?

RED.: — Be osób ma Pan obecnie 
na budowie?

A. Wc — Od dwóch miesięcy — 
przeciętnie około 500 dziennie.

REDu — Podczas ostatniego »pctką- 
■ła ■ prezydenta dyrektorzy przed- 
«iębiorstw, którzy zadeklarowali po­
moc przy budowie szpitala, podkreśla- 
M, te zabiorą twych fachowców ppd 
kon;ec marca lub kwietnia. A co da­
lej?

A. Wą — Nie (korzystałem jetiaeze 

z pomocy wszystkich, którzy mi ją o- 
biecaii. Skorzystam później. A te 500 
osób tak czy inaczej utrzymam. Obec­
nie wykonywane «ą wszystkie proce­
sy mokre w pawilonach niskich. W 
ośmiu górnych kondygnacjach pawilo­
nu łóżkowego w zasadzie kończymy 
roboty. Mój spokój mącą jednakże 
informacje z Biura Projektów. Wpro­
wadzenie zmian spowoduje duże za­
mieszanie.

O. K.: — W części wysokiej mamy 
już wyznaczone pomieszczenia, w któ­
rych mogą być wprowadzane zmiany. 
Chodzi o około 350 pokoi (ich łączna 
liczbą wynosi ok. 2 tysięcy). Co do ko­
tłowni. o której mówił dyrektor Hy­
dzik. oczekujemy w tej »prawie pew­
nych wyjaśnień od „Miastoprojektu*  
— stosownie do zaleceń grupy rozru­
chowej. Kotłownia musi być rozwiąza­
na prawidłowo. Wiadomo, stanowi ona 
aerco szpitala, bez którego cały orga­
nizm byłby niezdolny do działania. Wa­
runkiem jej oddania jest rozruch 
technologiczny, montaż i rozruch ca­
łej aparatury.

A, W-: — Wracając Jeszcze do do­
staw, mogę przekazać optymistyczną 
wiadomość, że nadeszło już aześć bra­
kujących wind.

O. K-; — Trzeba powiedzieć, ie ład­
nie «pisał się także „Metaloplast" Bied­
ako Biała (dostawy stropów).

K F.i — Tak to się często zdarza, « 
którzy powinni mówić na początku, 
wypowiadają *ię  po wszystkich. Jako 
przedstawiciel „Miastoprojektu” mo­
gę powiedzieć, ie ten szpital miał do­
kumentację na stan wiedzy 1 możliwo­
ści sprzed wielu lat Stąd też potrzeba 
tylu ingerencji w pierwotny zamysł 
autora projektu.

Co do ¿mian ,ni« fetyszyzujemy fc-h. 
ale jesteśmy uczuleni. Faktem Jest, że 
w jednych pomieszczeniach będą to 
zmiany kosmetyczne, w innych aaś 
bardzo duże. Jedne pociągają za »oba 
drugie. Powstaje łańcuch dodatkowych 
potrzeb, a więc i dodatkowych fachow­
ców. Każda firma ma mnóstwo kon­
trahentów. Trzeba zgrać ich pracę. 
Przy wielu zadani,ich spotyka się po 
kilku wykonawców. I różnie to bywa. 
Czasami jedna mała zmiana powoduje 
duże zamieszanie, prowadząc do ko­
lizji, czasami zaś odwrotnie: jedna bar­
dzo duża zmiana okazuje się całkiem 
łatwa do wprowadzenia.

A. H.: — Zdając sobie z tego spra­
wę, chcę powiedzieć, że jako użytkow­
nik pójdę na każdą sugestię Biura Pro­
jektów, bpie tylko była zgodna ■» 

zdrowym rozsądkiem. Z dziesiątków 
potrzep rezygnuję dla dobra sprawy. 
Mam za sobą czternastu ordynatorów, 
z których każdy chce nawiązać do ak­
tualnej sytuacji w medycynie. Dla 
dobra pacjentów oczywiście. I cóż, ja 
mogę się sprzeciwić, gdy ktoś wybrzy­
dza na drzwi w tym a nie w innym 
miejscu, bo mu się nie chce robić pa­
ru dodatkowych kroków. Mogę wręcz 
zagrozić, że się rozstaniemy, jeśli nie 
może zrozumieć konieczności pójścia 
na pewne ustępstwa... Ale gdy w grę 
wchodzi aparat do monitorowania, gdy 
w grę wchodzi specjalistyczna apara­
tura, tutaj musi decydować ordynator. 
Jego sugestie muszą być bezwzględnie 
respektowane zarówno przez projektan­
ta, jak i wykonawcę.

T. S.: — Ze swej strony chciałbym 
zauważyć, że nasza sytuacja nie jest 
odosobniona. Trudności związane z bu­
dową szpitala wynikają z ogólnych u- 
warunkowań społeczno-ekonomicznych. 
Wszystkie tego typu inwestycje reali­
zowane są u nas niezwykle długo. Na­
wet inwestycja tej rangi, eo Centrum 
Zdrowia Matki Polki, ma już ogromne 
opóźnienia w stosunku do założeń. A 
przecież jest to budowa priorytetowa 
będąca pod specjalną opieką władz 
centralnych...

Wiele przedsięwzięć utrudniają na­
wet drobiazgi. Weźmy choćby taką 
rzecz jak emaliowane kratki ściekowe, 
bo takie akurat były nam potrzebne. 
Otóż nikt w Polsce ich nie pr dokuje. 
No 1 eo było robić? KDI I kupił żeliw­

ne i dał do emaliowania. Podobnie jest 
ze zlewozmywakami, x lampami, z wy­
kładzinami...

R. F-: — Prawda jest taka, że szpi­
tal to nie dom. Nie da się go wykoń­
czyć indywidualnie. Tutaj wszystko 
musi być zgrane i doprowadzone do 
końca, z zachowaniem ostrych rygorów 
sanitarnych. Gdy tylu rzeczy braku­
je. trudno się dziwić, że budowa trwa 
tak długo...

A H.: — Zabrnęliśmy tak daleko, że 
nie pozostaje nic innego, jak wspólnie 
doprowadzić rzecz do końca. Tę żabę 
musi zjeść Włodarczyk, Hydzik, Ka- 
duszkiewicz, Bendo. Nie ma innego 
wyjścia- Ni« możemy naskakiwać na 
■iebie, bo mamy wspólny cel. Trzeba 
powiedzieć, że klimat wytworzony wo­
kół budowy jest korzystny. Dużą rolę 
•dgrywa tu wielkie zainteresowanie 
rpołeczno-politycznych władz miasta 
budową. Musimy być wszelako realista­
mi i zdawać «obie sprawę, że wszelkie 
naciski administracyjne nie mają szaiis 
powodzenia, jeśli nie będzie im towa­
rzyszyć pomoc samego społeczeństwa: 
przedsiębiorstw, warsztatów rzemieślni­
czych, indywidualnych fachowców. O 
terminie zadecydują więc realia.

Ze swej »trony chciałbym dodać na 
zakończenie pewien akcent optymistycz­
ny. Mająe na uwadze konieczność wy­
korzystania »pływającej aparatury, a 
także wysoko kwalifikowanej kadry, 
robimy wszystko, aby na wiosnę uru­
chomić na terenie szpitala Ośrodek 
Szybkiej Diagnozy. W fazie montażu 
znajduje aię obecnie aparat rentgenow­
ski z przystawką mammograficzną (ba­
dania profilaktyczne autka). W ośrodku 
tym uruchomimy również stację ultra- 
aonograficzną, gabinet endoskopowy 
i praktologiczny (badanie kiszki stolco­
wej), pracownię czynnościowych badań 
kardiologicznych oraz pracownię ana­
lityczną. W niedalekiej przyszłości w 
przygotowywanym do odbioru budyn­
ku patologii będziemy starali się uru­
chomić pracownię cytologiczną 1 histo­
patologiczną. Tego rodzaju działanie ■ 
będzie więc praktycznym wykorzysta­
niem kadry i sprzętu, a wyprzedzając 
oddanie szpitala, już teraz «tanie się 
jego wizytówką.

RED.: — Dziękuję Państwu xa n- 
dział w spotkaniu, a dyrekcji szpitala 
— za optymistyczny akcent końcowy, 
który z całą pewnością ucieszy mie­
szkańców Nowej Huty.

Rozmawiała:
Romualda JAROCKA-NOWAK

Inż. Konrad GRZEŚKOWIAK ma za sobą 
Pasją jego życia jest nurkowanie. Należy do 
kowie KLUBU TURYSTYKI PODWODNEJ, 
przekażemy frapującą opowieść naszego płe 
mórz i jego przygodach na lądzie; barwną r< 
topionych miastach, faunie i florze; o łowach 
szukiwaniu topielców, akcjach ratunkowych 
uprawianiem tej pięknej, a przy tym jakże n 
my turystyki.

Od pływania do nurkowania
Mając dziesięć lat pragnąłem zostać 

kimś takim jak Hans Hass. Pamiętam ga­
zetowe zdjęcie słynnego Austriaka z płe­
twami. Zaczął nurkować jeszcze przed 
wojną. Podczas wojny pływał w morzach 
ciepłych, spotykał się z rekinami. To 
działało na chłopięcą wyobraźnię.

W wieku szesnastu, siedemnastu lat 
nabawiłem się bardzo poważnej wady 
serca. Miałem też kłopoty z głową, zwła­
szcza przy schylaniu. Zajmujący się mną 
lekarz kolejowy postanowił przeprowa­
dzić eksperyment. Uznał bowiem, że mo­
je kłopoty ze zdrowiem powinno usunąć 
intensywne pływanie. Zalecił mi styl (kla­
syczny) i sposób pływania. To był mądry 
lekarz. Dzięki niemu wszystkie moje do­
legliwości „rozpływały się” w ciągu 2 lat, 
ja zaś ._ zostałem pływakiem wyczyno­
wym. Startowałem w szkolnych mistrzo­
stwach wojewódzkich. Zająłem czwarte 
miejsce. w mistrzostwach ogólnopolskich 
na 200 metrów stylem klasycznym.

W roku 1952 opuściłem rodzinny Toruń 
1 x nakazem pracy wyruszyłem do Krako­
wa. W rok później rozpocząłem studia na 
Politechnice Krakowskiej. 
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I ako człek — co fti ukrywać — leciwy, marr, 

mniej kilka etapów i „tryndów" w nauce 
Weźmy. ot. lata pięćdziesiąte. Podówczas ■ 

uczeni Sodow i Schodow. dzięki którym korzyst 
godniefi cywilizacyjnych, jak klatka Schodowa • 
już o wielkim uczonym W ołowie. Co wynala 
wszelakiej, pozwolę już sobie przemilczeć.

Nie. nie mam im właściwie niczego za rir. i 
nie były anonimowe.. Opatrywali je bowiem - 
•ach glasnost' — własnymi nazwiskami.

A potem... potem nauka osiągnęła pewien szi 
pięcia zeszły na łamy prasy codziennej, maga: 
ły cech swoistej jakiejś anonimowości. Gdziek 
wolnej szpalty, już pojawia. «ię tam csrym pręt 
Najchętniej zaczynająca się od »łów „Uczeni i 
»tu par beczek! — uczeni? Ha! najczęściej amor 
ta czy tylko Mszany Dolnej? A mnie jeszcze i 
ie wszędzie, gdzie cytuje »i« »ądy naukowe »

Uczeni twi
GDZIE, KIEDY i w jakiej publikacji. Słowen 
nazwisko, tytuł dzieła lub rozprawy... Tego toi 

A czegóż to nie twierdzą anonimowi „uczeni" 
tłoiice to lek no wszystko: na trądzik mlodcleńc: 
więcej rok temu stwierdzić autorytatywnie, ie 
• przebywanie na słoiicu powoduje raka. Ze mi 
napięcia wyklucza możliwość nabawienia »te i 
jakiś stwierdzić, że właśnie ganc na odwrót...

I tak dalej. < tak dalej. „Uczeni Hwerdzą. ie. 
mówi, zawsze bezimienni. Rzekłbym. ie wręcz 1 
rzy i nazwisk, zda się, iż rodem z bliżej nie okn 

Wszustkie kompendia mówiące • pierwszej 
gadkach głosiły dotąd, iż najlepszą dostępną odi 
mleko... Bo tak twierdzili uczeni. Uczeni foie 
jajkami może zaszkodzić wątrobie... A fu. masz 
Gdzie? W „Gazecie Krakowskief s ¡4—1S Hyc 
zbawieni i nazuw-sk, i twarzy.

eh, wy orły, »okolą stepowe! Prazouri lumi 
niebawem, gdzieś w małej < szczupłej rub-, 
nej zechcecie stwierdzić na przykład, że n

zawałowców jest wypalanie trzech paczek ,JExt 
poczucie reumatyków wyraźnie »ię poprawi, je: 
pod w bagnach nad Biebrzą — do tego ha«« 
i że najlepiej uleczy przypadłości oskrzeli urlop 
koksowniczych.^ błagam, nie czyńcie tego met< 
szajcie swych sądów jako mgławicowi „Uczeni" 
łem naukowym, a jeśli można — cóż to komu 
kretnej rozprawy. Tak będzie chyba uczciwiej {



za sobą blisko 30-letni staż w KM HiL. 
ależy do współtwórców pierwszego w Kra- 
VODNEJ. W kolejnych numerach „GNH" 
szego płetwonurka o wyprawach w głąb 
barwną relację o podwodnych grotach, za- 
o łowach krwawych i bezkrwawych, o no- 
nkowych i o wszystkim, co wiąże się z 
i jakże niebezpiecznej i pełnej ryzyka for-

Raz na całe życie połyka się bakcyla 
pływania, przebywania w wodzie. Wiele 

ić wolnego czasu, poświęcałem więc tej przy- 
»- jemności. Ale dopiero na przełomie lat 

1956/57 miało się spełnić moje chłopięce 
'd marzenie. Właśnie wtedy wraz. z. kolega­
ch mi zacząłem organizować przy PTTK 
’o pierwszy w Krakowie, a drugi w Polsce 

Klub Turystyki Podwodnej.
at W owych czasach, kiedy to na Zacho- 
ły dzie turystyka podwodna robiła błyskawi- 
i- czną karierę, w Polsce była dziedzina zu- 
ią pełnie nieznaną. Pełni entuzjazmu zacze- 
a- liśmy więc ściągać informacje na jej te- 
o- mat. gromadzić sprzęt, ba, wykonywać go 
lć metodą chałupniczą.
a- Najważniejszą sprawą były skafandry, 
:y umożliwiające dłuższe przebywanie nod
o- wodą niezależnie od temperatury. Wiado-
it, mo nasze wody posiadają krótki okres 
o- ciepłoty. Na skafandry potrzebna była 
o- guma gładka. Zdobycie jej wymagało wie­
le lu zabiegów. Aż 18 razy jeździłem do 
:h „Semperitu”, aby tłumaczyć, dlaczego po­

trzebna jest właśnie taka a nie inna, 
iń Dzięki przychylności dyrekcji zakładu po 
o- wielu próbach zdobyliśmy właściwy ma- 
>a teriaŁ Z niego potem klejone pierwsze w 

Polsce Południowej skafandry.

ńwyj mam już szczęśliwie za sobą co noj- 
w nauce polskiej. I... nie tylko polskiej, 

idówczas wielkie triumfy Święcili genialni 
im korzystamy po dziś dzień z takich udo- 
'chotlowa i wo/ta Sodowa. nie wspominając 
"o wynalazł ten ostatni z tytanów scjenci 
:zcć.
o za złe Przynajmniej płody ich geniuszu 
bowiem — to też swoista u> tamtych czu­

li.
pewien szczebel demokratyzacji. Jej osiąg- 
nej. magazynów, popołudniówek... I naora- 
•ci. Gdziekolwiek trafi się tylko fragment 
ezym prędzej wysoce scjentystyczna notka.
„Uczeni twierdzą, że...°. TyUco jacy — do 

'.ieiej anonimowi. Więc jacy? Uczeni świa- 
! jeszcze w zamierzchłych czasach uczono, 
ąukou>e. wypada podać dokładnie KTO, 

ji. Słowem, sporządzić przypis, przytoczyć 
. Tego wymaga prosta przyzwoitość...
•i „uczeni“ s codziennej prasy polskiej! 2e 
młodzieńczy < krzywicę... Po to. aby mniej 
tumie. te bladość lica jest oznaką zdrowia, 
ka. Ze mieszkanie tuż pod linią wysokiego 
enia łie nowotworów, po to. iżby w czas 
dwrót-
■ierdzą. że...“. Tyle że zawsze jacyś anont- 
te wręcz mafijni, utajeni, pozbawieni twa- 
ej nie określonego podziemia.
pierwszej pomocy w nieszczęśliwych wy­
stępną odtrutką, gdy idzie • zatrucia, jest 
rzeni twierdzili również, że obżeranie się 

tu. masz ei los? Twierdzą, ie na odwrót.
14—ii stycznia. Znów jacyś anonimowi, po-

oowi luminarze postępu i nauki. Jeżeli już 
upłnj rubryczce na łamach prasy codzien- 
kład. że najlepszą metodą rehabilitacji dla 
iczek JStctra mocnych" dziennie, że samo- 
tprawi, jeżeli spędzą cały deszczowy listo- 
tego hasając w samych kąpielówkach — 

rżeli urlop w bezpośrednim zasięgu baterii 
tego metodą Galla Anonima! Nie wygła- 
ł „Uczeni”. Opatrzcie je nazwiskiem, tutu- 
to komu szkodzi — choćby tytułem kon- 

czcł-oiej < bardziej wiarygodnie.
Kajetan GRZECHYNKO

Obecnie stosowane są' skafandry typu 
mokrego z pianek neuprenowych, które 
wkłada się błyskawicznie, jak kombine­
zon narciarski (mogą być też typu suche­
go!. .Mokry” nasiąka wodą i zostaje og­
rzany temperaturą własnego ciała. Ter- 
miczność pianki sprawia te utrata ciepła 
jest bardzo powolna. W takim skafan­
drze można pływać do pół godziny nawet 
pod lodem.

W owych pionierskich czasach musieli- 
śmy także zdobyć akwalungi. Pozwolę so­
bie— korzystając z okazji — wtrącić dy­
gresję natury ogólnej. Tak mało po dziś 
dzień publikacji na temat turystyki pod­
wodnej, że wiele z nią związanych pojęć 
mylnie się interpretuje. Otóż. aparat 
zwany akwalungiem składa się z reduk­
tor» umożliwiającego dawkowanie sprę­
żonego powietrza w zależności od głębo­
kości i intensywności nurkowania oraz 
węży z usłnikiem i butli przystosowanych 
do wysokiego ciśnienia sprężonego powie­
trza. Podkreślam: powietrza! Często bo­
wiem nawet autorzy reportaży o tematy- 
oe morskiej uważający się za znawców 
rzeczy piszą. ie nurek oddycha tlenem, 
nie wiedząc, co faktycznie znajduje sic w 
butlach. Skoro na powierzchni wody wi­
dać banieczki. wiadomo, tż jest to przede 
wszystkim sprężone powietrze. Tylko w 
rzadkich przypadkach butle zawierają 
mieszanki gazowe, nigdy zaś czysty tlen.

Aparaty tlenowe znane są od dość d»- 
wns. Ich działanie polega na zamknię­
tym obiegu powietrza. Stosowane były w 
czasie U wojny światowej przez płetwo- 
nurków-fcomandosów do celów specjal­
nych Ponieważ m'tałi tlen, bąbelki (mo­
gące ich zdemaskować) nie wychodziły 
na powierzchnię, a oni oddychali tzw. o- 
biegiem zamkniętym.

Bagry, smok z „Semperitu" 
i niedoszła rola Basi 

Wołodyjowskiej
„Uzbrojeni” w skafandry 1 sprzęt e»- 

ezęliśmy penetrować akweny Krakowa 1

Rożnów. Konrad GRZEŚKOWIAK ( ■ 
lewej) x żona Romana.

FOT. PIOTR FROŁOW

Gdyby już nikogo nie było, tylko nu 
trzech, to i tak uruchomilibyśmy nta- 
lownię. A 1 głodu nie zaznalibyśmy, 

bo przecież siostra pracuje tu. w kuchni — 
mówi Tadeusz SWIERZEWSKI, myśląc o 
•wych najbliższych. Jest ich w STAT.OW- 
NI MARTENOWSKIEJ czworo. Według 
wieku i stażu zawodowego: Zygmunt. Ta­
deusz, Czesław i Teodozja. A w całej hu­
cie (trudno zliczyć kuzynów).« jedenaścio­
ro.

Nowohucki szlak przetarł najstarszy — 
Zygmunt, tokarz w oddziale przerobu 
»łomu. Całe życie ciągnęło go w świat. 
Ciasny mu był rodzinny dom w położo­
nym wśród lasów (dn których dzisiaj tak 
chętnie hutnicy na grzybobranie jeżdżą), 
Bieganowie. Z Rosjanami w 1954 roku 
trafił do Wałbrzycha. Tam skończył 3-leb— 
nie gimnazjum przemysłowe, odbył prak­
tykę w Hucie „Karol” (istnieje do dzisiaj), 
a po wojsku wsiadł do pociągu jadącego 
do Krakowa, gdzie jak wiedział z wojsko­
wych politycznych pogadanek, budowano 
wielki, socjalistyczny kombinat.

Był listopad roku 1953. Przyjechał 
tramwajem „piątką" do pi. Centralnego”. 
Został zatrudniony w Stalowni Marteno- 
wskiej. No. wtedy właściwie jeszcze jej 
nie było. Stały nowe, ceglane, czerwone 
mury. Ale jego warsztat już był. Dzisiaj 
Jest w nim najstarszym pracownikiem...

Z życiorysów zawodowych braci Swie- 
rzewskich można by odtworzyć... historie 
Stalowni. Niewiele upraszczając rzec by 
można, iż najstarszy wybudował miejsce 
pracy dla młodszych. O pól roku .raz- 
mmął” się z pierwszym spustem stall, 
wtedy jeszcze z przechylnego pieca nastę­
pny z braci — Tadeusz. Ale ile on się 
później tych spustów naoglądał... W sier­
pniu 1955 roku wprowadził się dn miesz­
kania Zygmunta. Tego samego, na rogu 
os. Stalowego, w którym Zygmunt mie­
szka do dzisiaj. — Wtedy było inaczej. Naj­
starszy czekał na mieszkanie dwa lata, 
ja i Czesław po trzy. Myślę że wielu by 
przyszło do huty, gdyby im prawie od 
ręki dano mieszkania.

Wszyscy pozostali w swych pierwszych 
mieszkaniach, elioć dziś dwa pokoje, przy 
liczniejszej rodzinie, to żaden luksus...

I huta, I miasto rosły na ich oczach. 
Były potańcówki, wyprawy do kina 
„Świt”, wtedy jeszcze mieszczącego się w 
sali gimnastycznej, i turystyczne wypra­

okolic. Nie pierwszy ogień poszły oła- 
szowskie Bagry i glinianki na Dąbiu. Ba­
gry kryły naonczas bogate zagajniki ro­
ślinne do 2—3 metrów wysokość, obfitu­
jące w ryby. Po wyeksploatowaniu kru­
szywa znacznie opustoszały. Wisła była 
wtedy czysta, z piaszczystym dnem. Dziś 
dna w ogóle nie widać. Rzeka jest pa­
skudna: słona, oleista. Zresztą nie trzeba 
być płetwonurkiem, żeby to stwierdzić.

Pierwsze głębokie nurkowania do 30 
metrów, grupa krakowska odbywała w 
Rożnowie. I dawniej dno tamtejszego je­
ziora było muliste. ale nie tak intensyw­
nie jak obecnie. Woda jest dziś zabru­
dzona (odpady kloaczne). mniej przeźro­
czysta. Rożnów jest jedynym chyba zbior­
nikiem. w którym nie wycięto drzew 
przed napełnieniem go wodą. Toteż głębo­
ki*  nurkowanie na zalesione dno wiąże 
•ię tu ne znacznym ryzykiem. Sterczące 
gołe konary stanowią duże niebezpieczeń­
stwo dla nurkującego. Sam przeżyłem 
burdz*  niemiłą przygodę, gdy — szukająe 
wraz z kolegami topielca — wplątałem 
ai< w takie konary. Mogło się to skoń­
czyć tragicznie. Topielca nie znaleźliśmy. 
Jak się później okazało, spłynął z nurtem 
rsefcj i miejscowi wycląffięli go e •« 
metrów dalej.

Nurkowaliśmy głównie dla samej przy­
jemności przebywania pod woda, ale nie 
tylko. Braliśmy także »dział w różnych 
„akcjach". I smutnych — jak wyżej — 
szukając topielców, i wesołych. Dn tyeh 
oatatnich trzeba zaliczyć tradycyjne Wia­
nki pod Wawelem w noc świętojańską. 
Pamiętam związane z nimi zabawne zda­
rzenie. Wraz z siedmioma innymi płet­
wonurkami holowałem ogromnego. 10-me- 
trowej długości smoka napełnionego wo­
dorem. Wykonana z plastikowej folii (no­
wość!) koloru pomarańczowego bestia 
miała być reklamą .„Semperitu”. Zgodme 
* planem w pewnym momencie smok po­
winien wzbić saę w powietrze. Cóż, auto­
rzy pomysłu nie przewidzieli, że osiądzie 
»a nim rosa- No i nie wzbił się. Pozo­
stały mi na pamiątkę obciążające go eię- 
tarkl.

Kiedy kręcono Pana Wołodyjowskiego" 
potrzełxiy był dubler dla Magdy Zawadz­
kiej. Chodziło o scenę, gdy Basię gonią 
wilki, ona wbiega na lód, Jod sie załamu­

SAGI RODZIN HUTNICZYCH

- Odejdzie II na emeryturę
wraz ze Stalownią...

y

wy do Niepołomic. Kwitło życie towarzy­
skie, dzisiaj każdy zamyka się w swym 
mieszkaniu. — A gdy się pojechało do Bie­
gunowa! Tam było się wtedy kimś! A te­
raz.» Znajomi z dawnych lat pukają się w 
ezolo ( dziwią, że my w tym wieku jesz­
cze pracujemy. A «as ,jzrobiono" z dobre­
go. odpornego „materiału" i huta nam je-' 
szcze, po tylu latach, rady nie dała.

W sierpniu 1955 roku w Stalowni Mar- 
tenowskiej stały zaledwie trzy piece. 
Przechylne. Potem budowano kolejne — 
takie jak te. dzisiaj, tylko mniejsze. „Ro­
sły” jakoś niezauważalnie. — Pracowałem 
jako trzeci wytapiacz, potem nawet jako 
pierwszy, w brygadzie pracy socjalistycz­
nej— wfepomina Tadeusz.—■' Potem na miej­
scu pieców przechylnych postawiono tan- < 
dem. Zostałem mistrzem. Stalownia Mar- 
tenowska pracowała pełną parą. Raczej 
wszystkimi piecami. Dziś pracują na zmia­
nę cztery, pięć. Surówkę wysyła się w 
pierwszej kolejności na konwertory.

Kolano, Grzyb, Kubala, Śliwa, Bednar­
czyk, Kwiecień, Wrzesień... nazwiska ko­
lejnych kierowników utkwiły w pamięci. 
— Na pewno pracuje się bezpieczniej. Wye­
liminowano z opalania pieców gazy wiel­
kopiecowy i kosowniczy. Przy nich króli­
ki doświadczalne, zamknięte w hali, zdy­
chały w kilka dni. A może dobijał je pa­
nujący tam hałas? Praca jest lżejsza. Da­
wniej piec „oprawiało się’’ prawie ręcz­
nie. Ile razy.np. łopata z magnezytem 
wpadała do niego? Nie było jednak ta­
kiego zapylenia. Rówieśnicy odchodzą na 
renty, emerytury. Młodzi przyjdą, zoba­
czą, jak ciężko tu się pracuje, i uciekają.. 
Stalownia dogorywa. Może odżyje na no­
wo po zapowiadanej od dawna moderni­
zacji? Ale Zygmunta. Tadeusza 1 Czesła­
wa już chyba tu nie będzie— 

je. a nasza bohaterka wpada do w-dy. 
Film był kręcony w Bieszczadach. Ja 
właśnie miałem dublować tę rolę. 1. rzecz 
dziwna, coś mnie odpychało od wyprawy 
w Bieszczady. W efekcie nie zdążyłem do 
pociągu i musiał mnie zastąpić kolega. 
Kolega miał pecha: podczas kręcenia fil­
mu paskudnie złamał nogę, tak że został 
kaleką do końca życia. Kierownictwo 
„Wołodyjowskiego”'rozwiązało sic. on zaś 
nie był ubezpieczony...

Pamiętam, jaką sensację wzbudzaliśmy 
podczas pochodów pierwszomajowych pod 
koniec lat pięćdziesiątych. Ludzie patrzy­
li z otwartymi ustami, ponieważ wcześ­
niej nie widzieli czegoś takiego jak ple' o- 
nurek. Zachowałem sobie na pamiątkę 
mój pierwszy, historyczny skafander. Był 
czarny z czerwonymi paskami. Angielski, 
neuprenowy zdobyłem dopiero w roku 
1964.

Zraziłem się do Bałtyku
Było to chyba w roku 1960. Rodzina 

przebywała akurat na wczasach w Świ­
noujściu, więc wsiadłem tam na trzy dni. 
Ponieważ miałem jeszcze dodatkowa mi­
sję: nawiązanie kontaktów i wymianę 
doświadczeń racjonalizatorskich z tamtei- 
«zym KTiR-em nasz poseł załatwił mi 
bilet samolotowy. Trzecim, szczególnie dla 
mr.ie istotnym, celem wyprawy była chęć 
ponurkowania przez te trzy dni. Zwłasz­
cza śe akurat dostałem z Włoch nowe 
płetwy, tzw. akwatiki. doskonale dopaso­
wane do rtopy (polskie miały w gumie 
piasek, były źle dopasowane ma-dta wrzy­
nała się w warg').

Pierwszego dnia wysżądłem na plażę, 
aa której roiło aię ed „cudzoziemców". 
Płynąc pod wodą wydostałem się doz* 
bojki. Mówiący po rosyjsku ratownik 
przywołał mnie rakietą (bał »ie. że ucie- 
knę?). Na drugi dzień znalazłem sie w 
Warszowic: dzika, bezludna plaża, piękny 
piasek. Zanurk-ewatem. Natychmiast poja­
wili się wopiści, którzy «¡strzegli, że mo­
gę mieć kłopoty, .jeśli sie jeszcze raz uo- 
jawię. Na trzeci dzień próbowałem ponur­
kować przy wyjścu kanału portowego w 
morze. No ł oczywiście zaraz pojawiła s < 
motorówka milicyjna. Na szczęście do­
płynąłem do barek, gdzie ćwiczyło wojy 
sko polskie. Nurkując wmieszałem, sic w 
grupę żołnierzy | po twłołym ęciu milicji 
dotarłem do brzegu Cd de lełnł» moi« 
rzeczy.

W ten aposób »traciłem trzy wolne dni. 
nie mogąc ponurkować, wciąż zmuszany 
do opuszczania wybranych miejsc. zrazi­
łem się do Bałtyku .

Notowała
Romualda JAROCKA NOWAK

Cacsław dołączył do braci w tym 
przypadku dosłownie, bo trafił do bryg»- 
dy Tadeusza, w roku 1961. Potem prze­
niósł się na »uwnicę d« Wydziału Przy­
gotowania Zestawów. — fiyt moment żu 
ehciałem uciee ze Stalowni rae *oioą  Wal­
cownię Blach Keroseryjnych. lecz i 
»ie zezwolił.

Ruszyły konwertory. Oni w talach sze­
śćdziesiątych, Biedemdr.iesiątych urządza!» 
mieszkania, kupili »amochody (wpraw­
dzie te najmniejsze, ale dziś n*  nowe me 
byłoby ich »tać). Nie wybudowali swoich 
domów, a mieszkania stały się za ciasne. 
Syn Czesława pracuje w prywatnej fir­
mie. Zarabia tyle, ie a*d  myśh • hucie. 
Jedynie dwóch synów Zygmunta związa­
ło się x hutnictwem. Młodszego ojciee 
przyprowadził do siebie, na „Martenow- 
ską”, starszy wyjechał do Katowic. Tam 
•zybciej dawali mieszkania.

— Człouńek stopniowo dojrzewa do lep- 
rzych warunków życia. Kiedyś cieszył by­
łe drobiazg, dziś • wszystko trudniej, • 
pensje relatywnie, mimo .czterech zer”, 
zmalały...

Ich długa aktywność zawouowa opiera 
»ię na spokojnym 1 stabilnym trybie ży­
cia, bardzo, dobrych stosunkach rodzin­
nych, .choć i żony Tadeusza — Kazimiera 
1 Czesława — Józefa pracują w kombina­
cie...

Spotykają się często, trudno wtedy uni- 
knąć tematu-kombinat. I ich rodziny nie 
ominęły podziały lat 80: Zygmunt pozo­
stał w starych związkach, Czesław docze­
kał się legalizacji „Solidarności”

—’ Nie wypada żle mówić o własnym 
zakładzie pracy, ale... Dotrwają tu chyba 
do końca. Mówią nawet: — Odejdziemy 
na emeryturę wraz ze Stalownią

Krystyna LENCZOWSKA



PANUJĄCA w Krakowie gryps i brak lekarstw w aptekach 
dały się we znaki większości mieszkańców. Nietypowo, bo 
przecież zwykle kończy się na narzekaniach, zareagowali 

oburzeni tą sytuacją młodzi hutnicy zrzeszeni w ZSMP. Wy­
stosowali list otwarty do odpowiedzialnego za ten stan rzeczy, 
który w całości cytujemy:

MINISTER ZDROWIA
i OPIEKI SPOŁECZNEJ

My, członkowie organizacji młodzieżowej KM HiŁ, wyra­
żamy zaniepokojenie i obawy pogarszającym się stanem zao­
patrzenia aptek województwa krakowskiego w leki. Kata­
strofalny stan trwa już od dłuższego czasu i nie widać żad­
nych oznak poprawy. Wyjaśniamy, że braki dotyczą zarówno

STANIE POMNIK 
LOTNIKÓW POLSKICH

POCZTÓWKA Z GRECJI

L [STY ]. -- i- ,
■ - 2 ' - ’ -

DO REDAKCJI

W sprawie zaopatrzenia w leki

List młodych
hutników

do Ministra Zdrowia
podstawowych leków, jak i witamin oraz antybiotyków. Le­
czenie w tych warunkach jest praktycznie niemożliwa i powo­
duje pogarszający się stan zdrowia krakowskiego społeczeń­
stwa. Krakowskie środowisko naturalne jak wiadomo powo­
duje różnego rodzaju schorzenia i wymaga szczególnego to­
czenia. Dlatego też zwracamy się do Ministra o zainteresowa­
nie się tą sprawą i wyjaśnienia przyczyn takiego stanu rzeczy. 
Uważamy, te tłumaczenie się brakiem środków finansowych jest 
niewystarczające t niezadowalające. Wiele środków przezna- 
eza się na inwestycje nikomu niepotrzebne, zadania gospodar­
cze dawno nieaktualne, technologie przestarzałe, pomoc tn- 
nym krajom, gdy w zasadzie tej pomocy My potrzebujemy (w 
dziedzinie lecznictwa). Zaopatrzenie się w leki doprowadza 
społeczeństwo da ciągłych stresów i urasta do cudu ich zdo­
bycie. Mówimy dużo o wprowadzeniu II etapu reformy, pod­
noszeniu stopy życiowej społeczeństwa i wychodzenia * kryzy­
su, aie pytamy, kim te zamierzenia ( zadania będzie się wyko­
pywało, jeżeU podstawowego prawa obywatela nie jesteśmy w 
»tanie zapewnić tj. prawa do zdrowia. Jak można spokojnie < 
wydajnie pracować w stania stałej niepewności i obaw o zdro­
wie rodziny t najbliższych.

Najlepszym dowodem tego jest panująca w Krakowie epide­
mia grypy. Oczekujemy konkretnych propozycji wyjścia g te- 
Ł stanu t wierzymy, że nasza interwencja przyczyni się da 

najszybsze/ poprawy zaopatrzenia w leki.
Z młodzieżowym pozdrowieniem 

ZARZĄD FARRYCZNY ZSMP 
W KM HiŁ

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
— Minął rok, jak pożegna­

łem moją drugą Ojczyznę — 
Polskę. Spędziłem w niej 37 
lat. W tym czasie pracowałem 
w Kombinacie HiŁ (W-73), ni­
gdy nie spotkałem się z nie­
zrozumieniem zarówno ze stro­
ny administracji, jak i orga­
nizacji partyjnej. Dyrekcja 
Kombinatu, Komitet Fabrycz­
ny oraz Komitet Zakładowy 
PZPR wysoko ocenili moją 
pracę zawodową i społeczno- 
polityczną, i w momencie mo­
jego przejścia na emeryturę, 
w 1979 roku, odznaczono mnie 
Orderem.

Nigdy nie zapomnę tych lat 
i tych wydarzeń. Dzisiaj, po 
tylu latach emigracji, znów 
jestem na ojczystej ziemi, o 
niepodległość której i o lepsze 
jutro walczyłem 9 lat. Jednak 
bez widocznych rezultatów.

Obecnie w Atenach często 
spotykam Polaków. Jest ich o- 
becnie w Grecji ponad 30 ty­
sięcy. Przyjechali tutaj szu­
kać .lepszej przyszłości”. Pra­
cują „na czarno” i są wyko­
rzystywani przez pracodaw­
ców. O ile Grek zarabia dzien­
nie 5000 drachm (plus 2000 
drachm ubezpieczalnia), o tyle 
Polak otrzymuje ' najwyżej 
3000 drachm (bez ubezpieczał­
aś). Polacy, jaka emigranci, 
nie cieszą się najlepszą opinią 
Znajdują się wśród nich .i ta- 
cy, którzy swoim postępowa­
niem (pijaństwa, drobne kra­
dzieże itp.) psują opinię rów­
nież tym spokojnie żyjącym.

Przesyłam Wam wszystkim 
gorąee pozdrowienia z Grecji.

Sidillat STAWROS
OD RED. Lisi wraz z wido­

kówką ParteaoM otrzymał 
Komitet Fabryczny PZPR HiL.

artystę 
Chra­

Postępują przygotowania do 
budowy w Krakowie Pomnika 
Lotników Polskich poległych 
w latach 1939—1945 na wszy­
stkich frontach świata. Spo­
łeczny Komitet Budowy dys­
ponuje już planem sytuacyj­
nym terenu oraz makietą wy­
konaną podobnie jak sam pro­
jekt społecznie przez 
rzeźbiarza Bronisława 
mego.

Na listę fundatorów pomni­
ka wpisało się wiele przedsię­
biorstw, organizacji i instytu­
cji. Oprócz wielu wpłat indy­
widualnych napłynęły także 
pieniądze z zagranicy. Zachę­
cając do uczestnictwa w tej 
szczytnej idei budowy pomni­
ka, poda jemy numery kont 
na które można dokonywać 
wpłat: konto złotówkowe — 
PKO n O/M Kraków nr 35523- 
2743-132 oraz konto dewizowe 
— NBP vn O/M Kruków tu 
35073-232153-151-6787.

Komitet Budów» 
POMNIKA LOTNIKÓW 

przew. Marian Suliga 
sekretarz Zbigniew Sobeńko

Potem zaczął wymachiwać re­
kami i stukać sie palcem w 
czoło. Mój mąż widząc, że kie­
rowca nie ma racji, wysiadł 
i powiedział mu to. W odpo­
wiedzi usłyszał grad najplu- 
aawszych. najordynarniejszych 
wyzwisk, jakich nie powsty­
dziłby sie człowiek z margi­
nesu. Słuchało tej wiązanki 
moje trzynastoletnie dziecko. 
Gdy zadzwoniłam do MPK. 
dowiedziałam sie. że w tej 
sprawie należy złożyć podanie 
do dyrektora. Ot. biurokracja. 
Poza tym jaką mam gwaran­
cję. że ktoś — faktycznie wy­
ciągnie konsekwencje służbo­
we w stosunku do ordynar­
nego pracownika? Swoją dro­
gą szkoda, że w ślad za pod­
noszonymi cenami biletów 
MPK nie dba o podnoszenie 
kultury swych kierowców^

BOGUSŁAWA 
GRZEGORCZYK 

(adres znany redakcji)

Śladem naszych

-■

CIĄG DALSZY ZK STR J

problem Wn zaczyna się stawać jednym z najważniejszych, 
wręcz fundamentalnych. Z gatunku tych, które stwarzają kra­
towi możliwość zdrowej sytuacji społecznej i politycznej. a w 
dalszej przyszłości — również zdrowej sytuacji gospodarczej. 
Byłbym sa twe. aby pluralizm dotyczył również młodzieży.

(raut
Henryk GEDłGA z DL KM HU.: — Oglądałem program tele­

wizji polskiej, słuchałem zagranicznych wypowiedzi radio­
wych (w oryginalnym brzmieniu). Były one optymistyczne. Wie­
rzę także, że nie skończy się na pięknych słowach, wierzę, ±e 
przy „okrągłym stole” dojdzie do porozumienia. W drodze do 
pracy, w tramwaju przysłuchiwałem się rozmowom. Ludzie 
mówili — „Solidarność Solidarnością”, ale porządek w kraju 
musi być. Wszyscy muszą być na jednym końcu liny.

Pluralizmu związkowego nie ma się co bać. Mam 52-letnl 
staż nracy w hutnictwie. Zaczynałem w 1936 roku w Hucie

NIE KORZYSTAJCIE 
Z USŁUG NAPRAW 

TELEWIZORÓW 
WYKONYWANYCH 
PRZEZ OB. WILKA

O „okrągłym stole”, 
o pluralizmie...

„Baildon" Były dwa związki — związek metalowców i zwią­
zek katolicki. Nikt się „nie bił". Wspólnie broniły interesów za­
łogi. (R)

Władysław KIELIAN. działacz ..Solidarności", pracownik Z W.
— Jak wygląda sytuacja dzisiaj w ZW? Początkowo kierowni­
ctwo nie mogło przełknąć słowa „Solidarność’», ale faktem jest, 
że jesteśmy, działamy. Zaczęto z nami rozmawiać, przyjęto do 
wiadomości, że istnieje Komitet Organizacyjny. Toteż uważam, 
że bardzo potrzebna jest legalizacja tego, co faktycznie ist­
nieje, by nie mówiono o nas „nielegalni", zaprzeczając rzeczy­
wistości. Myślę, że w jednym zakładzie może działać kilka 
związków zawodowych, konkurencyjnych wobec siebie, bo 
wtedy łatwiej upomnieć się będzie można o człowieka. Na 
rywalizacji tylko zyska pracownik! Dla mnie „Solidarność” w 
przyszłości powinna być tylko związkiem zawodowym. Nie 
jestem politykiem, a od polityki są partie. Myślę, że „praw­
dziwa" wielopartyjność przyniosłaby korzyści naszemu kra­
jowi. (k)

Stanisław WILKOŃ, dyrektor Szpitala im. Żeromskiego. — 
Myślę, że „okrągły stół” to akt rozsądku, próba wzajemnego 
porozumienia się w sprawie perspektyw. Przy „okrągłym sto­
le” bardzo ważą się słowa, bo podyktowane są wielkim wspól­
nym celem narodu i państwa. Zrozumienie tego wspólnego ce­
lu ułatwi poszukiwanie kompromisu. Najważniejsze, że zaczę­
to ze sobą rozmawiać. Niewątpliwie jest to świadectwo demo­
kratyzacji życia w Polsce. Od tego trzeba wszystko zacząć. 
Trzeba się dogadać w sprawie pluralizmu politycznego, związ­
kowego. Wówczas energię ludzi będzie można skierować na 
najważniejszy cel. Ja osobiście nie obawiam się pluralizmu 
związkowego. Jestem przyzwyczajony do rozmów z ludźmi 
o różnych orientacjach. Wszystko wewnątrz da się rozważyć. 
Najgorsze są naciski i próby sterowania z zewnątrz. (R)

— Piszę ten list po to, ab» 
przestrzec wszystkich, którzy 
by chcieli skorzystać z usług 
napraw telewizyjnych wyko­
nywanych przez ob. Wilka, 
zam. os. Hutnicze 4/59 (patrz 
informator o dzielnicy tygod­
nika „GNH”). W lutym 1989 
roku kupiłem radziecki tele­
wizor kolorowy i poprosiłem 
ob. Wilka a podregulowanie, 
który od razu przez telefon 
stwierdził, że kosztować to 
będzie co najmniej 3 tys. zł, 
ba w przeciwnym razie jemu 
nie opłaca się ruszać z domu. 
Wyraziłem na to zgodę. Po 
kilku miesiącach telewizor 
„nawalił”, poprosiłem ponow­
nie ob. Wilka, aby przyszedł 
go naprawić. Zjawił się i po 30 
minutach, stukania śrubokrę­
tem stwierdził, iż nie działa 
programator. Po kilku minu­
tach naprawy telewizor zaczął 
„chodzić", a p. Wilk zażądał za 
to 12 tys. zł, dodając, że tele­
wizor ten kosztuje obecnie 600 
tys. zł. Po dwóch godzinach a- 
parat ponownie „nawalił", 
znowu zadzwoniłem do oh. 
Wilka i zgłosiłem mu o tym. 
On odpowiedział, że zwraca 
mi 6 tys. zł. Gdy zgłosiłem się 
do niego po tę kwotę, zapyta­
łem go, za co wziął drugie S 
tysięcy. Odpowiedział, że prze­
cież pracował. Jeżeli więc 
przyjmiemy, że za każdą go­
dzinę swojej „pracy” bierze on 
3 tys. zł. to 'miesięcznie zara­
bia ok. pół miliona. Czy tego 
nie można nazwać rozbojem? 
Służę innymi przykładami 
pracy ob. Wilka.

— Proszę to opisać w Wa­
szej gazecie, aby ostrzec 
nych rzemieślników przed 
go typu praktykami.

Z poważaniem
Mirosław DORO7.OWEC 

31-621 Kraków, 
os. Boh. Września 66/27

TO MA BYC SZATNIA?!
Jestem długoletnim pracow­

nikiem HiŁ, pracuję w wp- 
dzials transportu samochodo­
wego P-99. Pisałem już o 
bloczkach na jedzenia, te«. 
kiedy ehee się zjeść eoi cie­
płego, to muszę wydać ze swo­
jej kteezcni. Od tamtej pory 
nie się nie zmienRo, zabraH 
fyłłco bloczki elektrykom UH, 
stolarzom, tapicerom oraz pra­
cownikom magazynu i narzę- 
dzimoni. Pochwalam taką de­
cyzję, no bo dlaczego mają 
mieć bloczki stolarze, skoro 
siedzą w ciepła. Gnębi mnie 
jednak zupełnie inna sprawa i 
• niej postanowiłem do was 
napisać. Mamy wybudowaną 
«ou>ą szatnię, która ma okato 
pięciu, sześciu lat. Wentylacja 
jest, ale nie działa od samego 
początku, drzwi są bez szyb, • 
w oknach ogromne szpary. Na 

początku zimy, kiedy sypał śnieg 
mi parapecie pod oknem buło 
2 centymetry śniegu. Grzejni­
ki są przez całą zimę zimna. 
Za to grzeją w Jipcu, kiedy 
m zewnątrz jest ponad M 
stopni. Problemy są także a 
wodą, dwa dni płynie ciepła, 
■ później przez tydzień lodo­
wata. Jak mamy się myć?

Kazimierz ZIOBROWSKI 
(adres znany redakcjo

BRUDNE
A DROGIE AUTOBUSY
— Z obrzydzeniem wsiadam 

do autobusów linii 125 i 132, 
które są po prostu brudne. 
Nikt ich chyba nie sprząta. I 
jak to się ma do wyjątkowo 
to Krakowie wysokich cen bi­
letów? W Katowicach, Opolu, 
Wrocławiu, Warszawie są po 
15 zł, a u nas po 20. Ciekaw 
jestem, na jakie cele idą te 
dodatkowe pięciozłotówki dla 
krakowskiego MPK.

„HIGIENISTA" 
(nazwisko i adres 

znane redakcji)
OD RED. Podzielamy zdanie 

naszego czytelnika. Czekamy 
zarazem na reakcję ze strony 
MPK.

DLACZEGO NIE BYŁO 
ODZEWU

RACJONALIZATORÓW?
W artykule ot. .Jest tema­

tyka. brakuje pomysłów" 
(„GNH", nr 43 / 88) można było 
wyczuć pretensje pod adresem 
racjonalizatorów lub poten­
cjalnych kandydatów na ra­
cjonalizatorów. Jak pisze 
dziennikarka, tematyka zosta­
ła rozesłana do wszystkich za­
kładów i wydziałów huty, or­
ganów samorządowych i orga­
nizacji społecznych. Jednak 
nie wzbudziła, niestety, więk­
szego zainteresowania ze stro­
ny twórców. Ten akapit powi­
nien nasunać autorowi myśl: 
dlaczego tak sie dzieje? Te 
właśnie jest bardzo ważne.

Tematykę wydano w 460 
egzemplarzach (na 30 tya za­
łogi) — trafiła ona Jednak tyl­
ko do kierowników zakładów 
1 wydziałów, a nie do racjona­
lizatorów oraz pracowników. 
Jestem zdania, że aby tematy­
ka dotarła tam. gdzie należy, 
nie powinno sie drukować 
całych książeczek ze wszy­
stkimi zadaniami dla e a ł e ! 
huty, bo to i strata papieru, i 
strzał niecelny. Lepiej spełnią 
zadanie oddzielne afisze za­
adresowane do poszczególnych 
zakładów i samodzielnych 
wydziałów. Tam powinny być 
rozpowszechniane.

Jest to właśnie szczególne 
pole do działania kół zakłado­
wych KT1R. które 
zadbać o zebranie 
dla swego zakładu 
racjonalizatorskiej.
mo, że wszelkiego rodzą iu 
przeszkód w pracy nie braku­
je. Tematyka taka winna być 
nie rzadziej, niż z raz na 
kwartał publikowana poprzez 
tablice ogłoszeń w danym za­
kładzie i w halach produkcyj­
nych. Tak było w latach sześć­
dziesiątych. a wtedy projekty 
sypały 
ści.

Przy 
ro” nie 
cionalizatorskiej drukować w 
drukami, lecz wystarczy ia 
napisać na maszynie 1 powie­
lić. Rozplakatowana 
cach ogłoszeń oraz 
wszystkim mistrzom 
gadzistom umożliwi 
nie się z tematami 
rzeszy pracowników. Myślą­
cych ludzi w hucie nie braku­
je, inspiracja jest bardzo waż­
na. a odzew na pewno bedzie 
Liczę, że KTiR podejmie te 
sprawę i odpowiednio ukie­
runkuje prace swoich kół 
kładowych, wprowadzaiae 
być może — wydawanie 
matykl racjonalizatorskie! 
regulaminu współzawodnic­
twa.

po winny 
aktualnej 
tematyki 

a wiado-

tn- 
te-

ORDYNARNY KIEROWCA 
MPK

30 stycznia br. o godz. 16.50 
przytrafił mi się bardzo nie­
miła incydent. Otóż, prowa­
dząc samochód postanowiłam 
zaparkować w pobliżu skle­
pów w os. Młodości. Zatrzy­
małam sic w miejscu do tego 
przeznaczonym. Kierowca ja- 
dącego za mną autobusu nr 
153 albo 123 (nie wiem do­
kładnie). w każdym razie z 
bocznym numerem 15070 włą­
czył klakson i trąbił bez 
przerwy, dajac do zrozumie­
nia że mu sie to nie podoba.

sie jak z rogu obfito-

obecnej technice ,.kse- 
trzeba już tematyki ra-

na tabli- 
doreezona 
oraz bry- 
zanozn'1- 
szerokie!

za-

te-

ALBIN KSTENIEWICZ 
Sądzę, że i Radiowęzeł 
mógłby co dzień poda-

PS
Huty 
wać parę aktualnych tematów, 
a wtedy byłby jakiś większy 
pożytek z jego audycji.

SufR. 8 6> 10 n 1£>89 R. GŁOS NOWEJ HUTY



PIĄTEK — 10 TI
PROGRAM 1

16.00 Program dnia — DT
16.05 „Mieszkać”
16.25 Teleferie
17.15 Teleexpress
17.30 „Telewizyjny feforma- 

tor Wydawniczy
17.50 „Ja, który mam po­

dwójne życie, czyli dy­
lemat Josepha Conrada" 
(1) — film

18.50 Dobranoc „Sąsiedzi” 
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Anna tysiąca dni” —

film prod, angielskiej
22.25 „Czas”
23.00 DT — Echa dnia
23.15 „Przerwana tęcza” fiłm 

dokumentalny

PROGRAM n
17.25. Program dnia
17.30 „Wzrockowa» lista prze­

bojów
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa
19.00 „W labiryncie” (6) —
19.30 „Dookoła świata”
20.00 Spotkanie z Jackiem 

Skubikowskim
20.40 „Zza kulis festiwalu" —
20.50 „Antyczny świat prof. 

Krawczuka”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
22.25 „Julia” — film fabular­

ny produkcji USA

SOBOTA — 11 n
PROGRAM I

9.00 Kino teleferii
10.15 Wiersze dla dzieci
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.25 . Bellona”
1155 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.25 „Wędrówki dołekw 1 

bliskie"
12.50 „Telewizja prowincja’
13.20 Telewizyjny teatr prozy 

Antoni Czechow »Trzy 
opowiadania"

14.15 „Pieprz i wanilia"
14.55 Komedie, komedie, ko­

medie „Sublokator”
16.35 Losowanie Dużego IxA- 

ka
16.45 „Butik"
17.15 Teleexpres6
17.30 „Ja, który mam po­

dwójne życie... czyli dy­
lemat Josepha Conrada"

18.40 „Flesz”
19.00 Dobranoc „Wielka po­

dróż Bolka 1 Lolka"
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Łowcy skalpów” wes­

tern produkcji amery­
kańskiej.

21.45 Wokół okrągłego stołu
22.20 „Tydzień w polityce"
22.30 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.50 „Od Broodway'u do 

Champs Ely sees”
23.45 DT — wiadomości
23.50 Klub filmowy „Nosfe- 

ratu — wampir” film

PROGRAM II
10.08—13.00 „Tele-9”. Jubi­

leusz „Gazety" Krakow­
skiej”, stale pozycje — 
vademécum, magazyn 
kulturalny, serial ode. 2, 
3X1 teledyski

15.00 „Kraft Alexander Prinz 
zu Hohenlohe” — film

15.30 Halowe mistrzostwa 
Polski w tenisie ziem - 
nym

16.20 Zespół adwokacki „Dys­
krecja” program kaba­
retowy

16.55 „Legendy filmu”
13.00 Kronika
18.30 „Wielka gra"
19.10 „Jazz niekonwencjonal­

ny”
19.30 „Tańczyć może każdy”
20 00 „Opowieści o symfonii"
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Rjj odłożony na póź­

niej” (3) — serial
22.40 Komentarz dnia
22.15 „W labiryncie” (6) —

NIEDZIELA — 12 II 
PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.30 „W krainach dziwnych 

zwierząt”
11.45 „Kraj za miastem”

W
12.15 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.00 „Marek Sierocki zapra­

sza”
13.25 Teatr młodego widza — 
14.05 „Morze”
14 25 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
15.05 „W kamiennym kręgu”
17.15 Teleexpress
17.30 „Ja, który mam po­

dwójne życie... czyli dy­
lemat Joseplia Conrada”

18.30 „Ewa Kuklińska i jej 
goście”

18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Tylko Manhattan” l6> 
21.00 Sportowa niedziela 
22.00 „7 dni na świecie”
22.10 „Magdalena z Kossa­

ków” (8)
22.25 „Formiści polscy’ — 

film dok.
PROGRAM II

10.20 Film dla niesłyszących: 
„Tylko Manhattan” (ti*

11.15 „Peryskop”
11.45 „Jutro poniedziałek"
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba" (10)
13.10 „100 pytań do._"
13.50 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni
16.36 Gawęda Wiktora Łna
15.50 „Kino — Oko”
16.30 Międzynarodowy festi­

wal chórów chłopięcych
17.30 „Bliżej świata"
10.00 „Wywiady Ireny Data 

dzic”
M.M 40 lat Teatru Współcau- 

snego we Wrocławia 
20.06 Studio sport 
21.00 „Europa*  — spotkanie 

z profesorem Mas-tanem 
Dobrosielskim

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dyrektorzy" (« — se­

rial tp

PONIEDZ1AŁK — 13 O
PROGRAM I

16.05 „Import bez dewiz"
16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17J6 „Reklamy z prezentami“
17.40 „Echa stadionów"
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Teatr telewizji na świa­

cie: „Junona 1 Awos" 
(rock-opera)

24.40 „Dystans” — program 
publicystyczny

22.10 „Gwiazdy jazzu"
PROGRAM D

17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" aa 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna-polszczyzna" 
18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym" — 

przegląd Polskich Kro­
nik Filmowych

19.10 „Teletrans”
19.30 „Życie muzyczne”
20.00 „Dzień Janusza Trzebia­

towskiego” — film dok.
20.30 „Osądźmy sami”
21.15 „Zamyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „John Os- 

bome”
22.45 Komentarz dnia

WTOREK — 14 II
PROGRAM I

9.40 „Sprawy Mariany Pi- 
neda” (1) — film pro­
dukcji hiszpańskiej

16.00 Program dnia, DT — 
wiadomości

16.05 „Gazeta Rolnicza”
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”: „Cu­

downa podróż” (20)
17.15 Teleexpress
17.30 „Tajemniczy pan Du- 

vallier” (4)
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Dollars only?” — pro­

gram publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Sprawa Mariany Pine-

da” (1) — film
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu

M. 20 „Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej” — 

22.05 „Zawsze po 21-szej”
PROGRAM H

Hł.OO—12.00 „Teie-9”: Studio: 
goście o paszportach, 
magazyn „Blisko życia”, 
przejścia graniczne,
sport, nasze sprawy, 
teatr TV „Poduszka” 
(horror dla każdego), te­
ledyski

17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka” (7) —
18.00 Kronika
18.30 „Ostatnia droga komen­

danta Ponurego” — film
19.30 Magazyn narciarski 
20.00 „Non stop kolor”
21.00 „Na warsztacie history­

ka”
21.30 Panoiama dnia
21.45 Adaptacje opowiadań 

Guy de Maupassanta: 
„Ojciec i syn Hautot” — 
film prod, franc.

ŚRODA — 15 D
PROGRAM I

9.25 „Spotkania na lotnisku” 
(3) — serial obyczajowy

15.50 Program dnia, DT —
15.55 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka
16.05 „W świecie ciszy”
16.25 „Scena TDC"
16.50 Dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenie"
18.00 „Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy”
18.20 „Dawniej niż wcaoraj"
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut"
18.10 „Gra o milion"
1930 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Kto potrzebuje staru­

szka” — Him fabularny
21.40 „W miłości najtrudniej­

szy jest początek” — wi­
dowisko

22.16 „Rozmyślania pr«*'  Ma­
riana Stępnia”

22.20 „Klub tniędsynarodo- 
wv”

22.50 DT — echa dnia
PROGRAM U

N. 2S Program dnia
17.30 „Świadectwo dojrzało­

ści" — Him dok.
18.06 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron" 
16.00 „II Rzeczpospolita nie­

znana” (2) — Lwów
16.45 „Rewelacja miesiąea" — 

śpiewa Luciano Pava­
rotti

21.30 Panorama dnia
21.45 „07 zgłoś się” (7) — se­

rial kryminalny TP
22.45 „Telewizja nocą"

CZWARTEK — 1< D
PROGRAM I

9.25 „Dempsey i Makepeace 
na tropie” (12) — serial 

16.00 Program dnia, DT 
16.05 „Na Kujawach” — film 
1635 Dla młodych widzów:
17.16 Teleexpress
1730 „Pieśń ujdzie eało..."
17.55 „Rejs” — film dok. 
1830 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepeace 

na tropie” (12) — serial 
21.00 „Pegaz”
21.50 „Spodkowe rockowania” 
22.15 Polityka, politycy
22.45 DT — echa dnia

PROGRAM □
10.00—12.00 „Tele-9": Goście

w studiu, PZU — We­
sta, magazyn novum, 
ich warto poznać, Tele­
wizja Kraków proponu­
je, klub muzycznych 
wspomnień, okienko wa­
garowicza

17.25 Program dnia
17.30 „Do szkoły pod górkę” 
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Muppet show
19.30 „Puls”
20.00 Galeria Ars Polonia w 

Dusseldorfie
20.25 Śpiewa Emilian Kamiń­

ski
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki”: 

„Dwunastu gniewnych 
ludzi” — dramat psy­
chologiczny produkcji 
amerykańskiej

POZIOMO: 1. jest w Bajkonurze. 6. kieruje oddziałem w leca- 
nicy. 7. sterta. 9. szturm, 12. zabór terytorium. 16. ozdoba na 
ścianę, 17. obiekt kolejowy. 18. dopływ Narwi. 19. stołeczny klub 
sportowy, 20. mityczna nieszczęsna matka. 21. jest w oku. 22. na­
ród. 23. jadowity płaz. 24. pustynne drapieżniki. 28. składnik nar­
kozy. 30. zdobił czoła dostojników. 31. epizod, historyjka. 32. zja­
da partnera.

PIONOWO: 1. aa szczycie żdfbia. 2. kraj w Afryce. 3. szczyt 
w Tatrach. 4. działacz ludowy, marszałek sejmu od 1922—28, 
5. Hsie lokum, 7. działalność edukacyjna. 8. papiery wartościowe, 
M. miejsce spisku magnatów polskich przeciw konstytucji w 
1792 r.. 11. ozdobny, stojący świecznik. 12. zakłopotanie. 13. wer­
wa. witalność. 14. produkt wielkich pieców. 15. królewskie po­
bory., 25. zlot, zgromadzenie. 26. koźlęta. 27. samosąd. 29. wieczna 
Biiasto. 30. miała łabędzia.

Rozwiązanie krzyżówki prowmy przysyłać do 16 hm.

ROZWIĄZANIE
KRZT2OWKI NR 4

POZIOMO: 1. rusei. I żu­
aw, S Onega, » Egipt. ». ron- 
ki. 11. wątek. 12. tłiMi M. 
Adyga. 16 ORS. 26. głąbu». M. 
echo, 22. mak. 24. Dyran« ». 
Atlas, 90. k-ubifc. »1. wódka, U. 
wagon. 33 Niobe. 34. dukat, 36. 
naród

PIONOWO: 1. uzewe. 2. »tata, 
3 Łotwa. 4. wektor, ». marifcs, 
i Nancy, 7. żmija. 18. halny. 
M. tabun. 1«. Dygat. 17. grota

KINA
8WIT godz. » 45 krtaH apięcie*  prod. USA, od H tat, godn 97.46 

i 20.00 „Obywatel Piaeeayk’ prod. polskiej, od lfi lat PORANEK w 
niedzielę 12 bm. godz. 13. t# „Geśeta z Galaktyki Arkana” prod. ju> 
gostowiańs&ej, od 12 lat.

SFINKS studyjne 10 ten gerfc. 12.00 „Ukryty zamek” prod. rzimuA- 
driej, b. a. godz. l«.00 ^krokodyl Dundee” prod. USA, od 12 lat, godx. 
18.00 i 20.15 DKF KROPKA „Mężowie etanu” cykl, 11 bm. godz. 12.00 
„Niech żyją duchy" prod. CSRS, b. ol, goda. 16.00 i 16.00 „Krokodyl 
Dundee”, godz. 20.00 „Nieocuekiwaua zmiana miejse’’ prod. USA, od 
15 lat, 12 bm. godz. 11.00 i U. 00 Zestaw bajek prod. potakiej, b. o., 
godz. 16.00 i 16.00 „Krokodyl Dundee”, godz 20.00 „Nieoczekiwana 
zmiana miejsc”, 13 bm. godz. 16.00 i 20.00 „Opowieść Harleya” prod. 
polskiej, od 15 lat, 14 bm. godz. 16.00 „Opowieść Harleya”, godz 18.00 
i 20.15 DKF KROPKA - cykż: „Mężowie stanu”, 15 bm. godz. 16.00 
i ¡8.00 „Opowieść Harleya”, 16 bm. kino nieczynne.

' TEATR LUDOWY
10-12 bm. Betlejem polskie*  godz. 16 (12 bm. doda tikowy speklatd 

o godz. 11). 14—16 bm. „Zemsta” godz. 17. 14—16 bm. Scena „NURT" 
„Teatrzyk Zielona Gęś” godz. 16 80

OBWIESZCZENIA
PRAWOMOCNYM wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — No­

wej Huty w Krakowie, Wydział U Karny, Zdzisław Kalita uc. 
13. 12. 1952 r. w Dąbrowie Tarnowskiej a. Tomasza i Janiny z d 
Marchwicka został skazany na karę 3 (trzech) lat i C (sześciu) mie­
sięcy pozbawienia wolności oraz 300.000 zł grzywny oraz Tadeusu 
Janik u<r. 26. 06. 1954 r. w Krakowie, a. Romana i Marii z d. Witwic- 
ka został skazany na karę 3 (trzech) lat pozbawienia wolności oi'az 
łączną karę grzywny w wysokości 270.000 zł za to, że w okresie od 
26 lipea 1982 r do września 1966 r. w Krakowie — Nowej Hucie, 
działając przestępstwem ciągłym w oelu osiągnięcia korzyści mająt­
kowej, wspólnie z innymi osobami dokonali szeregu włamań i zaboru 
na szkodę PSS „SPOŁEM” oraz osób fizycznych, a nadto Tadeusz 
Janik w czerwcu 1986 r. w Krakowie — Nowej Hucie sprzedał 6 li­
trów lakieru M. M., wiedząc, że rzecz ta została uzyskana za po­
mocą przestępstwa. Orzeczono wobec obu skazanych kary dodatkowe 
konfiskaty całości mienia. Zasądzono od skazanych na rzecz pokrzyw­
dzonych instytucji państwowych kwoty 39 224 zł oraz 19.140 zł. Skis- 
zanych obciążono kosztami postępowania.

PRAWOMOCNYM wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — 
Nowej Huty w Krakowie z 9. 12. 1987 r. Zdzisław Jachimezyk ur.
27. 12. 1935 r. w Krakowie, a Władysława i Bronisławy zo6tał skaza­
ny na karę 1 roku i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem na 3-letni okres próby i 40.000 złotych grzywny, 
konfiskatę całości mienia na rzecz Skarbu Państwa za to, że 2. 10. 
1985 r. w Krakowie — Nowej Hucie poprzez przecięcie kabłąku kłód­
ki zabezpieczającej szafkę narzędziową dokonał włamania i zabrał 
na szkodę Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie 
szlifierkę kątową typu WSBA 1400 wartości 11.160 zł. tj. za popeł­
nienie przestępstwa z art. 208 kk.

STR. 9

M oem, 16. sok. 23. AHxot, «
Dawid, 26. medyk, 26. aśżact, 
27. akwen, 38 tegar, 21. «yrod.

Nagrody książtazw« u popra­
wne rozwiązanie krzyżówki w 
4 nr wylosowali: Januar Kac/ 
marosyk, 81—«10 Kraków os. 
MOO-leoia 65/46, Katarayn. Mar- 
ezyńsk». »1—616 Kraków, os 
Złotego Wioku 53/71, Mirosława 
Wadowska, 82—050 Skawina ul 
2*  Listopada 1/14.

UWAGA! Nagrody wyataany 
poestą.
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POGŁOSY
ZA NAMI ogłoszenie wyników muzycznego plebiscytu 

„Bo(c)k ”88', czyli prezentacja najlepszych we wszystkich 
dziesięciu kategoriach. Do zakończenia konkursu „Pogło­

sów" pozostało jeszcze tylko zamieszczenie listy osób, które ty­
powały najtrafniej, czyli które okazały się najlepszymi eks;>er- 
tami muzycznymi. Przypominam zasadę; przykładem niech bę­
dzie ostatnia kategoria na najlepszy krakowski zespóL Osta­
teczna kolejność wyglądała następująco: CHŁOPCY Ż PLACU 
BRONI, Dekiel, Vavel, Underground, la Men i Kamienny Krąg. 
Tak więc kto w swoim liście typował Chłopców, zdobył 5 p„ 
kto Dekiel 4 p„ a kto Kamienny Krąg — 1 p. Tak samo było 
we wszystkich pozostałych kategoriach. Suma punktów z ca­
łego podsumowania złożyła się na ostateczny wynik. Podają 
listę laureatów z uwzględnieniem zdobytych przez nich punk­
tów i nagrodami.

1. Radosław Skórski (os. Złotego Wieku 10) — 74 p. dwi*  ka- 
■ety (część I 1 II) Tiny Turnar „Tina Kve in Europa" i płyta 
Obywatela G. C.'„Tak, tak!". .

2. Tomasa Be.rcza (uL Pach ońokj ego 18) — 72 p. kaseta „Maxi 
Power Super Hits* ’ i płyta Chuck« Bertycgo pt „Liv«”. '

Laureaci piebfecytu 83”

Skórscy kontra 
Jarzmikowie

f >. Jaaek Jarzmik (aa. Bohaterów Września »0) — 7» >. ka­
seta „Seventh son of a aeventh eon*  zeąpota Iron ktażdeu 1 
fcłyta „True blue" Madonny.

4. Rafał Skórski (os. Złotego Wieku HM — »6 p. kwota ,Ita- 
troscpectire” zespołu Pet Shop Boy*  i płyta xespohi Meta 
JWuWu.
• 5. Aimu Kruczek (oa. Spółdaiekrze 7) — 6« p. kaąeta Sade pt 
.Stronger than pride” 1 płyta Martyny Jakubowicz pt. „Wsehoó- 
nla wioska”.

6. Agnieszka Bieniek (os. Strusia 7) — 85 p. kaseta Rieh« 
Astleya pt. „Whenever you need somebody” i płyta Obywa­
tela G. C. pt. „Tak, tak!”.

7. Robert Galewski (o«. XX-lecia PRL 1-0 — 65 p. kaseta 
.Disco Holiday '88“ i płyta zespołu Maanam pt. „Láve”.

8. Wiesław Zagól (os. Bohaterów Września 46) — H p Mo­
neta „Italian Super Hits '88” i płyta Apogeum „t”.

9. Robert Jamnik (os. Bohaterów Września 30) — 82 p. dwta 
płyty: TSA „Rock'n'Roll' i I.onstar „Różne kolory”.

10. Mirosław Kotła» (os. Kościuszkowskie 11) — 61 p. dwta 
płyty: Leszek Winder „Bezdomne psy" i Jacek Cygan „Czas nas 
uczy pogody”.

Maro jeszcze jedną nagrodę specjalną, jest to kaseta Andro- 
•sa Vollenweidera pt. „Cavern« Magica”, która stanie się włas­
nością mojego kolegi redakcyjnego Marka Dębickiego. Od 
pierwszego plebiscytu zawsze wręczał mi swoje notowanie 1 tym 
razem miał dużo szczęścia, zdobył bowiem 62 p. Wszystkie na­
grody czekają w REDAKCJI, można je odbierać już Od naj­
bliższego poniedziałku.

Tydzień temu napisałem, że plebiscyt wygrał Grzegorz Cie­
chowski i zespół U 2, a swoją obecność mocno zaznaczyli Chłop­
cy z Placu Broni. Słuszni« zwrócono mi uwagę, że zapomnia­
łem o Michaelu Jacksonie, który przecież okazał się osobowo­
ścią roku, jego światowe tournee największym wydarzeniem, « 
.Dirty Diana" najlepszym teledyskiem. (jack)

jAK WINNI mówić gra­
jący w brydża: zabrać, 
zgarnąć dwie lewy czy 

dwie lewe?
Mimo iż znam paru zatwardziałych brydży­

stów posługujących się formą dwie lewe, 
jedynie poprawna jest wyłącznie ta pierwsza 
— DWIE LEWY. Według Słownika języka 
polskiego LEWA to rzeczownik rodzaju żeń­
skiego IV deklinacji, powstały z francuskie­
go wyrazu levée, który znaczy ..podjęcie, zgar­
nięcie”. Spolszczona forma — LEWA — musi 
się zatem odmieniać tak samo, jak np. głowa. 
Mówimy i piszemy: głowa — dwie głowy, a 
więc podobnie należy to robić z LEWĄ: le­
wa — dwie lewy.

Dwie lewy
Pr*y  o*u*zM  przypomnienia (pisałem Już 

-kiedyś o tym w „Mówimy po połsku”). 4» buł­
garska jednostka roonetwna ma w poLszczyź- 
ni« nazwę: TEN LEW (■ nie: ta lewa). 
Jest to lak widać wyra« rodzaju męskiego, 
a nie żeńskiego. W liczbie mnogiej przyjmuje 
cm postać (te) lewy (a nie: te lewa). Po­
prawnie winniśmy więe mówić i pisać: Ko­
sztowało to dwa lewy (a nie: dwa 1 e w ak 
Nie miałem ze w!«ie lewów (a nie? lewa) 
itd.

Kłopoty związane z ustaleniem właściwego 
rodzaju gramatycznego pewnych rzeczowni­
ków występują dość ezępto. Wahamy sie n©„ 
czy powiedzieć: ten pomarańc« esy ta poma­
rańcza. ta kontrola ety ta kont roi. ta patrei 
czy ten patrol, ta podkoMulka ezy ten podko­
szulek, ta kafelka wy ten kafelek, ta date- 
siątka (zawodników) esy ten dziesiątefcł

• DKF ,,Zg«e»*  zaprum N 
brn. • godŁ 17 1 10.50 na w<»- 
niały ff.lrn Ingmar» Bergman« 
pi. „Tam, gdeło romę pestom- 
ki”. Natomiast M brn. • ąoaa. 
16.36 i 19.30 sobaer.ymy „Xa w— 
brnym globie” w rat. Andrzeja 
Żuławskiego. Te dwie propw.y- 
eje zelektryzuje ebybe nowo­
huckich kinomanów.

• „Lokomotywę*  to tyto baj­
ki teatralnej dla dzieci, na któ­
rą zaprasza NCK 10 hm. e godz. 
10. Tego samego dnie o godz. W 
będzie można zobaczyć drugą 
bajkę pt. „Zimowe pani". Pier­
wsza bajka zostanie powtórzone 
fi bm. o godz. 10.

• Przedstawienie kabereta 
„Drops*  można będzie zobaczyć 
w NCK 12 bm. o godz. 15.

• W Galerii „Centram” od­
będzie się 14 bm, o godz. 10 oł-

BÓWifiK PO POLKO
Przypominam więc poprawne formy:
• TA POMARAŃCZA, np. Zjadłem poma­

rańczę (a nie: pomarańcza)" np. Kup mi 
dwie pomarańcze (a nie: dwa pomarań­
cze). Proszę kilogram pomarańcz.

• TA KONTROLA, np. Mieliśmy dzisiaj w 
zakładzie kontrolę (a nie: kontrol).

• TEN PATROL, np. Poza miastem stał z 
radarem milicyjny patrol (a nie: milicyj­
na patrol).

• TEN PODKOSZULEK, np. Kupiłem so­
bie nowy podkoszulek, (a nie: nową pod-

(w brydżu)
kosa-uikę). Błędna forma — podkoszul­
ka — powała je pod wpływem... koszuli. Ko­
szu)« to oczywiście wyraz rfidzaiu żeńskiego.

• TEN KAI-'El JUK — jest to -»drobnienie 
rzeczownika kaf«L Niepoprawna ta kafel­
ka wzięła ńę prawdopodobnie stad, że w l. 
mnogiej występuje forma: to kafelki (jak: te 
belki). Belka należy do grupy deklinacji żeń­
skiej, stąd przez podobne branienie- krok do: 
tej kafelki.

• TEN DZIESIĄTEK — ap. Od datesiąt- 
ków lat cieszą się powodzeniem; Dokonywano 
tam dziesiątków nielegalnych transakcji. Wy­
razu „dziesiątka*  używamy na oznaczenie np. 
tramwaju, karty do gry. grupy 10 osób. liczby 
i monety 10. W znaczeniu dziesięć sztuk cze­
goś zawsr*  posługujemy się wyrazem ften) 
dziesiątek.

Maciej MALINOWSKI

wereta wystawy tkaniny arty­
stycznej Marii Peradiiaa 1 Mufli 
MeocŁ Wystaw*  »jem będtao 
do 7 macce.
• Klub Żeglarski pray NCK 

organizuje kursy teoretyczne na 
■topień żeglarze | sternika jeete 
towego. Informaeje i zapisy — 
teł. 44-02-06 wewn. 263.
• Ośrodek Kultory Bil. (Ma­

jakowskiego 21 zaprasza 19 bm. 
o godz. 18 na otwarcie wystawy 
malarskiej Mariana Slewiora z 
Hutniczego Klubu Plastyków 
Nieprofesjonalnych.
• Kolejne spotkanie z cyklu 

„Wieczory Krzesławickie” odbę­
dzie się w dworku Jana Matejki

w Krzestawicaeh 19 tan e god*  
13. Wystąpi kabaret .Dekaden*  
eja” z programem pt. „Od ro­
mansów cygańskich po ballady; 
Jazzowe".
• „Kochaj się tylko raz...” tai 

tytuł recital« Niny Repet a w 
sklej, na który zaprasza Klub 
Kombatanta (oę. Górali 23) 11 
bm. o godz. 17.30.
• „Blaszany bębenek” to 

film. który proponuje DKF 
„Kuźnia” 10 bm. o godz. 18. O 
tej samej godzinie 17 bm. zoba­
czymy natomiast węgierski film 
pt „Hanusen”. 13 bm. o goda, 
18 „Kuźnia" zaprasza na otwar-

icie wystawy malarstwa Wojcie­
cha Hermana.

KIEDY zbliżają się uroczystości imienionowo- 
urodzinowo-rocznicowe. numy nic lada pro­
blem: co kupić znajomej z biura, żonie ezy 

dostojnej jubilatce? Ponieważ wręczani« .kopertó- 
wek” nie rozpowszechniło się jeszcz*  tak bardzo, 
często ostatnia deską ratunku po odwiedzeniu kil­
ku sklepów przeróżnych branż jest kwiatowa wią­
zanka. Róże, gerbery ezy frezj« to przecież dobry 
sposób na przerwanie cichych, małżeńskich dni F 
na okazanie komuś wdzięczności. To również nie­
rzadko poważna ułatwienie w załatwianiu czego­
kolwiek.

W „Kalinie”

na wiązankę doręczaną pod wskazany adres lub od­
bieraną na miejscu bez kolejki i dodatkowych 
opłat Można równie« zażyczy« sobie, aby. dajmy 
na to. za cztery dni bukiet ■ gerberów otrzymała 
nasza znajoma w._ Paryż« esy Nowym Jorku.

— Jako jedyni w Krakowie wykonujemy zlece­
nia zagraniczne — mówi kierowniczka kwiaciarni 
BARBARA MACIAS. — Za naszym pośrednictwem 
i poprzez centrale .Jnterflory" w Warszawie kwia­
tu od mieszkańców dzielnicy mogą otrzymać W za­
sadzie osoby ita całym świec)«. Ifa 'przykład do­
starczenia wiązanki (to USA kosztnji M ty*,  at.

Oprócz kwiatów w „Kalinie” kupić można rów­
nież szereg niezbędnych do hodowli roślin akceso­
riów. Są nawilżacze de kwiatów, nawozy w płynie 
„Flovital” oraz spory wybór doniczek. Od pewnego 
czasu sa także lepsze warunki do sprzedaży i pra­
cy -personelu. Biało-czaTny modny wystrój wnętrza, 
lustra, piękne kompozycje kwiatowe — wszystko to 
zachęca do zakupów, tym bardziej, że punkt jako 
jeden x nielicznych jest czynny także we wszystkie 
soboty (8—14) i niedziele (9—13). Spóźnialscy i za­
pominalscy nie muszą jechać na Kleparz czy Ry­
nek Główyry, Mogą tak jak ostatnio zrobił jeden z

prezenty pierwszej potrzeby

Kwiatek dla
„KALINA” przy pl. Centraluym to najwiękeM 

krakowska kwiaciarnia. Sklep ten. należący <to 
KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI OGRODNICZO 
-PSZCZELARSKIEJ, ni« narzeka na brak klien­
tów. Dobre położenie, sobotnio-niedzielne dyżury te 
jednak nie wszystko, teraz gdy kwiaty zbyt tani« 
nie są. ważne jest, że tutaj ich ceny należą do niż- 
szych niż w prywatnych punktach sprzedaży. W 
zasadzie do „Kaliny” sprowadzane jest niemal 
wszystko, co obecnie znajduje się na krajowym 
rynku, i z kwiatów doniczkowych, j ciętych. Gdy 
jeszcze niedawno zaczęła się moda na „bonzai”, 
trafiły tutaj i one i mimo ceny dochodzącej do 45 
tys. zi cieszyły się dużym wzięciem. Podobnie jest 
z nietanią przecież „juccą”, czy ze storczykami 
oraz strelicjami. Zresztą o ogromnym popycie na 
piękne kwiaty niechaj świadczy miesięczny obrót 
tej placówki, wynoszący przeciętnie 15 min zło­
tych, z tym że w grudniu przekroczył on 22 min zŁ 
To prawda, że miesiąc ten jest z reguły niety­
powy, bo i okazji do dawania kwiatów sporo (po­
dobno wiązanki gwiazdkowe znalazły się także 
pod choinka), a i ceny do najniższych nie nale­
żą.

Jednak oprócz bezpośredniego zakupu bordowych 
róż a 700 zł czy doniczkowych cyklamenów po 
ljłOO zł, w „Kalinie" złożyć można także zamówienie

nowohucianki i...
do krajów europejskich m tys. N. Ponieważ oaree kkentow. kupić tutaj wl^uMMtę lśeaą«ą MO roz- 
naszego sklepu widnieje w międzynarodowych ka- mcńtreb kwiatów« tmd)
taloaach. realizujemy też zamówiettia klientów 
złożone w innych krajach.

Oprócz tego „Kalina” te jedyny w Krakowie 
kwiatowy... KOMIS. Dostarczyć tutaj można palmę 
czy paprotkę, których eheemy ®ę poabyć. Pobie­
rana przez sklep wysoka marża (20 proc.) jest ko­
nieczna przy sprzedaży roślin kwiatowych, dla któ­
rych zmiana otoczenia łączy się nierzadko z dużym 
ryzykiem. Delikatny to bowiem towar, nie podle­
gający przy tym reklamacji i gwarancyjnym na­
prawom.

Obserwując kupujących widać, jak zmieniają 
sic mody kwiatowe. Kiedyś obowiązywał goździk, 
teraz coraz rzadziej kupowany przez nidywidual- 
nych klientów, potem był tulipan, ostatnio popu­
larne są gerbery, nie licząc oczywiście róż. Obec­
nie. gdy kwiaty stają się prezentem pierwszej po­
trzeby. coraz częściej kupowane są też te donicz­
kowe. Fiołek alpejski, paprotka ezy cyklamen czę­
sto zastępuje z powodzeniem najpiękniejszą nawet 
wiązankę z ciętych kwiatów i jest nade wszystko 
trwalszy. Pracująca od 20 lat wśród kwiatów B. 
Maciaś twierdzi, że klientów nie brakuje, mima 
kryzysu i inflacji. A tych, którzy lubią piękne bu­
kiety. ciągle jest wielu. fet. MAKER DĘBICKI
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Jutro, god». 18.15, hala przy aï. Beyawnta

XS ---- 7 °  ______ ~ .   * - ---- -
n WISŁA — HUTNIK po raz 1.

Trzgba zagrać lepiejRYWALIZACJA w i !i«f*e  kaszy karzy wkracaa w decydują­
cą fazę. Przed tygodniem «uuje pierwsze mecze w ramach 
play-off rozegrały zespoły, które po rundzie rewanżowej 

znalazły się w tabeli na miejscach od 1 do 8 (wyniki: T^gia — 
Górnik Włb. 88—82, Lech — G-. ardia W. 108—80, AZS Koszalin 
— Zagłębie S. 94—84. Zastał Z. Góra — Śląsk Wr. 91—102). Ju­
tro wychodzą na parkiety, by walczyć, o przedłużenie ligowego 
bytu, drużyny, którym przypadły lokaty cci 9 do 12 — czyli tzw. 
słabeusze. W tym mało zaszczytnym gronie znalazł się także, 
niestety, krakowski Hutnik. Aby myśleć jeszcze o pozowaniu w 
lidze i uzyskaniu prawa gry w barażach z drugą drużyną jednej 
z grup II ligi nasi koszykarze muszą wyjść zwycięsko z poty­
czek z rywalem zza miedzy krakowską Wisłą. W myśl regula­
minu wiślakom wystarczą oo szczęścia dwie wygrane (bo_na za­
kończenie części zasadniczej rozgrywek zajmowali od Hutnika 
wj ższe miejsce w tabeli), Klimczykowi i reszcie — trzy.

Jutro o godz. 18.15 dojdzie 
w hali-przy ul. Reymonta do 
pierwszego ze spotkań z cyklu 
.być albo nie być” Wisły z 
Hutnikiem. Niewątpliwie wię­
cej szans na odniesienie zwy­
cięstwa przyzna je się gospo­
darzom, którzy dokładnie 
przed trzema tygodniami (21 
■tycznia br.) w ostatniej kolej­
ce rundy rewanżowej rozgry­
wek I ligi pokonali Hutnika 
78—68 i w opinii wielu osób 
pokazali wyższe umiejętności 
(szczególnie Kudłacz i Sob- 
ezyński). Aby zaprzeczyć ta­
kim sądom (mówi się niezbyt 
przyjemnie, że zarówno Wi­
sła, jak i Hutnik winny grać 
w przyszłym roku w II lidze) 
i polepszyć swoją fatalną sytu­
ację (jedynym ratunkiem jest 
wygrana w hali przy ul. Rey­
monta), Hutnik musi jutro 
zagrać zupełnie inaczej: mniej 
nerwowo, skuteczniej w ataku 
i uważniej w obronie, słowem 
— lepiej pod każdym wzglę­
dem. Winna to być koszyków­
ka, która zaskoczy zarówno 
zawodników, jak i_ trenera 
Wisły Marcina Kas per ca. Nie 
jest bowiem żadną tajemnicą, 
ze dodatkową przeszkodą w 
pokonaniu .Wawelskich Smo­
ków” jest właśnie ten sympa­
tyczny człowiek, który przez 
wiele lat, pracując na Suchych 
Stawach, do dzisiaj zna na 
wylot wszystkich zawodników 
Hutnika. Mówi się nawet, te 
mają oni kompleks Kasper ca. 
Styczniowy mecz udowodnił, 
że w potyczce z takim zespo­
łem jak Wisła, mającym w 
•woim składzie wysokich Kud­

łata*,  Szaflika, Rozwerę i re­
prezentacyjnego rozgrywające­
go Sobczyńskiego, którzy w 
dodatku wszyscy dobrze rzu­
cają z dystansu, nie można 
iść na „przebicie”, grać wy­
łącznie atakiem pozycyjnym, 
bez elementów zaskoczenia. 
Wiadomo nie od dziś, że siła 
naszego zespołu tkwiła w in­
dywidualnych umiejętnościach 
(i sposobie gry) Klimczyka, 
Rutkowskiego, Sroczyńskiego. 
Wystarczy znaleźć na nich 
skuteczny środek, by— z Hut­
nikiem sięgnąć po pewną wy­
graną. Trzy tygodnie temu 
Kudłacz w dziecinny »posób 
poradził sobie z Rutkowskim, 
mimo wysiłków nie byli w 
stanie niczego zdziałać j Klim­
czyk. i Sroczyński, i Hutnik 
był o krok od pogromu. Osta­
tecznie »kończyło się na przy­
zwoitym wyniku, bo w ciągu i 
minut nasi koszykarze, wsku­
tek .odpuszczenia” Kudłacza i 
innych, doprowadzili do wyni­
ku 68-69 Jednak w końcówce 
gospodarze znowu przyspieszy­
li grę, pokazali kilka ładnych 
akcji i zasłużenie Zwyciężyli.

Boję aię, ie jutro przebieg 
meczu może być... podobny. Je­
śli Kudłaczowi znowu «ię bę­
dzie chcialo grać (a myślę, 4» 
w arcytrudnej »ytuacji »wo je­
go zespołu — będzie mu aię 
chciało), jeśli nadal tak aku- 
tecaiie rzucać będą z dystan­
su Szaflik i Rozwora. a je­
szcze lepiej zagra Sobczyńskl 
(trener Kasper zee z pewnością 
coś „nowego” dla niego wymy­
śli), wówczas może być bardzo 
ile. Oczywiści« w «porcie

wszystko jest możliwe i żad­
nej drużynie nie wolno odbie­
rać jeszcze przed meczem 
szans. Prawda jest jednak o- 
krutun. Pocą ambicją, walecz­
nością hutnicy nie mają za 
wiele atutów. Doszły mnie gło- 
ay, że przez dwa tygodnie nie 
trenował Klimczyk, . chorował 
Sroczyński, leczył (w dalszym 
ciągu) kontuzję R. Janczura. 
Jaka jest gwarancja, że nawet 
jeśli wykurują się na sobotę, 
wypełnią nałożone przez trene­
rów zadania?!

Zdzisław Paluch i Tomasz 
Czaja, dwaj młodzi szkole­
niowcy naszego zespołu, chęt­
nie by zaeksperymentowali i 
przykładowo w pierwszych mi­
nutach jutrzejszego meczu 
wpuścili na parkiet inną I 
piątkę, np. X L. Janczurą, Su- 
dą i Bulką, ponieważ ten o- 
•tatni umie wyprowadzić szyb­
ki atak, L. Janczura — sia- 
leżć łię w tym momencie pod 
koszem, a Suda jest .ograny” 
przy uL Reymonta, a ponadto 
w ostatnim meczu celnie rzu­
cał i dystansu. Szkopuł w tym, 
że Bulka i Janczura mogą się 
błyskawicznie „spalić”, a Suda 
m*  «iły tylko na kilka minut. 
Trenerzy wiedzą, że z Wisłą 
trzeba zagrać szybkim atakiem 
i trafiać z dystansu. Taką ko- 
zzykówkę wpajali przez ostat­
nie dni Szpornie, Dziurdzi — 
rozgrywającym, od których 
wazystko się zaczyna... Czy ei 
dwa) koszykarze zdołają uwie­
rzyć w siebie i zagrać bez 
kompleksów? Szczerze im — i 
wszystkim hutnikom, którzy 
wyjdą na parkiet — tego ży­
czę.

W
 i ślący na pewno znajdu­

ją się w lepszej sytuacji 
wyjściowej. Teoretyczni« 

mają więcej atutów, wystąpią 
przed własną publicznością. 

Hutnicy będą jednak walczyć,
w to nie wątpię. Przypominam
ten jednak, iż nie mogą sobie 
pozwolić na to (jak to było 
przed trzema tygodniami), by 
jni w pierwszych minutach
foąpodarze 
kilkanaście 
praez długi 
wyrównany

.odskoczyli” na 
punktów. Jeśli 

eza» będzie trwał 
mecz, w końców-

•e wszystko może się zdarzyć— 
MACIEJ MALINOWSKI
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II turnus „Szkółki Narciarskiej”
JUŻ NIEDŁUGO (25 tan. — wyjazdy oabońoie i 26 bin. — 

wyjazdy niedzielne) rocpaczynają oię eajęeia drugiego tur­
nusu „SZKÓŁKI NARCIARSKIEJ” orgenieowonej prraea 
Oddział PTTK Huty im Lento*  <fi*  pvecowntków kombi­
natu i członków ich rodzin.

Zapisy rozpoczynają rię w Biurce Oddziału PTTK — KM 
HŁ (Centrum AdmimiBtracyjae, pczełączka, bud. „S”) wo 
Wtordk. 14 bm., od godz. 9.

Niezależnie od tego władne „Sakółkj Ncrmarekie” organi­
zują zakłady ZW, ZB i EM.

SPARTAKIADA 
KM HiL

TENIS STOŁOWY
S Tylko ognisko ZW bez 

porażki
DT — ZB 4—1. ZM — ZH

3— 3 walkower. HPR — ZT
4— 1. ZW — ZG 3—2. LP — 
ZR 3—2. ZS — ZK 5—0. DT 
— ZM 4—1. ZW — ZH 5-0 
walkower. ZT — ZK 0-4 
waikower. HPR — ZB 5—0, 
ZG — LP 5—0, ZR — ZS 3—2.

PIŁKA SIATKOWA 
MĘZCZYZN

Q Za 2 walkowery ogni­

sko ZM zdegradowane 
do II ligi!

ZB — ZM 2—0 walkower. 
ZH — ZW a-l. ZR — ZW 
2—0. DT — P96 2—0. ZB — 
ZW 2—0.

• • •
ZF TKKF ZSMP KM HiL 

Informuje, że w najbliższym 
czasie rozpoczyna saę rywali­
zacja w następujących dyscy­
plinach:
• w II lidze tenisa stołowego

14 bm. (wtorek), sala DMH;
• w turlingn — 15 bm. (śro­

da) godz. 14.30. lodowisko. 
KS Hutnik;

Turniej o „Złotą rakietkę”
PRZEZ cały czas trwania zimowych ferii działacze TKKF 

HiL udostępnili swoją salę tenisa stołowego (DMH. os. Stalo­
we 16) dzieciom i młodzieży pozostającym w Nowej Hucie. 
Pod okiem instruktora mogli oni podszlifować swoje umiejęt­
ności pingpongowe bądź zapoznać się dopiero z tą piękną 
gr-.

v najbliższą niedzielę. 12 bm.. o godz. 10 odbędzie się finał 
tej pieknej i pożytecznej imprezy. Rozegrany zostanie turniej 
tenisa stołowego o „Złotą rakietkę”. W zawodach mogą wziąć 
udział dziewczynki i chłopcy. którzy nie przekroczyli 15. ro­
ku życia.

Na zwycięzców czekają atrakcyjne nagrody i dyplomy.
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OKONANIE samego mistrza Polski (i to w dodatku 
na jego boisku) nawet w sytuacji, kiedy jest to tj .- 
ko mecz sparningowy. a w zespole brakuje kilku 
podstawowych zawodników, to dla każdej drużyny 
z niższej klasy zawsze sukces niebywały. W ubiegłą 
środę. 8 bm_ sztuki tej dokonali piłkarze Hutnika — 

wiceliderzy gr. II II lagi — którzy wygrali w Zabrzu z Gór­
nikiem aż... 3—0!

Z pewnością nie należy zbytnio przeceniać tego osiągnię­
cia. bo spotkanie było jedynie sparringowe. ponadto roze­
grane w środku ligowej przerwy. Mecz „musiałby” przybrać 
inny przebieg i nie zakończyłby się prawdopodobnie takim 
rezultatem, gdyby wśród gospodarzy wystąpili Wandzik, 
Bańkowski. Komornicki, Warzycli*  czy Urban. Mimo to ła­
twa Wygrana naszych piłkarzy z rezerwami Górnika jest 
też sporym sukcesem (i zaskoczeniem), potwierdzeniem wła­
ściwie realizowanego cyklu przygotowań do wiosennej run­
dy rozgrywek i wzrastającej z tygodnia na tydzień farmy. 
Po okresie intensywnie przepracowanego okresu wytrzyma-

BUKALSKI, GIEREK i URBAŃSKI
zdobywcami bramek

[ WYGRALI
! W ZABRZU!I 
i sI

g g
I

?

łościowo-siłowego na zgrupowaniach w Zakopanem i Brenuej 
hutnicy rozgrywają coraz więcej meczów kontrolnych, z 
których zadowoleni są trenerzy. Niedawno Hutnik nieźle 
zaprezentował się na turnieju w Wałbrzych« (choć zajął 
dopiero 4 miejsce), w środę pozostawił po sobie jak naj­
lepsze wrażenie w Zabrzu (to zdanie trenera Górnika Mar­
cin*  Bocbynka). Na dobrze utrzymanym ziemnym boisku 
Sermak, Waligóra, Gierek j spółka zademonstrowali dobre 
przygotowanie wytrzymałościowe, szybkościowe, a także 
spore umiejętności techniczne. Cały mecz stał, szczególnie w 
I połowie, na wysokim poziomie.

W związku z tym. że była to jeszcze jedna gra kontrol­
na. trener Andrzej Bielenda dał szansę występu 16 zawod­
nikom: Kwiatkowskiemu. Walankiewiczowi, Wesołowskiemu, 
Górze, J. Tyree. Kowalikowi, Bukalskiemu, 
Kraczkiewiczowi. Waligórze, Karztclanowi, Gierkowi, Koło­
wi. Ziębie. Urbańskiemu i J. Zającowi. Nie pojechał do Za­
brza Węgrzyn, który rozchorował się na grypę.

GÓRNIK ZABRZE — HUTNIK 0—3 (0—1)
Bramki zdobyli: Bukalskj (głową). 

Urbański (głowa).

Ser makowi,

Gierek (z wolnego) i

JUŻ jutro 11 bm. Hutnik wyjeżdża 
do Wałcza. Będzie tam przebywał do 
tym czasie weźmie udział w błyskawicznym turnieju (me­
cze w ciągu jednego dnia), w którym zmierzy «ię ze Stilo­
nem Gorzów WIk., Błękitnymi Stargard Gd. i gospodarzami 
Orłem Wałcz. Przez pozostał« dni nasi piłkarze będą treno­
wać na obiektach Orła, a na zakończenie pobytu rozegrają 
jeszcze dwa «potkania — (14 bm.) ponownie x Orłem 1 16 
bm. ze Stalą Stocznia Szczeci«. (mm)

t KI IEZBYT wielu emocji dostarczyły wi- 
5 H dzom zgromadzonym w Zabrzu VIII b»- 
S ■■ Iowę mistrzostwa Polski w lekkoatletyce. 
= M*  «tarcie zabrakło wiehi reprezentantów 
S kraju (znjn. Ewy Kasprzyk. Mariana Woro- 
■ nina, Zdzisława Hoffmana, Jacka Pastusiń- 

ritiego). Poziom większości konkurencji był 
S niski, w niektórych (np. żeńskeh) rywalizo- 
- wato raptem kilka zawodniczek.

Z dobrej strony pokazali się jedynie: tyczka- 
rze Mirosław Chmara z Zawiszy Bydgoszcz i 
Marian Kolasa z Bałtyku Gdynia (obaj przeszli 
wysokość 5,70 m). Krzysztof Krawczyk z AZS-u 
Warszawa (droczył wzwyż Ł30 m), Helmut
Kriegcr z Chełmka Kędzierzyn (pchnął kulę na

na mini-zgrupowanae 
czwartku. 16 bm. W

kładem właściwie rozwijającej »ę zawodniczki. 
Jako duży talent przed laty była wielokrotną 
mistrzynią Polski w kategorii młodzieżowej i 
juniorów. Kto wie. ezy w tej konkurencji 
(biegu na 400 jn kobiet) Hutnik nie zdobyłby 
na halowych mistrzostwach jeszcze jednego me­
dalu. Szanse n*  dobry wynik miała bowiem 
Ann*  LUtkiewiez. ale nie wyjechała do Zabrza, 
bo rozchorowała się na grypę.

Dobrze wypadła także podczas zawodów Mo­
nika Kobędz*.  trenowana prr.ez Jerzego Kadu- 
azkicwicza. W silnie obsadzonej konkurencji 
zajęła 3 miejsce, uzyskując wynik 5,84. Zwj-cię- 
tyła (skoczyła 6,40 m) Agata Karczmarek i Tjb- 
gii Warszawa.

Z mężczyzn — zawodników Hutnika — »wą

Nagroda za zwycięstwo w VIII halowych MP w Zabrao

Renata SOSIN pojedzie do Hagi!
odległość 20,08 m) i Andrzej Popa i Olimpii Po­
znań (wygrał bieg na 60 m i 200 m). Ten osta­
tni po emocjonującym pojedynku z Tomaszem 
Jędrusikiem z AZS-u Warszawa ustanowił no­
wy halowy rekord Polski uzyskując czas 21,21. 
Drugi (i ostatni) był dziełem zawodniczki Tęczy 
Mielec Kazimiery Mosio w chodzę na 3 km. Jej 
rezultat jest lepszy o 1,30 s od dotychczasowego 
rekordu Ewy Musur.

Sporą nespodziankę sprawiła w Zabrzu zawo­
dniczka Hutnika Kraków Renata SOSIN. W fi­
nałowym biegu na 400 m po emocjonującej koń­
cówce pokonała ona wielokrotną mistrzynię 
Polski Marzenę Wojdecką ze Startu Łódź uzy­
skując czas 54,19. Wyczyn młodej lekkoatlctki 
« Suchych Stawów, prowadzonej od kilku łat 
przez trenerkę Marię Krawcewicz, został na­
grodzony i otrzymała ona nominację do startu 
w halowych mistrzostwach Europy, które już 
niebawem odbędą się w HADZE w Holandii. 
Renata Sosin (20 lat. 178 cm wzrostu) jest przy-

obecność wśród najlepszych zaznaczył tylko Ro­
bert Krakowiak, który w biegu na 60 m zajął 
5 miejsce (czas 6,91).

NIEŹLE spisali się także młodzi lekkoatleci 
Hutnika, którzy w dniach 28—29 «tycznia br. 
uczestniczyli w halowych mistrzostwach Polski 
juniorów rozegranych w Warmawie. Tym ra­
zem wszyscy (juniorzy młodsi i starsi) startowa­
li razem. Duży sukces zanotowała na swym 
koncie przede wszystkim Katarzyn*  Wnuk (re~ 
nerka M. Krawcewicz). która w biegu na 600 
m zajęła 2 miejsce a jest... juniorką młodszą! 
Taką samą lokatę — w trójskoku — wywalczył 
Marek Wąsowicz (jak twierdzi trener J. Kadu- 
szkiewicz, to duży talent, ma 194 cm wzrostu.

W skoku w dal trzecia była natomiast 
Iren*  Kulig. Na uwagę zasługują także wyniki 
Tomasza Hałaszczyka w biegu na 2 km (I m 
w swojej kategorii wiekowej) i Dariusza Pody 
my na 800 m (trzeci w swojej kategorii wieko­
wej). (mm)
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ANNA — fł KebrajsMe- 
go) „łaska", jedno z naj­
popularniejszych imion 
żeńskich na lwięcia, tak­
ie i w Polsce. Kosiło Je 
wiele księżniczek pia­
stowskich i kilka królo­
wych * rodu Jagiellonów. 
Obecnie jedno z najczę­
ściej nadawanych imion 
żeńskich. Imieniny: 9 
czerwca, 96 lipca.

ANTONI — (r. łaciny) 
„nazwisko starożytnego 
rodn rzymskich plebejn- 
szy •— Antoniuszy”. W 
Polsce występuje od XIII 
wieku. W naszym stule­
ciu nadawane coraz rza­
dziej. Podczas ostatnich 2 
lat wpisano je do ksiąg 
metrykalnych tylko trzy­
krotnie. Forma żeńska — 
Antonina .jest również 
rzadko spotykana w na­
szych czasach. Imieniny:

Co znaczy twe 
imię?

17 stycznia, 10 maja, 18 
czerwca. 8 lipca, 3 wrze­
śnia, 38 grudnia.

ARTUR (jt jeżyków eeł- 
tydkich) — „młody, pięk­
ny, kwitnący", ale także 
może znaczyć „wysoki, 
szlachetny”. • Irnią króla a 
powieś^ rycerskich o ry- 
oerzach „okrągłego »bo­
ru”. W Polsce spotykane 
jur. w średniowieczu, a 
w XIX w. częste wśród 
srystcfcracji. Moda na . to 
imię — już demokraty- 
cana — powróciła w la­
tach 80. i 70., kiedy Ar­
tur był jednym z częściej 
nadawanych imion zarów­
no w mieście, jak i na 
wsi. Imieniny: 8 X, 15 
XI.

AUGUST «z łactey) 
..święty, natchniony, do­
stojny, wspaniały, boski” 
— jeden z przydomków 
cesarzy rzyntókich. W 
Polsce używane od ees- 
sów renesansu — być 
może za przykładem kró­
la Zygmunta Augusta. 
Dziś prawie zanomr.iane. 
Imieniny: 8 VIH, 31 X.

AURELIA (a łaciny) - 
„Złocista. złota”, forma 
męska Aureliusz, w Pol­
aco używane od końca 
XVIII w. nigdy nie zdo­
było większej poularnoś- 
cj. W ciągu ostatnich 10 
lat wpirano Je do ksiąg 
mobrykalnyoh Krakowa 
dwukrotnie.

(Ze zbioru /TWOJE 
IMIĘ W POEZJI 1 W 
GWIAZDACH',

My« 
tygodnia
Roztargnieni 

mogą mieć za­
wsze alibi. Mo­
gą dowieść, że 
myślami byli 
gdzie indziej

ZAGADKA
PYTANIE:
Który mie­

siąc w roku ma 
28 dni?

:zcraiA\Odao

Plotka • pani Ha
Rai hrabia Ce i baronem Zet 
Spokojnie do ulicy szedł 
i opowiadał plotkę:
Czy baron wie. że pani Ha
Z margrabią eL stosunek me — 
Podziwiam tą idiotką.
...Bo jeśli nawet żona Pe 
Została Ka i jest dziś w Be.
My wtrącać się nie damy. 
Niech milczy eS i eL i E, 
Bo jej jest rzecz i jej jest De, 
A eL i Pe są chamy.
(Julian TUWIM. „Zwariowany alfabet“!

Petent puka. Z drugiej strony ałyehać: — Proeeą, Pe­
tent nieśmiało wchodzi. — Proszę pani, Ja w sprawie 
mieszkania...

— Wiem, śe w sprawie mieszkania, a nie w sprawie 
butów.

— Proszę pani, obciąłbym...
— Wiem, wiem, śe pan chcialby. Wszyscy eheą.
— Proszę pani, moja sprawa...
— Każda sprawa jest ważna, nie tylko pana. *
— Proszę pani, jestem w sytuacji...
— Wiadomo, gdyby pan nie był w sytuacji, nie fatygo­

wałby się pan.
— Proszę pani, byłem tu ostatnio...

SATYRA NA WYDZIAŁ 
DS. LOKALOWYCH*

— No to co a tego, śe pen był? Niejeden śu był 1 keee- 
na mu z głowy nie spadła.

— Wiem o tym, proszę pani...
— No to, jak pan wie, to po ee mi pen głowę nwraeat 

Proszę następny!
— Proszę pani nazywam aię Kowalski...
— To co a tego, że nazywa się pan Kowalski? Każdy 

się musi jakoś nazywać.
— Dwa miesiące temu «łożyłem podanie._
— Dwa miesiące temu niejeden tu składał podantet
— Prosiłbym o odpowiedź...
— Co??... Jut pan chce odpowiedź?
— Proszę pani, mam dzieci 1 toinę—
— Ja się kazałom panu żenić 1 pańskiej konto toee! 

rodzić?
— Ja nie mam e śe do pani pretensji...
— Jak pan nie ma, po os pan przychodni 1 gtwę na­

wracał Następny proszę!.
— Dzień dobry, uprzejmie prosa«—
— Niech pan nie prosi, bo 1 tak pon ais nte wyprost
— Następny! Co? NI*  ma nikogo? Nateezse egłowitl1: 

odetchnie. Ależ ci ludr.ie natrętni. Bez sumienia 1 wstydu! 
A w ogóle — skąd biorą na to czas? Człowiek nie wio. w 
co ma ręce włożyć, a ioh ta nie nie obehodsi. Snieotuirea!!

MW

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

Tak już prze? Boga stworzon człek, łc do 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także
■luch—.
M1(ł1,ł(HHnmaMnaai«HMaaMan«mMamaMniesisiit>9i3jiaia.i:.;ittLś>tiugstsi:i2ic..s»i

— Już dtotoj wto swttto « to-
bą łjąf. WyjoAUwn to matki 
— rndłnt óowa to mąto, — Daj 
m«4 na porírdé lysjąee eto- 
tych.

— Prooxwsí Mtat w. poeśąg 
kostouj» tpiko żysiąa...

— A poeiwatny?
*

Profesor psi/ehofflp» * ene­
ró« wykładu do etudenSów

— J eet naukowo udowod- 
■cśnase, to tode*  mętoeyw« iva 
wyżyte * *ą  sirmą Wrreół w 
■nałżedeóiota dteżej wói 
laA

— Jnft to?
— Póntoeed j»o púyrta to­

teo*  wśs M Rei ta sama 
kobito».'

W
— Osy «a prawto, to ■mo­

czyłeś rwo«« żoną grto » boe- 
ty?

— TWŚ.
— I M*  W ti«tof
— Świetnie. Zaras na

d.-toń odęgrraśom n« torj j»o- 
łotoą mojej peerjt

♦
Konto weótaż eto mosęps bto- 

csrsfłn:
— Nati rodaioe toto 

ta, eo mają najdrotosapo-
— Cóż te ioMago?
— Dają not na otttp *t/d»***  

da pślnowowte.
*

Raca siatot to Ritos as «to­
tem 4 afyaw Emj*  • pmrfrM 
•sr

— tor» ywtoreb-zteeś« .órew*--  
no?

— Nte, pto yotrwbato — oA- 
Jtrpt/kuj« boć*,  tobe» aaop<s- 
trnany m toną

,’ano stutaontożK to aatoto 
’too dewonoL.

*
.'iAWW HJURBłJ R. -JFłW łRUl.Udl.W

’ — Jto dwa żiwodnte wtotą?-j.

♦*  wńs erfasuxi’em sfą do fo - 
•sp ani toouMwi.

— Dkwwepo?
— Kto otoą jto preery- 

wto-
*

MSścjwto eożnymot furman­
ką i pyto powożącego:

— Co wieziecie?
— Chlap sta« r wozu, pod- 

ehodsł blisko do mflfcjcńta * 
m<5mí met swptem:

— Siesno.
— A fíaoioff« mdnoMt arep- 

iomJ
— ta»A wśe nsltzw»ł..

*
Moennowtoto dhzsaj panowie.-
— Cry epef-wiło się pnvnaj~ 

mnioj jodmo r wterrzeił twoje­
go detocttoffwo?

— Owesom, Refcroć w eooaśs

bójęS ehtoncjr efąg-nęłi mnie 
za vAosy, chclałem być... łysy!

'#
Dyticmy ruchu pyta męi- 

esyzn^ leżącego na torach:
— Co pan tu robi?
— Mam doe<jć życia! Niech 

poipieszny do Warszawy 
skróci moje cierpienia...

— W takim rnrię proszę s<ę 
przemieść na sąsiedni tor. Po 
tym przejedzie osoboury do 
Koluszek!

*
Peuma wdmoa tnrrima się 

koleżance, że po raz trzeci wy­
chodzi za mąż. tym razem za 
jabrykanta win.

— Tak myilałam — z ironią 
odponrr/ada „przyjaciółka”.

— Ci najbardziej znają aię 
na starych rocznikach...

sprawy...
Państwo M. mieszkający w jednym t bloków w os. Cen­

trum B nie pracowali, oboje byli na emeryturze i umilając 
sobie wolny czas, nie unikali alkoholu. Ich zamiłowanie do 
kilku głębszych było doskonale znane sąsiadom, tak że aoż- 
ci im z reguły nie brakowało. W trakcie tych snotkaii czę­
sto gospodarz nie omieszkał sie pochwalić przybyszom swoi­
mi oszczędnościami, a szczególnie przechowywanymi ponoć 
przez niego w mieszkaniu tztabkam; złota. Informacja ta 
oczywiście szybko rozniosła sie wśród znajomych państwa 
M., a ich nawet pozorna majętność wzbudzała wśród oko1 
licznych lumpów i życiowych nieudaczników zrozumiałą 
zazdrość. Jak sie okazuje, nie tylko.

Samo wstrząsające i tragiczne w skutkach wydarzenie 
miało miejsce dwa lata temu pod koniec sierpnia. U małżeń­
stwa M. pojawił sie sąsiad,, dwudziestotrzyletnł Józef Z. z 
zamiarem wypicia alkoholu. Ponieważ gospodarze już od 
rana byli na tzw. ..cyku". zrozumiałe, że nie odmówili. Po 
około dwóch godzinach, kiedy towarzystwo było już mocno 
pijane, nagle otworzyły sie drzwi mieszkania i weszło do 
niego dwóch mężczyzn trzymających w rękach wojskowy 
bagnet i żeliwne rurlii. Bez zastanowienia obe j zaatakowali 
gospodarzy, bijać ich i wymyślając coraz drastyczniejsze 
rodzaje tortur mających zmusić ich do powiedzenia, gdzie 

Skalp emeryta
ukryli złoto i oszczędności. Najpierw napastnicy łamią go­
spodarzowi na kolanie rękę, potem kopiąc po twarzy i tu­
łowiu lamia żebra. Znęcają sie w podobny sposób nad jego 
żoną. Potem w ruch idzie przyniesiony ostry, wojskoury 

I bagnet. Darujemu sobie szczegółowy opis scen, które nawet 
długoletni funkcjonariusze DUSW widzieli dotychczas jedy­
nie na krwawych filmach. Pocięte twarze, ręce. nosy, na­
cięcia na czaszce starszego mężczyzny przygotowane zda­
wałoby się przed zdjęciem... skalpu.

Gdy na miejscu krwawej „jatki” zjawili sie milicjanci i 
pogotowie ratunkowe, niemal cale mieszkanie było we krwi. 
Jak stwierdzili potem lekarze, właściwie poszkodowani cu­
dem przeżyli, a dopomógł im w tym... wypity alkohol.. Po 
prostu nie czuli bólu, nie zdawali sobie nawet sprawy z 
rozmiarów dokonywanej na nich masakry. Zatrzymany w 
kilka godzin później Józef Z., który nie poniósł praktycz­
nie żadnych szkód oprócz zakrwawionego ubrania, stwier­
dził. że nie ma z napadem nic wspólnego. Wydawało się to 
prowadzącym śledztwo mocno podejrzane, że właśnie jego 
ominęli oni w swym patologiczno-sadystycznym znęcaniu 
się nad ofiarami. Ponieważ relacja Józefa Z., jedynego 
świadka tych wydarzeń, (napastników do dnia dzisiejszego 
nie znaleziono), była mało spójna i nieprzekonywająca. osa­
dzono go w areszcie. Dopiero po kilku miesiącach sprawa 
trafiła do Sadu Wojewódzkiego. Józefowi 2. zarzucono 
współautorstwo w zdarzeniu i skazano na 5 lat pozbawienia 
wolności. Dopiero rewizja złożona przez obrońcę i złagodze­
nie przepisów spowodowały, że Józef 2. otrzymał wyrok o 
połowę krótszy — 2,5 roku pozbawienia wolności.

Z akt wyłączono sprawę dwóch głównych napastników. 
Nie można jednak wykluczyć, że głównym prowodyrem, i 

inicjatorem napadu był jedyny dotychczas zatrzymany i ska­
zany. (MARK)
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